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MARIA TUCKA 
Rozdz\voniły się telefony. Za­

częły napływać listy - prośby, 
protesty. W miasto poszła wieść: 
ludzie n ie zapłacą czynszu aż 
do 'vyjaśnienia! Taką reakcjt( 
'vyn1olała wyjątkowa korespon­
dencja LSM-u do swoich człon­
kó,v: „Rada N~dzorcza i Zarząd 
Łomżyńskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej za,Yiadamiają, że po 
wielokrotnej i szczegóło\vej a­
nalizie stanu finanso\vego Spół­
dzieln i w dniu 18 sierpnia 1987 
r. 1>odjęto uch\vałę o wprowa­
dzeniu (od 1 'vrześnia 1987 r.) 
zmian opla t czynszo\\1ych wed­
ług niżej podanej kalkulacji. 
[ ... ] Na wzrost kosztów utrzy­
mania złożyły się czynniki nie­
zależne od naszej Spółdzielni". 
l{rótko: czynsz wzrósł średnio 
o jedną trzecią i była to druga 
pod,vyżka w bieżącym roku! 

AWERS 

Po wnikliwej, szczegółowej i 
wszechstronnej analizie' członkowie 
Łomżyl'lskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej dzielili się wątpliwościami 
z redakcją, Inspekcją Robotniczo­
-Chłopską, Komitetem Wojewódz­
kim i Miejskim PZPR. Każdą pod­
wyżkę czynszu Spółdzielnia uza­
sadnia czynnikami niezależnymi od 
niej, a mianowicie: wzrostem kosz­
tów utrzymania. CzlQnkowie jednak 
dywagują, czy wzrost ten nie jest 
spowodowany niegospodarnością 
bądź wydatkami na cele konsump­
cyjne pracowników Spółdzielni. 
l'ficjasny jest dla wielu sposób u­
stalania kosztów eksploatacji na 
metr kw powierzchni. \V piśmie z 
ubiegłego roku - dowodzą loka­
torzy - cena eksploatacji (30 zło­
tych) była włączona w fundusz 
spoleczno-wychowa\vczy i rcmonto­
wo·konserwacyjny. Teraz wydatki 
te są osobno W..Yszczególnione, a i 
tak opłaty z tytułu eksploatacji 
wzrastają o 17 złotych za metr kw. 
W kosztach „rodzajowych" też po­
jawiają się dwie nowe pozycje: 
„odpisy na wieczyste użytkowanie 
t('renów" i „amortyzacja". Przypu­
szcza iię, iż wcześniej były one u­
kryte pod pozycją ,.odpisy na fun­
dusze'•, i utrzymywały się w 1986 
r. na poziomie 1,17 złotego; teraz 
planuje się je w wysokości 3,80. 
Łomżyńska Spółdzielnia Mieszka­

niowa posiada dość stare zasoby 
mieszkaniowe i tym można tłuma­
czyć wysokie ceny remontów. Na-
leży jednak pamiętać, że w jej blo-
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W NASTĘPNYM · 
NUMERZE: 
„List otwarty do pewnego 
incognito" T spotkanie 
Wellsa z Leninem T czyi 
dzieci specjalnej troski nie 
są jak słoneczniki - po­
równuje Zygmunt Kęsto­
wicz \' sąd nad kierowni­
kiem fermy w Pobikrach T 
oddźwięk na „Łomżyńskie 
Dolorado" T „Kontakciki" 
T ·w „Fan-clubie": tekst 
„The Finał Countdown" 
grupy „Europe" oraz Spy­
der Sympson i John Fau-
ham. 

ZNAl\'.IY JUZ podstawowe doku­
menty dotyczące II etapu refor­
my gospodarczej. Lada moment 
można spodziewać się szczegóło­
wych regulacji prawnych. Zanim 
to jednak nastąpi, zwróciliśmy się 
do kilku praktyków gospodarczych 
z naszego województwa z pyta­
niem: co, ich zdaniem, trzeba zro­
bić, żeby drugi etap wyszedł nam 
lepiej niż pierwszy? 

•Zygmunt Grygo, dyrektor POM 
w Łomży: - Przede wszystkim 
realizować program. Poza tym w 
rozważaniach o reformie brakuje, 
moim zdaniem, jednego ważnego 
elementu; wiele mówi się o zasa­
dach i mechanizmach, a za mało 
o tym, co n etap przyniesie mi 
jako obywatelowi. Wszyscy Jesteś­
my zmęczeni i zniechęceni, przy­
dałaby się więc Jakaś wizja lep­
szej przyszłości. Tym bardziej że 
czekają nas wielkie wyrzeczenia. 
Wszystko to trochę za długo trwa. 
Przypomina mi to rok 1982; wte­
dy też wiele mówiło się o nowych 
rozwiązaniach, a do przedsiębiorstw 
nic konkretnego nie docierało. Po­
dobnie jest i teraz: do tej pory 
nie wiem, na jakich zasada.eh bę­
dę gospodarował, bo na razie tra­
fiają do nas same hasła. 

• Romuald Tarczewski, zastępca 
dyrektora Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Łomży: - Nie będę odkryw­
cą, jeśli powiem, ie pośpiech i ra­
dykalizm są koniecme; nie moż­
na zatrzymywać się w · połowie 
drogi. Mnie najbardziej przeszkadza 
fakt·, iż brakuje nam w tej chwili 
podstaw do rzetelnej oceny efek­
tów pracy; rachunek ekonomiczny 
nie istnieje, bo ceny nie odzwier­
ciedlają żadnych realnych wartoś­
ci gospodarczych. Trzeba Je Jak 
najszybciej uporządkować. Z pola 

· widzenia twórców reformy zniknę­
ła gospodarka komunalna, a prze-

cież to z nią obywatel słyka się 
najczęściej. Do końca nie wiadomo, 
w czyjej gestii się znajdzie. Jeśli 
przekazana zostanie do dyspozycji 
władz wojewódzkich, to skąd wez­
mą on~ środki na odrobienie za­
ległości i rozwój? 

• Zenon Adamczyk, były dy-
rektor Zambrowskich Zakładów 
Przemy~łu Bawełnianego: Nie 
możemy się oszczędzać, w1ory 
muszą polecieć. Jeśli już i tak mu­
simy ponieść koszty, to niech zaboli 
raz., bez rozkładania na raty. \Var­
to pamiętać, że od kiedy Fenicja­
nie· wynaleźli pieniądze, są one naj­
lepszym narzędziem do mierzenia 
wyników naszej pracy. W przypad­
ku przedsiębiorstwa takim mier­
nikiem musi być tylko zysk. O­
czywiście, jedno działanie przyno­
si zysk większy, inne mniejszy i 
państwo musi to regulować, ale eko­
nomicznie, a nie administracyjnie. 
POWOŁANO Wojewódzką l{omi­

sję ds. Referendum. Jej przewod­
niczącym został Franciszek Aliński, 
prezes Sądu Wojewódzkiego. 
OZŁONKOWIE Wojew ódzkiej l{o­

misji Współdziałania partii i stron­
nictw politycznych oraz Rady Wo­
jewódzkiej PRON spotkali się na 
wspólnym posiedzeniu. '\Vystosowali 
apel do mieszkańców wojewódz­
twa łomżyńskiego o tworzenie oby­
watelskich komitetów referendum. 

„PRACA I PRZYJAŻŃ" - to ty­
tuł wystawy, którą z oka.zji 70 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej o­
twarto w Zambrowie (w Zakłado­
wym Domu Kultury „Relax"). Moż­
na na niej obejrzeć dokumenty 
i zdjęcia z okresu budowy Zam­
browskich Zakładów Przemysłu 
Ba wełnianego (pracowali przy niej 
specjaliści radzieccy) oraz współ­
czesne produkty ZZPB, ŁZPB „Na­
rew" i zakładu „Mera-Błonie", 
eksportowane do ZSRR. Wystawa 
pokązana zostanie również w in­
nycli miastach. 

UTRZYMANIE I WYKORZY-
STANIE urządzeń melioracyjnych 
orai kształcenie zawodowe i poli­
tyka stypendialna były łematami 
wspólnego posiedzenia Egzekutywy 
KW PZPR, Prezydium WK ZSL, 
Prezydium WRN i Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego w Łomż)'. Do­
tychczas zmeliorowano 113,5 tysią­
ca hektarów użytków rolnych; stan 
urządzeń jest, w zależności od gmi­
ny. bardzo zróżnicowany. Z dys­
kusji wynikało, że trudno będzie 
wprowadzić jeden powszechnie o­
bowiązujący system organizowania 
i finansowania konserwacji. Na­
leżałoby raczej stosować różne me­
tody, wiążąc Je z lokalnymi moż­
liwo§ciami. 

O WIEDZY I K\VALIFIKAC­
JACH rolników dyskutowali ucze­
stnicy obrad p lenarnych Wojewódz­
kiego Komitetu ZSL w Łomży. No­
woczesne rolnictwo potrzebuje mło­
dych wykształconych ludzi, tymcza­
sem proporcje ludnościowe naszej 
wsi stale się pogarszają. Prawie 
48 proc. gospodarstw prowadzą o­
soby w wieku powyżej 55 lat. Na 
14 OOO m~żczyzn w wieku 20-29 lat 
przypada zaledwie 10 OOO kobiet. 

Z OKAZJI Dnia Pracownika, We­
terynarii grupie lekarzy•i techni­
ków wręczono odznaczenia państwo­
we i regionalne za wybitne zasłu­
gi w pracy zawodowej. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczeni zostali Franciszek 
Jaźwiński i Adam Ignaczak. Gra­
tulujemy! 
PRZEGLĄD I ATESTACJA nie­

robotniczych stanowisk pracy będą 
tematem seminarium organizowa­
nego przez Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa 10 lis­
t~pada w / sali nr 4 Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży. Zajęcia po­
prowadzi specjalista z Instytutu 
Pracy i Spraw Socjalnych. Koszt 
U{!Zestnic~wa i materiałów wynosi 
1795 zJ od osoby. Należność nal.eży 
przekazywać na konto TNOiK nr 
45001-58098 NBP Oddział w Łom­
ży do 30 października br. 

POPIERAMY PRZECIWALKO-
HOLOWĄ akcję 1\'.larka Kotańskie- . 
go. \yszyst~ich chętnych do udzia­
łu . w warszawskim ~locie (15 lis­
topada) prosimy o przysłanie pisem­
nych zgłoszeń pod adresem: „Kon­
takty", ul. Swie,-czewskiego 7, 18-400 
Łomża, z dol>iskiem na kopercie 
.,l{orek i agrafka". Bliższe informa­
cje w następnym numerz-e. 

ZESPOI.. PIESNI I TA:NCA „Au­
kstaitija" z Litewskiej Socjalistycz­
nej Republjki Radzieckiej będzie · 
koncertował w Grajewie (4 XI), .• 
Łomży (5 XI, 'godz. 14.00 w sali 
Urzędu Wojewódzkiego) i Zambro­
wie (7 XI). 

.myśł ż atestem 
- O mechnizmach gospodarki, systemie jej 

funkcjonowania nie muszą decydować ludzie na 
ulicach, bo ulica nie może wytyczyć kierunków 
rozwoju komputeryzacji, nie moie konstruować 
maszyn, nie moie wypowiadać się w sprawie 
leczenia raka. prof. Józef Kaleta 

,,Optymista to człowiek, który wszędzie widzi 
zielone światło, pesymista - czerwone. Człowiek 
umiarkowany powinien być daltonistą." 

na gorąco 
Na okładce jędnego z ostatnich 

numerów „Szpilek" urzędnik boso­
nogi, ale w garniturze, pogania 
rózgą 6 świnek-skarbonek z napi­
sami: „Chora złotówka", "Gorący 
pieniądz" t „Bon PKO", „Dolar czar­
norynkowy", „Złoty dewizowy", 
„Baltonowski dolar". I nie wiado­
mo, czy śmiać się, czy płakać nad 
stanem naszej gospodarki, która za­
miast ratować się dopuszczeniem do 
działania praw ekonomicznycb, 
mnoży rozwiązania, które prowadzą 
donikąd, powiększając ogólny roz­
gardiasz. 

W tychże ,,Szpilkach", ale już w 
. numerze 43, a więc ostatnim, ku­
riozalny komunikat prezY,denta mia­
sta Olsztyna, stwierdzający, iż: 
„zgodnie z zarządzeniem Wojewódz-

' kiego Lekarza Weterynaryjnego w 
Olsztynie, na terenie miasta Olsz­
tyna wygasła wściekli.zna „. I to jest 
jut szczyt zadufania i wiary w cu­
downą moc 9iurokracji. 

W gos}Ndarce jednak eudów -
jak się okazuje - nie ma. I choć 

ekonomista 
Albert Schweitzer 

· filozof 

W STRONĘ ROZSĄDKU 
w pierwszym etapie ref or my gos­
podarczej przerost papierków był 
wielki, to gospodarki nie udało 
się zrównoważyć i w ogóle osiąg­
nęliśmy nikły postęp. Oczywiście, 
nie brak bicia piany i zapewnień, 
że jednak coś się ruszyło, drgnęło, 
że nie od razu Kraków zbudowa­
no... Ale nie zmienia to faktu, że 
po prostu drepczemy w miej­
scu, a . raczej .drepcze nasza gospo­
darka, co na jedno wychodzi. 
$wiat nam ucieka, a w nas potę­
guje się bezsilna złość, że przecież 
nie jesteśmy gorsi, że nasz naród 
nie jest głupszy · od innych, że pe­
trafi, że. może ... Przerwanie tego za­
klętego koła niemocy i frustracji 
to konieczność historyczna. Zrozu-

. mienie tego faktu zdaje się doj­
rzewać w świadomości całego spo­
łeczeństwa. 

W takim właśnie momencie Sejm 
PRL sprecyzował, znane już pow­
szechnię, dwa podsta~owę pytania, 
na które odpowiemy w ogólnokra­
jowym ref er en dum w dniu 29 lis- . 

topada br. Krótko mówiąc: chodzi 
o powiedzenie, czy jesteśmy za pro­
gramem radyktllnego uzdrowienia 
gospodarki, choć będzie wymagał 
pewnych wyrzeczeń, i za głęboką 
demokratyzacją życia politycznego. 

Z pozoru tylko · odpowiedź na te 
pytania jest oczywista. Przyspie­
szenie wdrażania drugiego etapu 
reformy gospodarczej, rzeczywiste 
umocnienie pieniądza, wymaga 
przebudowy struktury cen i _ docho­
dów, pełnego równouprawnienia 
wszystkich trzech sektorów i w 
ogóle przeprowadzenia - naru- · 
szających interesy różnych grup 
- głębokich, radykalnych reform· 
życia społeczno-gospodarczego. Do. 
pytań referendum Sejm · załączył 
wykładnię celów i główne elementy 
programu uzd:rowienia gospodarki. _ 
l dobrze, bo ta Wykładnia ułatwia 
zrozumienie całego przedsięwzięcia, 
pomaga rozsupływać wątpliwości. : 

Kiedy większością głosów po-
wiemy „talt" na· te podstawowe 
pytania, będzie to oznaczać, te 

MOJE POTYCUI 

Z .. PRACĄ 
Jeśli dokuczyli Ci w pracy· 

jeśli stwierdziłeś, że Twój szef 
jest niekompetentny; jeśli de­
nerwują Cię koledzy, snujacy 
się bez celu po halach i kory­
tarzach - napisz do nas! 
Spró~uj zastanowić · się, dlacze­
go tak się dzieje. N a twoje 
przemyślenia czeka jury kon­
kursu „Moje potyczki z pracą". 
Za na]ciekawsze wypowiedzi 
przewidziane są. nagrody: I. 
30000 zł, II. 20000, III. 10000 
oraz 15 wyróżnień. Prace nale­
ży nadsyłać do 30 grudnia br. 
pod adresem: .„Kontakty", ul, 
Swierczewskiego "la, 18-400 
Łomża. 

z przy1aznych 

szpalt 
W „Życiu Gospodarczym" (nr 

Izabela Bolkowiak i Hanna So­
chacka-Krysiak próbują odpowie­
dzieć na pytanie, czy móżliwa jest 
samodzielność finansowa miast 
wsi. Oto wybrane fragmenty: 
„Obowtqzujący obecnie system opodat­

kowania gospodarkt nteuspolecznione; t 
Ludności nte tworzy nadziei na realny 
wzrost wptywów z tego źródla przet 
w zr ost obciqżeń podatlwwych. Możtiwoś. 
ci wzrostu wplywów należy szukać wy. 
lqcznie. w rozwoju tego sektora gospo. 
darki, co w dużej mierze zalezy od ak­
tywności wlauz l okalnych, przy czym 
konstrul~cja podatku romego powoduje, 
że r ozwój rolnictwa n i e . poprawi sytua­
cji dochodowej znajdujących się w na;. 
gorszym polożeniu gmin "Olniczych ... Po· 
ważne ftród lo dochodów budżetów stop­
nta podstawowego statiowić może natu­
ral nie r ozwó3 uspoleczntonej gospodar/cl 
terenowej. l···I W krótkim czasie nie 
może to jednak rozwiqzać problemu nte­
dostatl<:u dochodów wlasnych. .-wtęl<:szośct 
gmin, ponieważ w przeważającej Ucz. 
błe województw .przedsieMorst.w prze­
myslu terenowego po prostu nte. ma. 
Należy jednak mieć nadzieję, że przy 
zachowaniu pewnych warunl<:ów, w tym 

-stab ilizacji poLttyki finC'nsowo-podatko­
wej, to źródlo zacznie odgrywać istot­
niejszą rolę w finansowa'Tliu szeroko 
r ozbudowanych zadań terenowych. ,.„, 
Nie można patrzeć na gminę jak na 
samof 1n ansujqce się pnedsiębiorstwo I 
nie w n owym admł11utracyjnym podzi~· 
l e fródel. clochodńw m1e' ·?· bur'żety róz­
nych szczebU nale;ty poszukiwać roi· 
wiązania. zewnętrzne„ zasilanie jednostek 
stopni a podstawo'Uleqo dtugo jeszcze bę· 
dzie konieczne w tej sytuacji należy, 
jal<: si ę wydaje. skupić uwagę na opra· 
cowantu właściwych, tzn. obiektywn11ch I 
uzasadnionych metod takiego zasilania." 

Rada Główna Zrzeszenia I udowe 
~poł \' Sport"'''' - na kon!eren~ję praso­
wa ; Biuro Wysta ~· Artystycznych - na 
wjstawę malarstwa Artura Kull~a; 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu WoJe• 
wódzkiego - na \wojewódzką inaugura· l 
cję roltu działa1noścł k u ltura'nej. Zarz:\d •

1 Wojewódzki Związku fłolnlczych Spół· 
dzielni Produkcyjnych - na V Woje­
wódzki- Zjazd Delegatów. 

jako naród zdecydowaliśmy się 
na dokonanie zasa dniczego przeło_­
mu w funkcjonowaniu gospodarki, 
który może zapewnić nam pew­
niejszą przyszłość, pełniejsze zaspo­
kojenie materialnych i duchowych 
potrzeb. A przede wszystkim da 
nam poczucie naszej. wartości, . 
twierdzając w przekonaniu, że m~ 
jesteśmy jacy tacy, że · Polakowi 
nie obca pracowitość i upór w do· 
chodzeniu do celu. 
Właśnie te akcenty wydobywa z 

uchwały sejmowej Wojew~?zk~ 
Komisja Wspóldzia'ania partn 1 

stronnictw politycznych oraz Rada 
Wojewódzka PRON w swym ape!u 
do mieszkańców Ziemi Łomzyn­
skiej o tworzenie w zakładach pracy, 
instytucjach i wsiach woje.wó~z­
twa - Obywate ~skich Kom1tetoW . . o· Referendum, ktore ,,st2~ą s1~ u-
środkami zorganizowane) woll .sł ł 
żenia Ojczyźnie, forum wyrn1a~·­
informacJ· i na temat reform P? ~ „ rn1eJ· tycznyc~ i gospodarczych , . ·e 
scem dla tych, którzy niezale~~~ 
od swych prze.konań i poglą a­
pragną· uczest~1~zyć . w reforrnoWśl· 
niu gospodarki 1 panstwa. PomY il 
my" 0 tym w · trakcie przy~towę 
do referendum. 
· STANIStĄW ZAGORSKI 
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AM .I c 
W „chacie pod wiatrakiem" w Drewnowie, należą· 

cej do Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu, została 
otwarta _ekspozycjo odsłonięto tablica pamiątkowa 
poświęcona prof. Kazimierzo1vi · Drewnowskiem~ 
(1881-1952). Był twórcą podstaw polskiej elektrotech­
niki, wybitnym organizatorem życia _ naukowego 
i ostatńim pr_zed -w_y~uchem drug_ie_j wojny światowej 
rekt~rem P~l1techntk1 Warszawskiej. Urodził się w 
Stanisławowie pod Lwowem, ale korzenie jego rodzi­
ny tkwią właśnie we wsi Drewnowo. Inicjatorem ucz· . 
czenia profesora był Edward Godlewski, rodak z 
Ore~nowa, który dla tej idei pozyskał wojewodę łom­
iyńslCiego oraz liczne grono naukowców z Politechniki· 
Warszawskiej. Podczas uroczystości w Orewnówie 
przypomniano życie. pr?fes~ra, bogat~ w przykłady 
patriotyzmu <.~Ył _m.m. zo!n!erzem legionów, a pod­
czas okupac11 h1tlerowsk1eJ organizatorem walki 
podziemnej), społecznego zaangażowania i - przede 
wszystkim - wielkiej pracy dla kraju. (mak) 

Z Romanem Swieriew­

skim, dyrektorem Gmin­

ne.ąo Ośrodka Kullu1y w 

Bovulach - o i evo umhi­
cj nch, pasjach i dorobku 

- rozmawia Maria 
Kuczyńska. 

siedemdzicsiqtych - budowany przez 
strażaków z myślą o tym, że będzie 
tu przede wszystkim remiza; w 
trakcie został zmieniony; rozbudo: 
wany, ale uciążliwości· pierwotnej 
funkcji pozostały. Na dodatek jeszcze 
dach przeciekał .. 

· - A środowisko? PanL1j e o!Jiegowa 
opinia, że ludzi na wsi kultura ·nie in­
teresuje. Do Pana jednak przychodzą. 

- Postanowiłem na początku za­
interesować ludzi tym; co jest im 
najbliższe: ich własną historią. Stąd 
zrodziły się pomysły zbierania sta­
rych fotografii oraz. przedmiotów 

• 
zrobily \~.:ręcz furorQ. Jeśli ~chod.z.i o 
wystawq fotograficz11ą, z tych zdjGć 
złożył siq wspaniały obraz prze­
szłości tych okolic (okresu przełomu 
wieków). Dla mnie" była to wielka 
przygoda, gdyż his toria regionu jes t 
także rnoją prywatrną pasjq. 

- Co Pa na w niej pociąga? 

- Skomplikowane dzieje rodów 
drobnoszlacheckich. Okoliczne miej­
scowości to dawne zaścianki. Wy­
wodziło się z ~ich wiele ciekawych 
postaci, obecnie zapomnianych, daw­
niej w jakiś sposób wybitnych. 

• • kulluru w-rem1z1e 
MARIA KACZYŃSKA: - Od pewnego 

czasu Pana n azwisko z n ane jest n ie 
tylko w Łomży. J a k sic: zdoby\va p opu­
larność na stanowisku d yrelctora Gmin­
nego Ośrodka Kult ury? 

ROMAN SWIERŻEWSKI: - J a 
jestem popularny? Dziękuję, to do­
bry żart. Mówiąc poważnie: nazwa 
nasze j miejscowości i GOK-u prze­
wim~ła się w prasie wiosną t ego 
roku, gdy odbyło się rozdanie na­
gród zwycięzcom konkursu „Młodzi 

regionowi", ogłoszonego przez 
miesięcznik „Inspii:acje". Nasz GOK 
zdobył pierwsze mi~jsce; otrzyma­
liśmy 150 tysięcy złotych nągrody, 
a ja indywidualnie - 15 OOO. 

- Jest P a n d yrektorem d \\a p ól 
roku; t a p la có w ka istnte je - już osiem 
lat, a wcze~niej jakoś n ikt o n iej nie 
sły zal. 

--:- Podejmu3ąc się tej pracy min­
łem ambicję, żeby ten GOI} przestał 
być remizą. żeby przekształcił siG w 
prawdziwą placówkę kultury. 

- I udało się? 

- Myślę, że tak, choć dużo jcszcz<' 
do zrobienia. 

- Co sprawiało największą trudność? 

- Fatalne war unki lokalowe. 
· Mimo że budynek, w k tórym mie­
ści się GOK,' na oko wygląda oka­
zale, do dyspozyc ji mamy, nie li­
cząc moj_ego „ g a b inetu ", tylko jedną 
salę; wprawdzie dużą, ·ale za to ze 
złą sceną. Trzeba bowiem wspom­
nieć, że obiekt ten był w latach 

z bocznych 
·:lrĆIS _ 

• 8.UTKI. Obok lekarza i do­
brego nam:zyciela - najbardziej 
deficytowym zawodem na wsi jest 
ge_odeta. Przekonali ,'si~ ·o tym 
Inieszkańcy Rutek, Osiem miesięcy 
temu został już wyznaczony nowy 
teren pod działki · budowlane, · ·ale 
dokumentacja geodezyjna doty_ch­
czas nie istnieje; . Rejonowe Biuro 
? eodezji - ,w Zambr owie n ie nadą­
za z robotą. Mały -„przerób" Billł'a 
hamuje też remon ty dróg. 

e KALINOWKA ROSIE (gmina 
Rutki). Mieszkańcy stara nnie prz y­
g_otowują się do rozpoczęcia budo­
wy wiejskiego domu użyteczności 

• 

codziennego użytku . Vlszyscy., do 
których się zwróciłem, cl'lQtnic udo­
slQpnili mi swoje zbiory, pokazywa­
li albumy rodzinne. pozwalali my­
szkować w rupieciarniach. Plonem 
moich penetrc~cji były d~ie wysta­
wv: Stara fotografia" i 11Zycie Wiej-... ,, . . 
skie w XIX i X..""{ wieku". Obie 

publicznej. Dopełnienie formalnoś­
ci jest o tyle istotne, że tylko ta­
ka budowa może liczyc'.: na pomoc 
finansową gminy. Naczelnik obie­
cuje, że nie poskąpi grosza. 

e KULESZE KOSCIELNE. Oko­
liczni r olnicy znów doświadczyli na 
sobie skutków klęski urodzaju: 
przez k itka dni należący do Przed­
siębiorstwa Przemysłu' Spożywczego 
punkt skupu ziemniaków. z powo.­
du na dmiaru, nie przyjmował su ­
rowca. Tym-czasem w sklepach 
GS-ów otrzymają wołną rękę · w 
troła wykazała, · że zamówienia · sk le­
powych r ealizowane są t ylko ·w 
30 procentach. Brakuje masła, 
żółtych se:rów. . K iedy nadejdzie 
dzień, w· k tórym zaopatrzeniowcy 
GS-ów otrzymaą wolną rękę w 
za wieraciu umów z producentam i? 

e . CHOJANE SIEROCIĘTA, 
STANKOWIĘTA, PAW~OWIĘ'ł'A 

Moim marzeniem jest- napisanie mo­
nografii gminy Boguty. -

- Czy h istoria n ie przesłania Panu 
współczesności? 

- .To nie jest możliwe z prozaicz- . 
nej przyczyny: nosz~ się na przy­
kłacj z zamiarem utworzenia izby 
tradycji, a le, niestety, nie mam lo­
kalu ; na opracowanie czekają ma­
teriały z obydwu wystaw, a nie ma 
kto się tym zająć, gdyż w GOK-u 
na stałe op1:ócz mnie zatrudniona 
jest tylko Jedna osoba. 

- A c o P a n proponuje młodzieży? 

- O, proszę pani, mamy tu tyle 
zaj.ęe, że czasern sam nie wytrzymu­
ję tempa. W ubiegłym roku np. 60 
osvb ćwiczyło karate. Nie tnogliśmy 
jednak kontynuovYać kursu, bo 
p;dzie? Stale zajęcia prowadzą koła 
fUate lisl:i, eznc. numizrnatyczne. teat­
ralne; n icdługn powstanie fotoJra­
~iaHe. C \\1 i· zy zespól dziecięcy. Co 
jakiś cz<..s ur .-,amzujcmy pre:zentacjG 
kultur rnn.r . h narodów. Z a rnbasad 
sprmvadzamy \Vystawy, filmy, wy­
d:iwnictwu: odwiedzają nas przcd­
st~wiciclc a mbasad. -

- I wszy stko t o wylrnnują d wie osoby'/ 

.1..:.. Do :tajęć artystycznych za­
trudhiamy specjalistów z Zambro­
wa i Białegostoku. 

- Co P anu najbard ziej u t rudnia pracę? 

- Brak cŻ'asu. 
- Dzięku~ę za rozmowę, 

(gmina Kulesze Koście l ne). Przed 
dwoma laty członkowie kółek rol­
niczych z t ych wsi ogłosili secesje~ 
i · wystąpili ze Spółdzielni Kólek 
Rolniczych w Ku leszach. Decyzja 
ta podyktowana została względa­
m i praktyczn ymi: do siedziby 
SKR-u w Kuleszach m ieli 8-f'o 
kilometrów, podczas gdy w od leg­
łości zaledwie 3 jest wysokom azo­
wiecka filia SKR- u (w Brzuszynie). 
Nie mogą jednak formalnie ko­
rzystać z jej usług, gdyż... K u le­
sze, mimo że minęły · już dwa la­
ta, nie zatwierdzily jeszcze ich 
decyzji o odejściu . _ 

e JAMIOI:,KI Ś\VIETLIKl (gmi­
na Sokoły). Pt"zed łaty jeden z 
gospodar zy odstąpił kawałek swoje­
go grunt u pod budow~ zlewni mle· 
ka. Ter a z w odległośGi 7 m etrów 
do zlewni (powinno być 12) r ozpo­
czął budow~ obiek.tu inwentarskie-

AKCJA „ZIMA" ................. -.. ........................... ----
vademecum 

ni.:»rz-n qceg o 
lokalora, 

Przed n ami zima - tzas niedogrza­
n ych mieszkań, pękających rur, awarii, 
sieci energetycznych, spó:i;nią.jących się 
auwbusow i zas p na dl0'.J.nt1cac.b. Do­
świadczenie u czy, że \VS.hystkje te .b. .<sH.i 
spadają na n a s pomimo p owszechnej 
mobilizacji, powoływania „sztabów", 
przekształcania przedsiębiorstw, odpo­
"'iedzialnych za d ostarczenie d o miesz­
kań ciepła, wod y i prądu, w swoiste 
„jednostki liniowe" itp., itd. Wątła in­
frastruktura miasta nie wrtrzymuje na­
\\ et pierwszego ataku mrozów. 

Nie lepiej będzie i w tym roku. W 
Łomży, na przykład, ciepłownia miej­
ska ma za małą moc, aby dobrze ogrzać 
miasto (deficyt wynosi 15 Gc,al). „Zmo­
bilizowano" do pomocy wszystko, co 
tylko się diro- (ro.in. sieć miejską zasi­
lą ciepłownie no\\ eg o szpitala i Lomżyń­
skich z.:t :,ładów Przemyslu Ba" ełniane­
go 01·az trzy lokalne, przeznaczone lek­
komyślnie do likwidaCJi, ale na szczęś­
cie, ocalałe), jednak w bilansie. zabrak­
nie 2 Gcal. Efekt: jeśli temperatura 
spadnie poniżej 20 stopni Celsj u sza, w 
micszka:i:ach będzie zimno. Zano i się 
również na to. że zabraknie ciepłej 

. wody ; WoJewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energet~· ki Cieplnej stawia sprawę jed­
noznacznie; jeśli mróz przyciśnie, cała 
para skurowana zostanie w kaloryfery. 

Tymczasem tak Z\\ a ny przeciętny lo­
k a tor ma swoje na wyki. \.V Łomży do 
podstawo\\ych nawyków należy „lapa­
n je" l" iepłej wociy. o „ by\.\ a :,1ę 1 ci na­
stępując~ J jeśli odkręcimy kran ~ st\\if."r­
d zimy, że \\oda j est zimna, pozwalamy 
lecieć je.1 dopóty, dopóki nie stanie się 
ciepła. Czasem trwa to godzinę, czasem 
dłużej ••• i\larnując w ten sposób niewia­
rygodne \\prost ilości wod y, niszczymy 
"ątlą rÓ\\. no" agę w całej sieci miej­
skie j ; bezmyślnie podcinamy v.łasną ga­
łąź, doprO\\adzając clo g\\.ałtownego ob­
niżenia się ciśnienia. Skutki: każdy po­
nowny wzrost ciśnienia Z\\ iększa r yzyko 
pi;lcania rur; gdy która pęknie, trzeba 
wyłączać z .,ruchu" "iększe fragmenty 
\ • • 1\!1ą i;,1 .-1. panueiaJ1ny, z.e zima t su­
nięci e.i takleJ awarii trna pięć razy dłu­
żej ni-' latem. Wahania ciśnienia powo­
duJa ró\\nic-' inny, przykry skutek: 2 
kranu leci potem woda zabrudzona .oa 
cz ·1 ''ono r._,1.a, w ypl • t':ana z .(lir . 

Pra wclzi\~ą la winę. ctągnącą nas wprost 
do katastrofy. powoduje jednak dopiero 
włąc.zenie ~Piecyka elektrycznego. Naj­
pierw "ys ia da przeclążona sieć w miesz­
kaniu lub w klatce schodowej; jeśli 
u s uniCl'l\Y te: awarię domowym sposo­
b n 1 1 Wn.!a< a i:1c l!''ń oż ~ o · ~ e..: <' ..:..: .ti­
ka), jej groźba rozszerza się na całą 
ulicę, osiedle, a na wet dzielnicę. Im 
większy obs.tar. tyru skutki awarii u­
ciążliwsze a c.tas jeJ usuwania - dłuż­
szy. Sieć energetyczna w Lomży (zwłasz­
cza na Starówce, t.omżycy . l w rejonie 
lll. No\\oero i7.kJP · >. "a1 ·,.t •rzecn:t.ona. 
je!'t na te awarie szczególnie podatna; 
k onieczna jest budowa kolejnego tzw. 
głównego punktu zasilania. 

Tak czy inaczej, czeltaJą nas poważ­
ne i>nykrości. Ale czy nic nie da się 
zrobić, a b y je złagodzić'? owszem, da 

•się. D !a tych. którzy lechcą nas posłu-
chać. poniżej ' przedstawiamy kilka 
1>rakl)-C?.nych rad; 

e Zanim nadejd~ mrozy, u1>zczelnij 
o kna w swoim mieszkani u i wsze lkie 
otwory w budynku. · e Nie wyjmu j k ryz z ka lo1·yferów. 
Jesli twoim zdaniem kaloryfery słabo 
grzeją. .t~łoś t o ,._ _a d ministracj i; „roz­
k.ryzow:inie•• i tak, prędzej czy pó:i;nie j, 
wy ldzie n a jaw i nar:lzi cię na przy­
krosci. Bądź czło\\iekietn, twoi ąsiedzł 
też m a.rzn :\ · 
e Nie zustawiaj 3clkręconego kurka 

od ciepłej wody; .ieśli po spłynięciu 
I rze„i-. r ••\'\.' ~'o a n a-i?. " ; r> ina, 
zgłoś w administracji, bO\\ iem może to 
być spowodowane al bo iej celowym 
wyłąclenie1u , albo awarią pompy w 
węź;e cieplnym. _ 
~ ,-,~z.:·~ P 1' za.1 ' ' o- <' ,„ . rro-

dzinach 16.00-20.00. Obniżenie c.i:;nicnia 
w sieci powod u je - oprócz braku wo­
dy w m ieszkaniu - awalię \\odocią­
gów oraz inne dolegliwości. e Jeśli włączasz pieC~'k elektrycLnv -
zad baj najpienv o to, a.by inne urzą­
d zenia były wyłączone (zwłaszcza boj­
ler); przeciążenie sieci powodu ' e prze­
palanie sie bezpiecznikó w. 

W żadne i sytu aCJi nie "kładaj do 
p rzepalonego bezpiecznika grubego I 
d rut u, gdyż skutki mogą być nieobli­
czalne. Awarię prądu zgłoś natychmiast 
d o pogoto wia energetycznego. ' 

e Za wszelką cenę zachowaj umiar. ~ 
Oszcz~dne korLystanie z ciepła, wody I 
ener~1i e_le.ktryczne j i est najJepsz~ gwa­
ranc.1ą, ze przetrwasz zimę \ V d obrej 
k ond yc,ii. (mak) 

go. Roln icy podnieśli krzyk: gdy 
Sanepid to wykryje, zamknie zlew­
nię. Po interwencji w gminie (o­
kazało się, że plany zatwierdzila 
niedoświadczona pracownica) bu ­
dowę wstrzymano, jednak we wsi 
rozpoczęły siQ kłótnie i spory. 

e NOS KI Sl\fiE'f NE (gmina So­
koły). Podczas robienia wyk.opów 
pod budowę garażu na podwórku 
Zembrzyckich trafiono na kilkadzie­
siąt butelek, wypełnionych różno­
kolorową, oleistą c:ecza_ Na nie­
k tórych zachowały siE: · nawet e­
tykietki',: „I . A. Baczewski, L wÓw, 
Pologne, Moison Fonde 1782". O d -
1 . ..:rnvc:r . nie odmówili sobie przy­
Jem nosc1 skosztowania zawartości. 
Dawała si~ nawet pil:; prawdopo­
dobnie są to ziołowe nalewki. Mu­
zeum w Łomży nie zainteresowało 
si~ jednak znaleziskiem. 

(W.K.) 
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skup zboża 
W ua \.\. ią zaniu do notatki ( „Spi ę­

cia", „Kontakty" nr 41/87) Woje­
wódzki Związek Gminnych Spół­
dzielni .,Samopomoc Chłopska" w 
Łomży uprzejmie wy jaśma. że pis­
mo skierowane do gmumych spół­
dzielni jest sentencją decyzji Mi­
nistra Rolnictwa, Leśnictwa j Gos­
podarki Żywnościowej i wska zuje 
na określone z.łagodzenia i udogod­
n ienia dla rolników przy dostawa ch 
zbóż w roku bieżąc·ym. 

Mgr ASDRZEJ LISOWSKI 
zastępca prezesa WZGS w Lomży 

kłopoty 
•• „ 1„ ,. 

Z .,iw.1.0""\l.fią 

W związku z propozycją okręgo­
wego inspektora PIH w Białymsto­
ku („Kontakty" nr 39/ 87), dotyczącą 
wymiany pompy •. Monika " na nową 
ł wpł~cenia kary za zwlokę, WOSP 
w Łomży uprzejmie wyjaśnia : 

Na wymieniony towar producent 
udzieliJ tzw. gwarancji umownej z 
jednoczesnym wskazaniem w karcie 
gwarancyjnej zakładu usługowego. 
W karcie gwarancyjnej nasz zakład 
nie był wymieniony jako jednostka 
upoważniona do przyjmowania re­
klamacji z tytułu pierwszej napra­
wy. Przy drugiej naprawie gwa­
rancyjnej (1987-06-02) B. Szymański 
zażądał naprawy łub wymiany pom­
py na nową. Roszczenie to zostało 
zgłoszone do naszego sklepu Dnia 
16 czerwca 1987 r., a więc 14 'dnia 
od daty przyjęcia pompy do na­
prawy. klient zażądał wymiany 

pompy na nową. Naszym zdaniem 
tego żądania nie należy traktować 
jako żądania n owego, gdyż nie zo­
stało zgłoszone pó upływie ustawo­
wego terminu przewidzianego do 
naprawy gwarancyjnej Za powyż­
szym przemawia treść l?aragrafu 
36, pkt 1 załącznika nr l do Uchwa­
ły nr 71 RM z 13.06.1983 r . For­
malnie r zecz biorąc, dopie ro złoże­
nie oświadczenia woli po upływie 
14-dniowego terminu naprawy w 
przedmiocie roszczer~ia wymiany to­
war u jest przesłanką do uzyskania 
tych roszczeń. Od dnia 17 czerwca 
do dnia 2 lipca br. (tj. do momentu 
zgłoszenia się po p )mpę) ob. Szy­
mański nie składał żadnych oświad­
czeń dotyczących wymiany arty­
kułu na wolny od wad. Z tych też 
względów WOSP w Łomży uważa, 
że ob. B. Szymańskiemu nie przy­
sługuje w tej chwili prawo wymia­
ny pompy, gdyż odmowa jej przy­
jęcia (2 lipca br.) nie jest dowo­
dem, że pompa była niesprawna po 
powrocie z naprawy gwarancyjnej. 

Naliczona kwota kary umownej zo­
stała ob. Szymańskiemu przekazana 
Nadmienić wypada. i.e od praco­

wników naszego sk lepu, którzy prze­
trzymywali wysył~ę pompy do 
punktu napra \.vy, będziemy dpcho­
dzić na za ·adzie regresu zwrotu 
tych kwot. To samo dotyczyć bę­
dzie pierw szej reklamacj1, której 
przy jęcie przez naszego pracownika 
nie było zgodne z postanowieniem 
Uchwały nr 71 RM ora z treścią u­
mowne j gwaranc ji producent~. 

l\-lęr JERZY PILSKI 
preze~ Zarządu WOSP 

w Lomży 

* Upn.e jmie i nformuję, że nie zga-
d zam się z powyższym stanowi­
sk iem gdyż jest ono niezgodne z 
obow iązującymi przepisami. 
. Umowę ku pna-sprzedazy pompy 

,,Monika" zawar lem ze sprzedawcą. 
tj. WOSP w Łomży, a nie produ­
centem Sprzedawc-a. prz~3mu3ąc w 
dniu 8.05.87 r moją rek lamację. zQ.­
bowią z.ał się do Je j tala twienia w 
terminie. Od rzucen ie reldamacji, 
jeśli była nieza sadna winno nastą­
pić w trybie § 22 pkt l 1 2 załącz­
nika do Uchwały 71 Pompę po 
naprawie otr7ymałem dn. 1.06.1987 r„ 
a więc po tc>rminie pne widzianym 
na dokonanie naprawy gwarancyj­
nej. 

W dniu 2.06 1987 r . złożyłem po­
nowną reklamacj~ w sk lepie WOSP w 
t,omży . SwoJe 7-ądanie określiłem w 
zgłoszeniu rek In macy jnym nr 16/87 
Brzmi ono: ,naprawić wzgl~dnie 
wymienić na nową" W momencie 
zgłoszenia ponownej reklamacji 
zgodnie z przeoisami nabyłem u­
prawnienia z tytułu rękojmi i sprze­
da wca: jako przedstaw i ciel. jednost-

ki handlu uspołecznionego, którego 
obowiązu je znajomość odpowiednich . 
przepisów, nie mus·, ł wysyłać pom­
py do ponownej naprawy, a winien 
sam zaproponować mi wymianę. 
Tak.ie samo stanowisk o w sprawie 
zajmuje Okręgowy inspek torat PIH 
w Białymstoku. Pompa po naprawie 
wróciła do sklepu dopiero 1.07.1987 r,. 
co także potwierdza WOSP w swym 
piśmie. Biorąc więc pod uwagę pier.­
wszy człon mego żąda[\ia (naprawę), 
nie została ona dokonana w termi­
nie usta w ow ym. 

Nie wj~m. dlaczego WOSP w Łom­
ży kurczowo trzyma się tego, że 
żądanie wymiany na po(npę nową 
złożyłem nie po 14 dniach„ skoro 
wystąpiło ono już w zgłoszeniu re­
klamacyjnym. W dniu · 19.09.1987 r . 
złożyłem w Spółdzielni kolejne żą­
danie wymiany na nową pompę i 
jeśli ktoś potrafi liczyć, zostało ono 
złożone po ustawowym okresie · wy­
czekiwania_ Jednak w chwili złoże­
nie drugiej reklamacji w ramach 
rękojmi przysługiwała mi wymiana 

pompy na nową. W celu wyrówna­
nia strat WOSP w Łomży miał 
przecież pełne prawo wystąpić z 
takim samym żądaniem do produ­
centa. 

Zarzucam Zarządowi WOSP w 
Łomży poda wanie do prasy kłam­
llwych stwierdzeń. W piśmie. do re­
dakcji „Kontaktów" Zar.ząrl WOSP 
pisze: „Następ~ego dnia. kupujący 
zgłosił ponowną reklamację o wad­
liwości towaru, żądając " ponownę- · 
go przesłania towaru do ·naprawy 
u producenta". Moje żądanie wy- · 
rażone w , zgłoszeniu nr 16 brzmi 
„naprawie względnie wymienić Il;3 
nową''. Takie stwierdzenie- zmienia 
chyba posta<' rzeczy. 

Tak:7e stwierdzenie Zarządu Spół­
dzielni o treści: „Fakt, że sklep 
pośredniczył i 'Jljyręczył kupującego 
w załatwieniu reklamacji jest po­
zytywnym gestem kierownika skle­
pu i za to win ien kupujący przy­
najmniej powiedzieć słowo - dzię­
kuję" jest co najmniej nie na miej­
scu Zgodnie z Uchwałą nr 71 sprze­
dawca nie . może odmówić przyjęcia 
reklamacji i żądać , by kupujący 
zgłosił ją wytwórcy lub jednostce, 
która dostarczyła towar do sklepu. 
Uważam, że karę za zwłokę w 

załatwieniu rek lamacji powinien 
zapłacić pra~ownik WOSP odpo­
wiedzialny za przeszkolenie praco­
Vl{ników sklepu w zakresie Uchwały 
nr 71. 

Za to. i.e od przeszło 4 miesięcy 
nie mogr- korzyst:1ć· z zakuoione~o 
urządzenia, raczel mnie należy się 
od Zarządu WOSP słowo ,,przepra­
szamy'·. Opisywany fakt używania 
przeze mnie pompy pr zez okres 8 
miesięcy nie ma chyba żadnego zna­
czenia, ponieważ okres gwarancyji 

dla tego typu urządzenia wynosi 12 
miesięcy plus :3 miesiące tzw. ~­
kojmi pogwarancyjnej, a więc łącz-
nie 15 miesięcy. . 

Jeszcze jedno pytanie: jeżeli 
WOSP w Łomży stoi na stanowisku. 
że załatwił moją reklamację zgod­
nie z przepisami, to dlaczego wypła­
cił mi jakąś szczątkową kwotę ty­
tułem odsetek za nie terminowe za­
łatwienie reklamacji? 
Reasumując powyższe, proszę Za­

rząd WOSP w Łomży o ostateczne 
załatwienie mojej . reklamacji, tj. 
wydanie nowej pompy oraz wypła­
cenie kar za zwłokę w załatwieniu 
reklamacji w pełnej wysokości, a 
więc 20 proc. wartości towaru (re­
klamacja do chwili obecnej nie z 
mojej winy pozostaje nie załatwio­
na). Chyba niezbyt przyjemną spra­
wą dla Spółdzielni będzie wystą­
pienie na drogę sądową, jak też po­
wiadomienie o łamaniu przepisów 
organów c~ntralnych. 

BOGUSŁAW SZYMA~SKJ 
Łomła 

.... 

OO REDAKCJI: trudno oprzeć się 
wrazeniu, że WOSP nic kieruje się 

~ ani zdrowym rozsądkiem, ani usta­
leniami merytorycznymi (PIH), lecz 
uporem,, by w końcu pokazać, kto 
ma rację. Jeżeli dojdzie do sprawy 
sądow~j, będziemy pilnie śle~zić jej 
przebieg, gdyż podob~e akty aro­
gancji i ignorancji w traktow{lniu 
klienta nie są odosobnione. 

,,Do ~n pr•ed 
za.wa ~.em~· 

W odpowiedzi na artykuł „Sladem 
krzywdy" (zamieszczony w „Kon­
taktach" nr 34), w części dotyczącej 
sprawy oma wianej w rozdziale 
„Dom przed zawalem", uprzejmie 
infQrmuję: 

Wykonanie odwódnienia uL Wąs-
- kiej jest bardzo trudnym technicz­

nie do r ealizacji tematem i dlatego 
też proces projektowania trwa tak 
długo. Faktem jest, że . budowa 
zbiornika szczelnego stanpwiła jed­
no z pr oponowanych rozwiązań . .Nie 
mogę jednak stwierdzić, że akurat 
ta wersja będzie wybrana . przez 
specjalistów. 
Uważam jednak, ż.e pierwszopla­

nową sprawą jest wykonanie re­
montu budynku. Podobne stano­
wisko zajęli rzeczoznawcy wskazu­
jąc, że remont winien być przepro­
wadzony jak najszybciej, nie cze­
kając na całkowite odwgdnjenie 
terenu. Wielkość budynku, jak I 
§rodki techniczne stosowane obecnie 
w wykonawstwie , pozwalają na 
stwierdzenie, że pomimo istnieją­
cych w chwili obecnej czynn~ów 
zewnętrznych można buczynek. wy­
remontować i będzie on spełniał 
swoje funkcje _ we właśdwy sposób. 
Przyznaję, że uszkodzenia budyn­

ku nie powstały z- winy właścicieli 
i Urząd Miejski chciał naprąwić tę 
szkodę Niemniej potrzebna jest 
rówmez współpraca właścicieli bu­
dynku w zakresie udostępnienia go 
do remontu 

Mgr inż. GILBERT 
OKULJCZ-KOZARYN 
wiceprezydent Łomży 

Są to fragmenty listu jaki nad­
szedł do redakcjj na skutek naszej 
interwencji. Równocześnie państwo 
Maria i Stanisław T . zostali 
(12 X br.) zaproszeni do Wydziału 
Planowan ia P rzest rzennego. Urbani­
styki i Nadzoru Budowlanego UW 
w Łomży W spotkani u tym wzięli 
udział: główny a rchitekt wojewódz­
ki, wiceprezydent miasta, inspektor 
wojewódzki · Wydziału Planowania, 
państwo T . oraz przedstawiciel re­
dakcji. 

W czasie kilkugodzinnej rozmowy 
poszkodowani w dalszym ciągu (nie­
zależnie od wyroku Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, nakazu­
jącego remont niezwłoczny) doma­
gali się przede wszystkim skutecz­
nego odwodnienia terenu. - Woda 
pod domem. a my będziemy łapał' 
dom „za czuprynę". Jaki jest sens 
remontować w tej sytuacji? To nic 
nie da. - Domagali się usunięcia w 
pierwszej kolejności przyc'zyn, po­
tem skutków, a także jednoznacz­
nego zadeklarowania. kto poniesie 
koszty remontu budynku Ostatecz­
nie zebrani doszli do porozumienia . 
. Urząd Miejski w Łomży zobowią­

zał się - z chwilą uprawomocnie­
nia się niezbędnych decyzji, zwią­
zanych• z dokumentacją na docelo­
we odwodnieni~ ul Wąskiej -
przystąpić niezwłocznie do realiza­
cji tego zadania Będ :de to prawdo­
podobnie w grudniu t987 r Rów­
nocześnie . z pracami odwadniają­
cymi (nie wcześniej jednak niż wio­
.sną 1988 r .} Urząd przystąpi do re­
montu domu państwa T. „Remont 
budynku zostanie przeprowadzony 
na koszt Urzędu Miejskiego w Łom­
ży bez ob?iąi.eń hipotecznych." 
Można się zatem spodziewać, że 

w przyszłym roku sprawa (ciągnąca 
się od 1976. tj. od chwili położenia 
asfaltu) zostanie sfinalizowana. 
Sprzeczne de~yzje. odwołanfa, eks­
pertyzy nie rozstrzygające niczego, 
wyroki sądowe, projekty dobre na 
papierze, złe w praktyce - wszy­
stko to skupiło się na domostwie 
tych star szych ludzi. ~ 

Wniosek prokuratora o wydąg­
nięcie stosownych posunięć służbo­
wych wobec winnych tak przewlek­
łego załatwiania słusznych skarg 
obywateli pozostał bez odpowiedzi. 

ALICJA NJEDZwmcKA 
I 

Pot. GA ROR/\ LiifUNf'ZF:nO. jak i 
pozostałe nie podpisane zdjęcia .,. 
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ClĄD DALSZY ZE STR: l 

kach jest około sześciu tysięcy 
mieszkańców, cżyli koszty eksploa­
Lacji i remontów rozkładają si-: 
na dużą liczbę członków. Spółdziel­
nia jednak zakłada ich wzrost do 
u zł<>tych na koniec 1987 r. 
Członkowie LSM-u dostrzegają · 

w tej dziedzinie wiele niegospodar­
ności. Przykładowo podają, iż naj­
pierw sadzi się drze~ka, sieje tra­
wę układa chodniki, a w następ­
nydi sezome wszystko się niszczy, 
gdyż trzeba wymienić rury ciepłow­
nicze, kanahzacy Jne czy kable te­
lefoniczne. Uważają, iż poważny.m · 
uproszczeniem. jest obciążanie kosz­
tami remontów członków Spółdziel­
ni zamieszkałych . w budynkach, któ­
re zostały oddane do użytku w cią­
gu ostatnich 3-5 lat. Nie prowadzi 
się w nich poważniejszych prac, 
poza malowaniem klatek schodo­
wych, tymczasem wydatki na re­
monty są sumowane i równo dzie­
.!Gne na ·starsze i nowe budownic­
two. Z tego powodu lokatorzy no­
wych bloków płacą najwyższe czyn­
sze (spłata kredytu i odsetek). Ist­
nieją też wątpliwości, czy wydatki 
na ocieplanie mieszkań nie zostały 
włączone w koszty remontów i 
konserwacji. 

Zastrzeżenia • budzi wzrost opłat 
na cele społecznó-wychowawcze. 
Spółdzielnia utrzymuje Osiedlowy 
Dom •Kultury, z którego istnienia 
nie wszyscy mieszkańcy widzą dla 
siebie korzyści (skarżą się jedynie 
na krzyki rozhukanej młodzieży, 
wracającej z dyskotek). Zastanawia­
Ją się również, czy nie -za · dużo 
wydaje się na kluby sportowe, np. 
szermierki. 
Duży niepok{>j budzi wzrost u­

trzymania Zarządu; co konkretnie 
składa się na te koszty? Istnieją 
przypuszczenia, że tkwią tam stra­
ty Zakładu Budowlano-Remontowe­
go, którego utrzymanie podykto­
wane jest ambicją prezesów ŁSM-u. . 

W Łomży funkcjonują dwie spół-
dzielnie mieszkaniowe: ŁSM i „Per­
spektyw " Niezrozumiały jest fakt, 
że za ten sam metraż w obu spół­
dzielniach płaci się aiamertalnie 
różne czynsze (w SM ,,Perspekty-

wa" miesięczny czynsz jest o ok. 
1500-2006 złotych ni~zy niż w 
ŁSM-ie). Jeden z -ezłonków ŁSM-u 
(nazwisko tylko do wiadomości re­
dakcji) przedstawił nawet szczegó­
łową analizę: „Podrównuję dwa 
mieszkania typu M-4 - pisze w 
liście do redakcji - oddane do 
UŻytku w 1984 r . (w lipcu przez 
ŁSM, prawaopodobnie w grudniu 
przez SM ••Perspektywa»). Zakła­
dam, że opłaty typu centraine o­
grzewanie, ciepła woda, spłata kre: 
dytu i odsetek sq identyczne (róż­
nica kilkunastu procent nie zmie­
nia istoty sprawy) w obu spółdziel­
niach. 

Wysokość CZ1JnSZU 
mtestęcznego 
w prze t iczentu na 
l metT kwadT. 
w tJ1m: 

c .o 

ŁSM •• Perspektywa." 

~ 141 it 2 900 d 

ok. B5 il ok. 4B ,50 zł 

JZ ił 
4,50 d 
12 zt 

ctepla woda 
sptata kredytu 

I octsetkt · 
RC!zem 

Na remonty. 
eksploatucję 

12 zł 
4.M zł 

12 zł 
9-_zt 

' 37,SO zł 
9 zt 

37,SO d 

ł inne pozostaje ok . 47.SO zt ok. U zt 
na metr kw. 

tj. ok. 2850 zl ok. 060 zl 
Nie przypuszczam, aby państwo 

w Jakiś szczeyólny sposób dotowa­
ł.o Spółdzielnię Mieszkaniową ((Per­
spektywa» „ 
Wśród członków ŁSM-u rodzi 

się podeJrzeme, że opłaty są po­
bierane na pokrycie jeszcze jedne­
go deficytu : chodzi o garaże pod 
sklepem spożywczym przy ul. Ma­
łachowskiego, Które zostały wybu­
dowane nie bardzo wiadomo dla 
kogo, a bank odmówił ich kredy­
towania 

Czy Spółdz1elma zbyt pochopnie 
nie zab1era pieniędzy z kieszeni 
swoich członków? Czy sama nie je~t 
w stanie me zrobić . aby zmniej­
szyć koszty? - niepokoją się człon-
kowie ŁSM-u -

REWERS 
Ostatrna podwyżka nie zosta­

ła wprowadzona ku utrapieniu lu­
dzi i moJeJ wątpliwej radości -:.. 
komentuJe po ·...-yższe uwagi prezes 
t?mżyń~k1ei ')półdzielm Mieszka­
niowe). Franciszek Eugeniusz Po-

-

reda. - Sytuacja finansowa Spół­
dzielni jest 1aka, że podwytka 
była niezbędna. Cena metra kw. 
wzrosła o 17 złotych, z czego 7 
pochłonie wzrost kosztów usług ko­
munalnych, a drugie 1 podykto­
wały potrzeby remontowe. Dokona­
ne przeglądy wszystkich zasobów 
wykazały wiele technicznych bra­
ków i wad, które na bieżąco na­
leży usuwać. Nie można dopuścić 
do tego, by po trzech czy pięciu 
latach ktoś powiedział, że bezmyśl­
ną polityką i bojaźnią przed pod­
wyżką ~budynki zostały d9prowadzo­
ne do ruiny. Koszt remontów z 
dnia na dzień wzrasta, bo wzrasta­
ją ceny materiałów. Jeżeli opinia 

członków Spółdzielni jest taka, że 
nie mamy remontować budynków, 
możemy od tego odstąpić, ale wów­
czas mnie proszę zwolnić z funk­
cji prezesa. 

Prezesa dziwi fakt, że mieszkań­
ców nie interesuje bieżące życie 
gospodarcze Spółdzielni. Nigdy nikt 
nie przyszedł do Zarządu porozma­
wiać na ten temat. Kontakty ogra­
niczają się tylko do niemiłych te­
lefonów w chwili ustalenia , pod­
wyżki. Dowodem na to jest frek­
wencja na organizowanych przez 
Zarząd zebraniach: na 6,5 tysiąca 

mieszkańców· w wiosennych spot­
kaniach wzięło udział „aż" 150 o­

~ sób! 
Spółdzielnia prowadzi działalność 

społeczno-wychowawczą. Służy jej 
m.in. Osiedlowy Dom Kultury. Jest 
on finansowany z czynszów miesz­
kańców. 

- Jeżeli społeczeństwo nie życzy 
sobie popierać takiej działalności, 
ten ośrodek kultury możemy oddać 
miastu. Trzeba się jednak zasta­
nowić, czy w ten sposób nie od­
bierzemy naszej młodzieży szansy 
ner rozwijanie różnych zaintereso­
wań. Natomiast koszty związane z 
ociepleniem, wymianą lenteksu i 
gnejników nie wchodzą w skład 

czynszu. Pokrywają je bezzwrotnie 
kredyty państwowe. 
Następnie Franciszek E Poreda 

wyjaśnił, że prezesi ŁSM-u nie 
mają takich ambicji, by za wszel­
ką cenę utrzymywać Zakład Bu­
dowlano-Remontowy. Dąwodem na 
to jest już podjęta uchwał·a Miej­
skiej Raccy Narodowej, by .z ZBR-u 
utworzyć przedsiębiorstwo pań~two­
wo-spółdz.ielcze. Na ten temat bę­
dzie jeszcze debatowała Rada N ad­
zorcza Spółdzielni i jeżeli nie sta. 

. ną na przeszkodzie względy for-
malno-prawne, z początkiem orzy . 

szłego roku ZBR przeistoczy się w 
spółkę. 

Ilo tej pory Zakład jest na włas­
nym rozrachunku gospodarczym. J:­
żeli ma nadwyżki, odprowadza Je 
na fundusz remontowy Spółdzielni. 
JeL)> straty pokrywa się też ze 
spółdzielczych środków. Ogólny '!'Y­
nik Zakładu od początku ,ego 
działalności oscyluje w okolicach 
?era. . 
Garaże pod sklepem spożywczym 

przy ulicy Małachowskiego zostały 
skredytowane przez bank. Przyszli 
użytkownicy pawilonów zawarli ze 
Spółdzielnią umowy i wnieśli 
swoje udziały, odpowiadające kosz­
tom budówy. 

- Porównuje się Łomżyńską Spół­
dzielnię Mieszkaniową z „Perspek­
tywą". Chcę tu zwrócić tylko uwa­
gę na to, że „Perspektywa" to no­
wa spółdzielrńa. Jej wszystkie za­
soby były realizowane po 1980 ro­
ku i większość budynków jest tam 
na gwarancji. Myślę, że zupełnie 
nowa spółdzielnia mogłaby ~ wpro­
wadzić jeszcze niższe czynsze od 
obowiązujących teraz w „Perspek­
tywie". 

W związku z ostatnią decyzją 
Zarządu członkowie domagają się 
skontrolowania działąląości ŁSM-u. 
Prezes Franciszek E. Poreda prag­
nie, by kontrolę tę prowadziła Naj­
wyższa Izba Kontroli, a nie Izba 
Skarbowa z · Białegostoku, gdyż 
wcześniejsze z nią kontakty nie 
pozwalają wierzyć w jej obiekty-
\:vizm. 

* • Prezes „Perspektywy", Krzysztof 
Kaczyński, uważa, że nie moLna 
prowadzić uproszczonych porów-
nań z ŁSM-em. Nie chce występo­
wać ani w roli adwokata, ani też 
osoby oceniającej. Odkrył nato­
miast kilka tajników swojej dzia­
lalności, które zapewne nie pozosta­
ją bez wpływu na wysokość czyn­
szów w jego Spółdzielni. Koszty 
kredytowe, opłaty za ciepłą wo­
dę i centralne ogrzewanie w obu 
spółdzielniach kształtują się na tym 
samym poziomie. By zmniejszyć ce­
ny remontów, „Perspektywa" już 
po roku, dwóch konserwuje dachy 
swoich budynków. Jest to zabieg 

tańszy od krycia całościowego, któ­
re trzeba by przeprowadzić po 
dwóch-trzech latach. -

....:._ Bywa. że po oddaniu do u­
żytku budynku - wyjaśnia prezes 
Kaczyński - nie spieszymy się z 
urządzeniem i zagospodarowaniem 
jego obejścia (chodzi o chodniki, 
trawniki, sadzenie drzew), aby pod­
czas podłączania sąsiednich blo­
ków nie zniszczyć wcześniejszych 
inwestycji, nie kuć na nowo chod- I 
ników i nie płacić dwa razy za 
tą samą pracę. 

- Również prowadzimy działal­
ność społeczno-wychowawczą, gdyż 
jest to działalność statutowa, jed­
nakże dysponujemy małą powierz­
chnią lokalową i zakres świadczeń 
jest inny, a ich koszt niewspół­
miernie mniejszy niż ŁSM-u w 
tej dziedzinie. 

„Perspektywa" nie posiada do tej 
pory bazy ekip konserwatorskich 
(warsztatów, magazynów). Jej budo­
wa, rozpoczęta w bieżącym roku 
zostarue skończona w 1991. Taki 
termin zaproponował wykonawca 
(~PB), ale Spółdzielnia nie ubiega 
się. o jego skrócenie, gdyż zdaje 
sobie sprawę z faktu, iż wpłynie 
to n.a podwyżkę czynszów. Lepiej 
będzie dla lokatorów, jeżeli jego u­
trzymanie rozłoży się na większą 
ilość członków . 

- Nasz pierwszy budynek został 
oddany do użytku w 1982 r . Okres 
gwarancyjny trwa rok, na śc1anv 
3 lata, więc już znaczna częśĆ 
bloków nie podlega gwarancji. 

. W tym roku SM „Perspektywa" 
me przewiduJe podwyżki czynszu. 
Jednakże po zamknięciu roku fi­
nansowego i przyJęciu założeń pla­
nowych na przyszły rok (zwiększv 
się za~r~s remontów, wzrosną ceny 
mater1ałow)... W kwestii opłat za 
mieszkania będzie jasno <ć dopiero 
wiosną przyszłego roku. 

* DecyLja Zarządu ŁSM-u. doty<'zą 
ca podwyżki czyn<;zów za nues7.ka­
nia, ob3ęta zo~tala knntrolą Proku­
ratury \VoJewód1.kieJ w Łomż.y . 
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P IEJłWSZA MIAŁA UMRŻEć JOASIA. Ubrała ją ną śmier.ć, 
zapaliła świecę i nawet jako 

tako posprzątal'a. Swiadkiem dobie­
gającego kresu żywota czteroletniej 
męczennicy stała się prawie cala 
w1e-s stłoczona na progu. I wtedy 
zajechała „erka''-. Kiedy doktor · A. 

, z ośrodka („Oobrocł człowiek, le­
karz z serca, spokojny taki") prze­
Cisnął się przez tłum - zawrzało. 
Nigdy jeszcze nie słyszeli u niego 
takich słów! Potem chwycił ledwie 
o~dychającą J oaęię na ręcę i nigdy 
\V1ęcej oboje już tu nie wrócili. To 
samo mogło być z Małgosią, ale -
na szczęście - ·wcześniej -zabrali ją 
do domu dziecka. Po Joasi przyszła 
kolej na Piotrusia Kiedy po niego 
przyjechali, Kalicka zrobiła kino na 
całą wieś! Cholera taka, że języka 
szkoda, żeby o niej mówić! N a płacz 
nawet jej się zebrało! Przeklinała 
ich : wyzywała, że nie maJą pra­
wa, a ona jakie miała, żeby je pra­
wie na śmierć zamorzyć?! Przecież 
dziewczynln, choć coś z głową nie 
tak mają, żyją. Oczywiści_e: udawa­
ła rozpaczanie, bo nareszcie była 
wolna. On powiedział krótko: „Cie­
kawe~ komu s1ę sprzykrzy? fru te. 
dz1ec1 za bierać, czy mnie bachory 
robić?" I śmiał się, i śmiał, że taki 
dowcip. Teraz chodzi i opowiada, 
że niczego się nie boi: ani sądu, ani 
więzienia, cheć ma trzy 1ata z za­
wieszeniem i nie pierwszy - raz był 
karany. Oboje z żonką nieraz mó­
wili głośno. że trzeba . udawać głu­
pich~ .to państwo będzie dzieci 
chować. No i co? Bardzo dobrze im 
to v}ychodzi, bo każdy . głupi ma 
swój rozum. Tych Maćkowskich też 
wykończą. Mój Boże, czemu oni tak 
im zawie:i;zyli? A dlaczego sąd tak 
niesprawiedliwie po ich stronie s toi? 

I 

K AB.TKA Z ZESZYTU, zap1sa-
.. na nieporadnym pismem, ~ po-

czywa na dnie szafy wraz z 
innymi dokumentami mokrymi od 
łez Marii Maćkowskiej. Wszystko 
zaczęło się tarptej zimy, <lziesi1~ć 
lat temu. „Dobrowolna umowa spi-

sana dnia [ ... ] v01niędzy ob. Kaiic· 
kim Zygmuntem [ ... ] zam. w Dro­
goszewie i jego żoną Ob. Kal:icką 
Krystyną a Ob. Maćkowskim Sta­
nisławem i jego żoną Maćkowską 
Marią. [ ... ] następującej treści. Db. 
Kalicki Zygmunt i jego żona sprze­
dają [ ... ) działkę gruntu długości 60 
metrów bieżących a szerokości 18 i 
pól metra [„.]. ·Za tę dzialkę grun­
tu i to co się na niej znajduje to 
znaczy dom drewniany w bardzo 
slabym stanie, obory.. drewniane 
załamane, studnta, drzewa rosnące 
i wiśnie, Pb. Maćkowski Stanfa·law 
wypłaca w dniu [ •.. ) 1977 r. 40 tys. 
zl / •.. ] dla Ob. Kalickiego Zygmun­
ta i jego żony Kąlicldej Krystyny 
w obecności świadków sołtysa wsi 
Drogoszewó, ( ... ) i Cholewickiej 
Barbary / ... ) i z dniem [ ... ] 1977 r. 
wchodzi w posiadanie i użytkowa­
nie tej działki gruntu Ob. M a0ko- . 
wski Stanisla.w. Ob Kalicki Zy­
gmunt i j ego żona Krystyna nie 
będą wnosić żadnej ·pretensji do 
tej działki. W przypadku zrzecrunia · 
się kt6Tej§ ze stron sumę powyższą 
potraja się do sumy 120 tys. zł [.„), 
to znaczy w przeuczeniu na żyto 
to jest 240 mtJ1Ty żyt4 jednorazowo. 
N a POW'JIŻSzq sprzedaż i wiarygod-

. 

GA.BR.IELA' szcz·IĘSNA 
. 

·· ·-

ność umowy podpisuJą strony [ ... ]". 
Krysty na Kalicka postawiła trzy 
krzyżyki. 

Drugi dokument dał Marii Mać­
kowskiej nadzieję- . „Sąd Rejonowy 
w Łomży Wydział Cywilny [ ... ) po 
rozpoznaniu w dnlu l.J październi­
ka 86 r. [ ... ) sprawy z powództwa 
Marii i Stanisława małż. Maćko­
wskich przeciwko Krystynie [ ... ) i 
Zygmuntowi KaiicTaemu o przywró­
cenie posiadania: I. nakq.zuje po­
zu;anym Krystynie KalickieJ [ .. ] 
Zy ·m;unt.owi Ka iwkiemu, auv przy­
wrócili powodom Marii i Stctnisła­
w ow·i małż. Maćkowskim posiadanie 
działki siedl.iskowej położonej we 
wsi Drogoszewo { .] oraz stojącego 
na nie1 domii, Jl. zasądztt od po­
zwan·ych na r zecz powodów kwotę 
·•665 zł t 71tułem zwrotu kosztów 
procesu [ ... ]". 

: T EN DOM TO CHLE\V. N jkt 
co prawda, nie zagtądał do 
środka, ale pamiQtają go z 

ta1_!.ltych czasów , więc co dopiero 
teraz. Krystyna Kalicka zadaje pjer­
wsze pytanie: - J co. choć po­
s przqtala, jak pani '"'e~żła? O! -
wsk~zuje dziurawy dach kryty 

strzechą i odwraca si~ w stronę do­
m u Maćkowskich. - . To je J robota! 
\.Vszystko powyciągala. Nawet deski 
i podłogę! . 

W chodzimy do środka Siadamy na 
stercie łaclrów przykrytych papie­
rem. Na środku dwa żelazne łóżka 
(„Opieka im daia"), zawalone szma­
tami i sypiącym się tynkiem: po­
dłoga "j ściany ·gdzieniegazje biele­
ją od pergaminu. W rogu stos ce­
gieł („Będziemy budować komin, bo 
Maćkowska · rozwaliłh") i żelazrty 
piecyk („Tylko patrzeć, jak puszczą 
wieś z dymem"); .na którym rano 
smażyła placki na śnfadanie męźo­
wi i synowi, bo lecieli do robóty 
Ten. dom kupiła matka Kalickiej 
(gdy ona sama była „jes2cze d ziew­
czyną") za drzewo i świniaka. Dzie­
ci w domu _dziecka muszą · być, bo 
nigdy nie miała warunków do cho­
wania. l\1ąż i dwóch synów też 
kosztowali ją sporo nerwów, więc 
niech choć trójce tych najmłod­
szych jest teraz lepiej. - Ostatnią 
.:;prawę Maćkowska . w sącrzie ·wo­
jewódzkim przegrała, więc czego się 
czepia? Wrócili przecież na swoje. 
Tamta Ćhałupa po _ Rogo.wskiej się 
zawaliła, to gdzie mieli iść? I pie­
niędzy nie ma, i domu. 

. . 

Ale przec1ez pani mąż, zgod­
nie z umową, otrzymał -te czter­
dzieści tysięcy ... 

:- Jaka tam umowa! - przery­
\Va. - Ja nic o tym nie wiedzia­
łam! Spoili go, to podpisał, a w są­
dzie jasno powiedzieli im, je _bez 
re~enta żadna umowa nieważna. 
O! - pokazuje znowu przc·z bruclne 
szyby posesję Maćkowskiej. - S ia­
no mnie ·wywaliła i gnije teraz na 
deszczu . Mąż kosił, a jak przyszedł 
na obi.ad, kosę zabrała i poleciała 
na posterunek, że to niby na nią 
Maćkowski kiedyś rzucił się na mę­
ża z kłonicą, a raz przy studni u­
derzył gp n· i ~qre:n. Czerw -0·na po 
nocy brzęka kubłami? To pora na 
obrz4del\ : Wszystko trzyma w na­
szym ~lewię: dziesięć świń, <lwie 
krowy \ konia. Kury chodzą po na­
szym i Jeszcze kurnik im wyszy­
kowała! Nin drugi rok gęsi nasadzę 
i kurczaków kupię na lato; zoba-
·;;ym_y. · r. '-v1C iy będzie _ 
' ' I IKTOTI MILE\VSKI- SOŁ TY -„,_ SUJE Dąbrowie trzecią ka-

. dencję . Wieś duża (około 80 
gospod:Jrshv)„ to i probleń16w spo­
ro. Ale brak żaró\~rek na ·słupach 

przy głównej d.rodze, błoto, sklep 
w „wuzie Drzymały" i słomiany za­
pał mieszkańców do czynów spo­
łecznych to jeszcze nic w .po1·ó·w­
naniu z Kalickimi! 

- Z parę. tygodni temu, w środ­
ku nocy. bo s ł yszRłem, jak d\.VU­
nasta wybiła, wpadła do nas Mać­
kowska w szale i krzyczy, że na­
padł na nią Kalicki z synem. Za­
nim to \vypowjedz!ała. my:ś ! ... ?em, 

· że prQdzej pożar się wydarzył, bo 
przecież w tych chlewac h siedzą i 
w piecyku palą. „A że ty"! - po­
wiedziałem sobie i na drogę wyla­
tuję. A oni spokojnie sobie stoją i 
coś tam zaczynają rękami wymachi­
wać. Ja odpowiadam za całą wieś 
i nfe będzie mi tu byle kto fer-· 
mentu robić. Podbiegam i mówię : 
„Nie będzie mi tu zakłócenia robić, 
bo na milicję wojewódzką zadzwo­
nię! Ja nie Maćkowska, żeby się 
dać udręczyć" Poszli. Baby w ko­
szulach powylatały, krzyk, latanie. 
To je~t łobuz jakiego świat nie 
widział! Wprost takie ludzie nie 
do ludzi! 

Wczoraj Kalicki był u sąsiadki, 
której _._ tak jak Maćkowskim -
sprzedał kawałek gruntu „na umo­
wę", i coś tam krokami mierzył 

(„Do Brzozowskich · na pewno nic 
pójdzie, bo tam czterech rosłych 
chłopów, to się boi">. A ·Macko­
ws~i~h jakby we wsi nie było : sp0 _ 

koJrn, pracowici ludzie. Chłopak 
dobrze . ~ychowany, po szkole. Ani 
o~~a, -am syna mgdy nie widzieli 
PlJan!ch. ~oj~żdżaJą do fabryki, 
prawie tak Jak z · każdego domu w 
Drogos~ewie. Nie słyszeli, żeby z 
pracy 1c~ z_walniali, , jak, na przy­
k!ad, Kalickiego_ za wódkę f zlodziej­
si. wo. To ostatme nie jest mieszkaii­
com wsi obce: ich kartofle jeszcze 
i7a -?olu, ale do cudzego kopca Ka­
h_ck~m droga krótsza. Własne dzie­
ci Jak balast ·jaki uważali ale 
wszystko robili na po·kaz. ' 

- Ja bym zrobił z nimi porzą­
dek w dwa.dzi~ścia cztery godziny! 
- denerwuJe S·1ę sołtys . - Ale na­
sza wieś to nie daj Boże! Połowa 
to ~rewniaki · Kalickich: tu wujek, 
s~ryJna, kwl'rn, tam wujenka albo 
c10tecz?ego brat~. szwagier. ·Nikt by 
za Mackows~ą m~ stanął. Mnie siG 
i;a:vet odgrazał, Jak pojechałem za 
swiad~a na posterunek. Ja tego nie 
roz:im1em · umowa .s pisana i -nie­
wazna_, ale pie~iądze . to dobre byty. 
choć ?a. za takie_ lep1ru1_k1 i połowy 
na m1cJscu Mackowsk1ej bym nie 
dał. Rozmawiać z taltim łobuzem 
to j~kbyś w dziurawy worek kładł'. 
Po~v1e1:1 paru w sttczerości: ludzie 
b?Ją się, że którego dnia: zapali się 
pierwszy dom. 

- A co z Maćkowską? . I 
~ Sprawiedliwość rnusi jednak 

. ?Yć! Tu trzeba . dobrego kija! No, 
z~by tak na mme z tą umową tra­
fił! - sołtys zaciska pięści. . 

W pamięci drog.oszewian · pozostał 
obraz . Kalickiej zbierającej chrust 
w . 1e?ie, wyrzu~ając:ej uoranka dla 
dziec~ (podarowane przez inne 
matk~) na śmietnik, bo nigdy nicze­
g? n~e pr,..ał~, ~noszącej słomę na 
~1e~~k; Kalickiego - awanturnika 
l PlJaka („Ani to do gospodarstwa 
ani ~o ż~~ia"); Maćkowskiej - ciąg~ 
nące~ w1adro ze studni na sznurku 
(„Zmszcz?"ł Kalicki wałek 1 korbę") 
obrządzaJ~cej z l.atarką, udręczonej: 
zapłakaneJ, bezradne] wobec nisz­

.czejącego dorobku, w który 10 lat 
temL .. włożyła ciężko , zapracowane 
oszczędności. . -

-,;,.t tanawiam się,' co . będzie, 
gdy Kal~ccy zdemolujJ! te" chlewy? 
- mówi młoda · drogoszewianka. 
-. „ Do kogo wtedy pójdą „na swo-
Je ? Czy ten „prokurator" spod la­
su też będzie im pomagać w prze­
prowadzce? 
. Pod lasem mieszka cała „sprę-

. zyna" nagłych i niespodziewanych 
decyzji Kaliekich: cioteczna brato­
~a, uchodząca we wsi ,,za babę z 
piekła rodem. Nikt z nią nie roz­
mawia; „prokur,ator„, zna się na 
w szystkim najlepiej, a z byle kim 
zadawać się nie potrzebuje. 

- . Mamysia nie ma z tym nic 
~spolnego - .... oznajmia mi na progu 
p1ętrowego domu córka ciotecznej 
bratowej. - Zupełnie nie rozumiem 

.dlaczego pani się tym zajmuje i 
chce nas z nimi łączyć. 

- Dzisiaj tylko nieroby mają do­
brze . - kontynuuje młoda drogo­
$zewianka. · - Kalicka idzie do 
s~lepu,_ bierze, co cłice, a płaci za 
mą opieka społeczna Czy ona wie, 
co to znaczy „praca"? -Czy ta opie­
ka rozumie, komu trzeba pomagać? 

MARIA MAG::'.KOWSKA trzy.ma 
w rękach ,.urzędowy" papier 

. od_ komornika z lut:go , br., 
ktory wzywa „Obywateli do dobro- _ 
wolnego wydania powodom odpisa­
nej powyżej działki siedliskowej i 
domu mieszkalnego w terminie 14 
dni od daty otrzymani a niniejszego 
wezwania ~ pod rygorem przymu­
sowego wykonania. tytułu wyko­
nau:czeąo, co póciągnie za sobą wy­
sokie koszty egzekucyjne, którymi 
w całości -zostańą Obywatele ob­
ciążeni [ ... ]". 

Kalicka cieszy się,· że wygrała w 
sądzie wojewó~zkim; kilka dni te­
mu Maćl~owska . n_apisała „odwoła­
nie" i kargę do prokuratury. gdy 
po powrocie z rozprawy Kalicki 
„przestąpił jej drogę" Gdyby nie 
przypadkowo przechodzący młody 
drogoszewianin, nie wiadomo, jak 
by 1:ię to skończyło. 

Tymczasem w sieni prźesuwa 
wgrki ze zbożem, drewno i węgiel, 
karmę dla świń, trochę desek, któ­
re miały polepszyć stan kupionych 
chlewów. Tylko. ładaty kot lokuje się 
spokojnie przy ciepłej . kuchni; on 
jeden 'ma swoje miejsce. 
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N 
ie wiem, jak czuje się koł­
choźnik czy robotnik, który 
po raz pierwszy wcho-

dzi do zespołu budynków, położo­
nego za plecami okazałego pomni­
ka Lenina. Mogę najwyżej powie­
dzieć o swoich odczuciach. Ja -
mimo przewodników poczułem 
się zagu.biony. Kilkoma windami 
i dziesiątkami metrów korytarzy 
jechaliśmy i szliśmy do gabine.tu 
tow. Gumiera Usmanowa, I se­
kretarza Tatarskiego Obwodu Ko­
mitetu KPZR, nasiąkając po drodze 
atmosferą władzy, kt0ra emanowa­
ła już z pomieszczeń poprzedzają­
cych wielki gabinet wielkiego gos­
podarza. Ta;n jednak ogromne za­
skoczenie: zamiast nadzwyczajnego 
majestatu - zwykły powitalny uś­
miech . człowieka, ciepło i serdecz­
ność; nie tylko dlatego, ie Usma­
now zetknął się już w Łomży z 

.częścią dziennikarskiej delegacji: z 
Jerzym Brodziukiem i Gaborem 
Lorinczym (w tym ostatnim dopa­
trzył się podobieństwa do autora 
Komedii Ludzkiej" i witając go 
~wołał: „Zdrastwujtie; Balzak!'') 

O ile dłll.ga droga przez koryta­
rze Obwodowego Komitetu nie bar. 
dzo sprzyjała odnalezieniu śla iów 
partyjnej pierestrojki,.. ba, przypo­
mniała nam porzekadło, tyleż ta­
tarskie, co i rosyjskie, że wszelkie 
przebud~wy są jak wiatr w wyso­
kim lesie: u góry szumu wiele, a 
na dole cisza - to wyptt\viedzi 

I i reakcje Usmanowa na nasze py- · 
tania utwierdziły nas w przekona­
niu, iż wkrótce nie będzie w Związ­
ku Radzieckim stref dla tej prze-
budowy zakazanych, a to, co dziś 
wydaje się niemożliwe, jutro mo­
że stać się oczywistością. Ponieważ 
taka konieczność istnieje i u nas, 
w Łomżyńskiem, łatwo o wspólny 
język łon).żyniaków z Tatarami, 
którzy, na szczęście, znają rosyjski, 
a w tym języku wschodnim Sło­
wianie zawsze się dogadają. · 

Wspomnienie o Leninie jest w 
Kazaniu czymś bardziej naturalnym 
niż gdzie indziej. Niewiele ponad 
;.:aoa kilometrów dzieli bowiem sto­
licę Tatarii od Uljanowska, gdzie 
urodził się Włodzimierz Iljicz, a 
przez jakiś czas studiował prawo 
na Uniwersytecie Kazańskim. Sala, 
w której słuchał wykładów, Jest 
dziś muzeum, podobnie jak i drew­
niany dom w centrum miasta, gdzi~ 
żyła rodzina Uljanowów. Po dom­
ku tym oprowadza nas korpulentna 
pani, która przed laty była dzia­
łaczką Komsomołu, i dziś - mimo 
upływu czasu - - zdaje się, że w 
jej mowie jest wciąż świeży żar 1 

emfaza. Prawdę mówiąc - Lenin 
to jedyna ich świętość, jedyny au­
torytet, którego nikt, jak Związek 
Radziecki długi i szeroki, nie kwe­
stionował i nie kwestionuje, choć 
teraz mówi się o nim zwyczajnie 
i nie na kolanach. Ilekroć było cięż­
ko, ilekroć wyda...yało się niespra­
wiedliwie i strasznie, Lenin stano­
wił zawsze . przeciwwagę; jego 
wspomnienie umacniało ludzi ra­
dzieckich w przekonaniu, że idea ' 
socjalizmu jest piękna, ale ktoś ją 
wynaturzył. Stosov·.'nie do czasu i 
okoliczności - ob '.:: iążano różne 
grupy: najpierw skrytych wrogów 
wewnętrznych i dywersantów, póź­
niej... nie ma co wymieniać. Obo­
~wiązywała filozofia stara jak świat: 
„Najpierw car byl dobry, ale u­
rzędnicy źli. Zaś w socjaliź.mie -
władza centralna, w osobie ba­
tiuszki Stalina, nieomylna, ale doły 
chrome.„" 

Kiedy rozmawialiśmy z Przy­
jaciółmi z Tatarii, tymi z 
re dake ji i poznawanymi w 

czasie licznych wizyt w zakładach 
pracy, szkołach - musiała nas 
zauroczyć ta powszechna wiara, że 
będzie swobodniej i lepie j, gospo­
~arniej i mądrzej. I nie zac.hwie­
Je jej dość przygnę9iający widok 
ludzi wybiei::ają"Cych z czarnego 
błota ziemniaki zwalone na ulicy 
w pobliżu bazaru do odgrodzonych 
deskami sąsieków; nie zachwieją 
kolejki w sklepach, tłok w auto­
busach i widoczne gołym okiem 
Uciążliwości codzienne. U słyszy my 
znane i z naszej przeszłości słowa.: 
„Trudności są po to, aby je poko­
nywać". 

Zaprzyjaźnieni dziennikarze, 
Ilgiz Hairulin. szef Radia i Tele­
wizji Tatarskiej, Zenia Lisin, na­
c3zel~y ,,Sowietskiej Tatarii", Rais 

ab1row, naczelny „Socjalistycznej 
Tatarii", zaprowadzili nas do cen­
trum tatarskiej prasy republikań­
skiej. Rozmawiało- się tam bez 
~krę.powania, a zainteresowania by-
Y ciągle te same: jak trafiać sło­

).Vem do ludzi, jak pomóc i wes­
przeć to, co dopiero kiełkuje: refor-

mę gospodarczą, demokratyzację. 
W prasie radzieckiej co rusz eks­

ploduje jakaś bomba dzienhik.arska.. 
N a szczęście nie wymyślona przez 
<;lzierllµkarzy, lecz podsunięta prze% 
życie. N a kilka tygodni przed na­
szym przyjazdem, w końcówce· sierp. 
nia br., w ·· Moskwie odbyio się 
spotkanie prźedstawiciell 47 nie­
formalnych orgahizacji społeczntch, 
którzy przez 4 dni swobodnie tam 
obradowali. Spotkały się grupy z 
„Laboratorium samorządu społecz­
nego", z klubów „Przebudowa", 
,,Godność obywatelska" i „Wspól­
nota". Jedno z dramatycznych py­
tań tego spotkania brzmiało: „Na 

taka, o której m61wi. się tD wief'-
1za.ch Twardowskiego? Cz11 te~ ta­
ka, któf'CJ zmmzciła czlowieka do 
tego, abv wyrzekł się ,swoich prze­
konań i sumienia, podporządkowu­
jąc ;e jakiejl wyższe;, nadr~ędne; 
woli, która rzekomo od początku i 
zawszą pożostaje bezgrzeszna? Czt1 
miala to bflc! partyjńoś~ wymaga­
jąca - w imię celu, któr11 nie 
podlega dyskusji - pozostawania 
radośnie llewm ł z uniesieniem 
poddawania się tej wyższej woli? 
A może odwrotnie: chodziło o par­
tyjnoś~ opartą na zupełnie inn11ch 
zasadach i normach, demokrat11cz­
ne; $wiadomości, na suwerenności 

że widnie. . on spędził jakiś czas w 
Czistopolu, dziś 70-tysięcznym mieś­
cie tatarskim, · które rozpoczyna 
ścisłą współpracę z Łomżą? Przy~ 
był tam prosto z frontu i czytał 
publicznie najnowszy swój poemat: 
„Wasilij Tiorkin". Niewielu dziś, 
nawet w Związku Radzieckim, wie, 
że Czistopol, piękne i stare miasto 
nad Kaqią, był w czasie Il wojny 
światowej azylem -dla lu<4i litera­
tlll7 i ·sztuki. Tam właśnie, w o­
kresie największego zagrożenia, w 
obliczu nieszczęść i głodu, zgro-
madził się kwiat inteligencji ra-

STAHISLAW ZAGÓRSKI 

dzieckiej: pisarzy, plastyków, mu­
zyków i w ogóle twórców. Mogli 
mieszkać, tworzyć, mając poczucie 
bezpieczeństwa, bo przecież. Kazań 
jest wysunięty od Moskwy na 
wschód o całe 800 kilometrów. Pow­
stawały tam wówczas rzeczywiście 
rzeczy wielkie: nowe książki, wier­
sze, pieśni i tłumaczenia. Borys 
Pasternak przygotowywał „Doktora 
Ziwago", tłumaczył Szekspira („Ro­
meo i Julię" i „Hamleta"), a także 
Juliusza Słowackiego. Właśnie nie­
dawno ukazała się w Kazaniu 
książka „Czistopolskie karty':, przy­
bliżająca tamten czas i ówczesne 

• • • nie 111.a JUZ 
ciszy na dole 

KORESPONDENCJA WŁASNA Z TATARII . dokonania najwybitniejszych twór­
ców radzieckich, którzy znaleźli 
schronienie w mieście nad Kamą. 
Ale wartościowsza od niej jest 
wciąż żywa pamięć, obfitująca dziś 
wspomnieniami literatów, malarzy 
i artystów. Czistopol zapamiętali 
jako wielki spokój w czasie grozy. 

górze chcą, a czy na dole mogą?" 
Przedstawiciele wszystkich tych 
grup odpowiedzieli sobie na pyta­
nie: co i jak robić? Nieformalna 
organizacja „Godność obywatelska" 
zapowiedziała ujawnienie błędów 
wymiaru sprawiedliwości i doma­
ganie się rewizji spraw, w których 
zostały one. popełnione. Grupa „O­
calenie'' - wraz ze swym liderem, 
Aleksiejem Kowalowem - domaga­
ła się swobody wystawiania kandy­
datur na deputowanych ludowych. 

W tygodniku „Ogoniok" opnażono 
czarny rynek w ZSRR, a w m ie­
sięczniku „Nauka i żyzń" cykl 
artykułów poprzedzających 70 rocz- ' 
nicę Rewolucji Październikowej u­
jawniał białe plamy najnowszej 1 
historii. Wreszcie w miesięczniku ł 
„Oktiabr" pojawił się, budzący I 
dyskusje i namiętności, artykuł 
Jurija Burtina „Do was z innego 
pokolenia", zainspirowany poema­
tem Twardowskiego - „Prawo pa­
mięcP'. Dowiedzieliśmy się z 
niego o istnieniu szlachetnego nur­
tu sprzeciwu, którego . nie zdu­
siły terror i strach. W tym nurcie 
prym wiódł „Nowyj Mir", reda­
gowany przez Twardowskiego, u­
powszechniający - jak pisze autor 
- trzeźwe, krytyczne podejście do 
rzeczywistości, „w odróżnieniu od 
tego gadzinowego, sprzedajnego piś­
mtennictwa, które gotowe jest ł'OZ­
liczyć ·martwego tyrana, ale pod­
nosi syreni śpiew, kiedy chodd o 
dzień dzisiejszy". 

Czy była to więc opozyc ja? „Nie­
r>orozu.mienie miało charakter czy­
sto logiczny i polegało na . przy­
jęciu błędnego założenia wy3~ciowe­
go, że pojęcia ccpartyjnOŚĆ» i <~OpO~ 
zycyjnośĆ» są nie do pogodzenia. . t 
wzajemnie wykluczają się. Zamiast 
tego najpierw należało postawić 
pytanie: partyjność, ale jaka? Czy 

i odpowiedztalności jednostki, któ­
ra działając i żyjąc dla wspólnego 
dobra, postępu.je jednak zgodnie z 
własnymi przekonaniami?" 

T akie rozważania są przed-
miotem „nocnych rozmów" 
mieszkailców Tatarii, podczas 

których łatwiej o kłótnię niż o 
kiwnięcie głową, oznaczające apro­
batę. 

Wspomniałem o Twardowskim. 
Czyż nie ma swojej wymowy fakt, 

Wydaje mi się, że w podobny spo­
sób będziemy wszyscy wspominać 
Tatarię. Każdy z łomżyniaków, któ­
ry się z nią zetknie, z pewnością 
ją polubi, a okazji do wzajem­
nych odwiedzin będzie coraz więcej. 

TATARSKIE ABC 
TATARSKA AUTONOMICZNA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA 

powstała 27 maja 1920 r., była więc jedną z pierwszych republik autonomicznych 
w ZSRR. Leży nad środkową Wołgą i dolną Kamą, zajmując obszar 68 tys. km kw. 
Prawie 90 -proc. jej powierzchni to nizina ze wznJesienlaml nie przekraczającymi 
180 m n.p.m. Klimat ma ciepły, kontynentalny. Srednia temperatura stycznia wy­
nosi 13°C na.zachodzie do 14,8°C na wschodzie; średnia temperatura Upca: od 18,7°C 
na północy ao 19,G0 c na południu. Główne neki: Wołga, Kama, Biała, Wia tka -
żee-lownc. Sztuczne zbiorniki wodne (z największym wśród nich - Kujbyszewskim) 
zajmują 5,3 proc. powierzchni. Lasy, przeważnie liściaste, stanowią 16 proc. po­
wierzchni. Główne miasta: Kazań ~założony w II połowie XJil w .), ongiś stolica 
potężnego chna tu, dziś przeszło milionowa (1,2) stolica Tatarskiej Autonomicznej 
Republiki Radzieckiej, fuiasto 12 wyższych uczelni, licznych teatrów i placówek 
naukowvch; na drugą pozyc.ie ostatnie dziesięciolecie wyniosło l'labierieżnyje Czelny, 
które nie tak dawno zmieniły nazwę na Bre:l:niew: Jest to jeden z najważniejszych 
ośrodków przemysłu motoryzacyjnego, produkuje slę tu ciętar6wkł „Kamazy";· 
oJcoło 100 tys, mieszka6ców ma Almietjewsk, ponad IO tys. - Zielenodolsk, prawie 
tylet - Bugulm:i, ponad 70 tys. liczy Czistopol, wsp6łpracjący z ł.om1:~ l słynący 
w świecie m.ln. z nieza wodpycb zeguk6w dla płetwonurk6w - „ Amfibia" 
I „Wostok". 

Bogactwa naturalne republiki to przede wszystkim ropa naftowa (pod Almlet­
jewsklem bierze początek rurociąg nafWwy „PrzyjaiA"), gaz ziemny, węgiel bru· 
aatny, złota gipsu, liczne źróMa mineralne. W republice zamieszkuje prawie 
3,5 mla obywateli, gł6wnle Tatarów (ł9,1 proc.) I Rosjan (42,ł proc); s~ takie 
przed5tawłclele IO Innych naredowości: Czuwąx6w (ł,9 proc.), Mordwinów (1 proc.) 
l Udmurc6w (ł,I proc.). Czytają oni ok. IO tytuł6w gazet ł czasopism republłkań­
sklch, rej•nowych i zakładowych. Najpoczytniejsze s nich to „Socjalistyczna Ta­
taria", dziennik wychodzący w języku tatarskim (181 tys. nakładu) t • Sowietskaja 
Tatada!', dziennik wychodzący w języku rosyjskim (ok. 1!0 tys. naldadu) popo„ 
łudnlówka „Wieczernij Kazań", pisma dla dzieci, młodzieży i kobiet ora~ dwu­
tygodnik satyryczny. 
Główne zabytki Kazania: KremJ wraz z soborem Błagowieszczeńskim (XVl­

-xvn w.), sobór Pokrowskl (dziś muzeum ateizmu), pałac gubernatora z XIX w. 
oraz dwa XVW-wleczne meczety. 

Tataria jest jedną z najbogatszych I najbardziej uprzemysłowtonycb republ\k 
autonomicznych. Produkuje się tu precyzy.}ne narzędzia chirurgiczne dh"igł sa­
mochodowe, sprężarki, aparaturę naftową, kamery filmowe, pralki dor:iowe meble 
sklejki, tkaniny bawełniane i lnian~, dzianiny, obuwie skórzane, wvroby 'futnar~ 
sk~e. przetwarza rooę naftowa l eksploatuje złota ga-zu -ziemnego. ·ziemie orne 
za3mują 77 proc. Oprócz . żyta, psze~łcy I owsa ~ie je się proso t grykę, uprawia 
buraki cukrowe, . słoneczmk, konopie, len, a takze gorczycę l tytoń. N a prawym 
brzegu Wołgi rozwinęło się sadownic lwo (gł6wnle jabłonie). 
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~ s I koni 
Znowu podwyżs:::yli czynsz za 

mies: kanie. Patrzę na ka.rtkę for ­
matu A-4 i analizuję, za co mam 
drożej placić. Spzewam protest-song. 

Punkt pierws:y: ptace i narzuty 
na place pracowników administra­
cji. Placę za to, że w każdy ponie­
d::ial.ek mogę iść. do pana pre~esa 
i pogadać. Nie chod:.ę, moja wina. 
ZnajQma sus:::y mu co tydzień głowę 
o przydział mieszkania. Robi to za 
moje pieniądze. 

Punkt dr.ugi: place gospodarzy i 
„ sprzą.taczy. Co.ś mi tn nie gra. Swoje 

mies.:::kanie sprzątam .sama. Korytarz 
i pralnię też. Piwnica jest sprzqta­
na raz na pól roku. Teren wokół 
mego bloku miotię widzi raz na 
miesiąc. Który blok sprzątany jest 
za moją forsę? 

Punkt szósty: odpisy na fundusz 
remontowy. N ie btldzi zastrzeż~ń. 
Mój blok wewnątrz malowano w 
1985 roku. Nową elewacją pokryto 
bloki młodsze, które znajdują się 
bliżej głównej ulicy. Te w ŚTodku, 
choc iaż sypie się z nich' tynk, mogą 
poczekać. Dolożyiam więc do bloku 
sąsiada. Niech ma. 

Punkt siódmy: odpisy na fundusz 
spoleczno-wychowawc~y. W iem do­
skonale, gdzie k ieruje się moje cięż­
ko zapracowane pieniądze. Od ki~dy 
uruchomiono Osiedlowy Dom Kul­
tury, zapomniano o moim osiedlu. 
Nikt już nie przyj ed:ie, by zaba)l)ić 
dzieci na boisku, nikt nie zadba o 
h~śtawkę. Mogę natomiast cod::i en­
n i e _ wsiadać w „dzzesiqtkę" i je_ździć _ 
po kulturę i wychowanie do' ODK. 
Pr::y okazji zaTobi na mnie ZKM. 
Oto pr::yklad w zajemnej pomocy w 
interesach. 

Punkt ósmy: po:ostale odpisy na 
funclusz załogi. Nie dociera do mnie 
zupełnie. Dlaczego mam utrzymy­
wać załogę z nie wiadomo jakiego 
statku kosmicznego? 

Zaczynam śpiewać cisz;ej, gdy czy­
tam: „Każde nieu:asadnione zużycie 
prądu.„:' Aby dojść przy świetle : a­
rówki z parteru na trzecie piętro, 
wkładam na dole w wyląc.:nik za­
pałkę. W przeciwnym ra:ie na pier­
wszym piętrze nius::ę po ciemku 
szukać kolejnego wyląc:nika, który 
c::ęsto mylę z d:wonkiem sąsiada. 
Następnie: „brak troski o zielei'i i 
ur:-ądzema osiedlowe (moje d 2ieci 
biegają po trawnikach i kor:::ystają 
z pozostałości po placach zabaw) 
decydować będą o wysokości pono­
szonych na eskpioatację kosztów." 
Słyszę rżenie koni. Jak co noc pa­

są się na trawnikach, po których 
n i e wolno biegać moim dzieciom. 
Serce me rozpiera radość, że wspo­
magam polskie rolnictwo. 

n 1egr zeczny 

kierowe.a 

G.K.S. 
unnża 

Często korzystam z uslug KPKS. 
Ostatnio (4 października) jechałem 
z Łomży do Grajewa (wujazd z 
Łomży -o 1odz. 16.30). Już z począt­
kowego przystanku autobus wyje­
chał z piętnastominutowym opóźnie­
niem. Z Łomży kierowca żabral 
wszystkich z biletami i kilka os6b 
bez biletów. W Szczuczyni e usilowa­
lo wsiąść do autobusu chyba z dwu­
dziestu pasażerów. Szcu:ście dopisa­
l.o tylko pięciu osobom. Wśród nich 
byl ojciec z dzieckiem. Matka z 
drugim dzieckiem zostala na przy­
stanku. Kiedu ·usilowcila dołączyć do 
rodziny, kierowca wypychał ją i _ u­
żywał przy tym tak wutgarnego 
sl'owniotwa, że zaszokował nawet 
osoby niewrażliwe. 
Często podróżuję i wiem; że podo­

ąne s11tuacje nie należą do wyjątko­
wych. Obserwowalem kierowców, 
którzy również nie chcieli zabra~ 
nadmiaru pasażerów. Ich reakcje 
byly stanowcze, ale kulturalne. 

Przy okaz ji pragnę wspomnieć, iż 
zaobserwowałem, że autobu~y wy­
jeżdżające. z Łomży nagminnie o­
późniają wyjazd. 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko do wiadomości 

redakcji) 

1 maja 1953 r. - w gmachu 
' . Ministerstwa :Przemysłu Ma-

.szynowego w Warszawie · 
najp.ktywniejszym racjonalizatorom 
resortu „w uznaniu zasług położo­
nych w d=:iedzinie uspTawniania 

, produkcji kTajowej" przyznano od­
zna.ki i tytuły „Zasłużonego .racjo­
nalizatora_ produkcji". 32-letni mo­
delarz z PabianicJdej Fabryki U­
rządzeń Mechanicznych, Jan Neu­
gepauer, wy~łosił przemówienie, w 
którym rzucił także swoje hasło: 
„Każdy metalowiec - racjonaliza­
torem". Dla zgodności teorii z prak­
tyką zobO\viąza! się, iż rok 1953 
zamknie setnym projektem racjo­
naHzatorsk1m. A 1niał ich wtedy 

, 50. Hasło Jana N. nie biegło _ca­
łej Polski, nie spotkało się _z odze­
wem. 

- Za duio ich wówczas było -
zastanawia się po latach - i trud­
no było się zdecydować, które z ha­
seł podjąć. - A mimo to --wygłosił 
apel. „Efekty ekonomiczne w pro­
dukcji były niskie, ruch wyznalaz­
czy zamierał; może więc to hasło 
cokohviek ożywi sytuację" ' - my­
ślał. 
Wracając z ·warszawy z naj-

. większym wówczas odznaczeniem 
racjonalizatorskim w klapie ma­
rynarki - Jan N. na zaparowanej 
szybie wagonu nagryzmolił palcem: 
„Rok 1953 = 150 projektów racjo­
nalizatorskich". Gdyby tak skła­
dać tylko po jednym projekcie ty­
godniowo, obliczał, do 1985, po 
50 latach pracy w jednym zakła­
dzie, uzbiera się ich 2000, być mo­
że z miliardowym efektem ekono­
micznym?! 

* Pabianicki FUM produkował krót-
kie serie maszyn prototypowych. 

- ·wystarczyło, że spojrzałem 
na model, i już wiedziałem, że 
jest „skopany" - wspomina Jan N. 
Przerobienie projektu nie było 
proste: przedłużało cykl produkcji 
prototypu i wymagało walki z 

. konstruktorem o zmianę detalu 
konstrukcji. Jan N., modelarz, wal­
czył, \vkraczająe często w kompe­
tencje konstruktora, technologa, a 

: na\vet metalurga Cel postawił so-
bie jeden: być pierwszym i naj.!. 

: aktywniej~zym. 
. - Nie - będąc w . partii, szedłem 
· po wytyczonej linii odbudowy i in­
; dustrializacji kraju; to była moty-

wacja mojej pracy. Wiedziałem, że 
· kraj moich pomysłów potrzebuje. 
Liczył się tylko efekt ekonomiczny 
dla zakładu. 

* [ ... ] rozvoc::;ął pracę w naszej 
fabryce w 1936 r. (wówczas giser­

. nia W Kruschego - dop. aut.) 
ja!co praktykant na Dziale -Modelar­

. ni, którą ukońc::ył w 1940 r. Od 
'. rokii 1940 do dnia dzisiejszego pra­
' cuje jako samodzielny modelarz. Z 
. pracy powierzonej wywiązuje się 
1 ku pełnemu zadowoleniu Dyrekc~i. 
' Sumienny, pilny, koleżeński." (Z 
' opinii wydanej ·30 pai dziernika 1946 
~ r.) *. Pierwszym projektem racjonaliza-
torskim Jana N., uznanym przez 
Urząd Patentowy PRL za wynala-
zek pracowniczy (numer patentu 

· 36527), była „Końcówka prowad-
1 nicza rdzennicy do prowadzenia 
łańcucha suwnicy". Wynalazek u­
sprawnił pracę i przedłużył żywot-

. ność k03ztownych rdzennic. W tym 
samym zakładzie - „Ponar-Pabia­
nice" - korzysta się z niego do · 
dziś. 

- Składałem nie tylko projekty 
dotyczące produkcji. Interesowało 
mnie wszystko: administracja, bhp, 
konkursy. • 

Wówczas nie wiedział, że konkur­
sy były „myśleniem na zamówie­
nie" pod presją trudnośd produk-: 

· cyjnych zakładu. , Gdy z powodu złeJ 
organizacji pracy, czy też . braku 
materiałów wykonanie planu pod­
dawano w wątpliwość, w dyrekcji 

•mówiono: „Zróbcie coś, żeby u­
sprawnić, bo mamy nóż A na gardle", 
a komórka racjonalizacji ogłaszała 

41wnkurs. 
- Tworzyła się atmosfera jak 

na ~Wyścigu Po~oju. Scigaliśmy się 
Liczyła si~ przede wszystkim ilość . 
Niektóre z tych projektów nie by­
ły potrzebne, a nawet s_zkodliw,e . . 

Dzierżył tę palmę p1erwszen­
stwa i twardo postanowił, że jej 
nie wypuści, nawet gdyby miał i 
sto projektów· zrobić, choć brako­
wało czasami kalki technicznej, 
po którą jeździł do Łodzi albo na-
tłuszczał -papier. -

Opracowywanie kolejnych 
projektów nadawało treść mojemu 
życiu. ·pragnąłem zrobić więcej i 

jeszcze więcej. To nie była jl!ż 
tyl~o ambicja, ale wewnętrzna po­
trzeba. Czasem . gubiłem się w na­
tłoku pomysłów i byłem zmuszony 
do zaglądanią w notatki. My~lałem 
na akord. Nie potrzebowałem już 
żadnych konkursów. 

- Czy znał pan granice swych 
..możliwości? 
· Bo ja wiem... chyba zrobił-
bym więcej. 

* „Jednym z na3czynniejszych rac-
jonalizatorów w Pabianickiej Fa­
bryce Urzqdzeii Mechanicznych jest 
niewątpliwie Jan Ncugebaiie·r, były 
robotnik, a obecnie kierownik od­
dzial tl modelarni. Dot·ychczas zgłosił 
on kilka cennych pomysłów uspraw­
nieii, które ... zna.iazly :iuz zasto­
sowanie w produkcji i przysporzy­
ły zakładom .znacznych oszczędności 
[ ... ]." („Głos Robotniczy", 1931 r.) 

1f.. 
- Koledzy najczęściej mówili: 

„Na co ci to". Poi::ząikowo było na­
wet trochę zawiści, gdy po moich 
usprawnieniach korygowano czas. 
Później zauważyli jednak· korzyści: 
odpadło im wiele czynności, wzrosła 
wydajność, wreszcie zaczęli tak:le 
więcej zarabiać . 

Gdy projekt Jana N. dotyczył 
kilku sztuk prototypów, dostawał 
za niego 75 złotych (przy średniej 
pensji 1500), ki€dy efekty ekono­
miczne sięgały setek tysięcy 
otrzymywał średnio równowartość 
pensji, a nawet więcej. 

Wkrótce w zakładzie zaczęto 
mówić: „Jak będziemy tak ciągle 
zmieniać, to nigdy niczego nie zro-

• 
bimy do kor\c:a". Win.a za opóźnie­
nia obarczano Jana N: 

- Twierdzono, że zgłaszam zbyt 
wiele pomysłów, za dużo „cuduję"; 
mówiono wprost, że ta moja wy­
nalazczość wstrzymuje .,. produitcję 
i opóźnia wykonanie planów, Co­
raz więcej projektów zaczęto mi 
odrzucać. 

* Pod znaczącym tytułem „Br:tk 
op1eki nad racjonalizatorami '.J..7 

PFUM" „Głos Robotniczy" w 1952 
r. pisał: „Kiedy ob. J. · Neugebav,er 
zlożył swój ostatni projekt, dyr~lc­
cja na razie" w·ręcz oo odrzucila . 
tymczasem później okazało się, po 
zastosowaniu udoskonalenia, że 
przynosi ono zakla·dom znaczne osz­
czędności na materiałach". 

Jan N. doszedł do wniosku, że 
jest dla zakładu niewygodny, że 
widzi zbyt dużo. 

- Traktąwano mnie jak intru­
za. Dyrektor twierdził, że są na · 
mnie donosy, bo z mojego powodu 
powstają antagonizmy riiiędzy wy­
działami. Utarło się powiedzenie, 
że odlewu detalu nie można zro­
bić, bo J. N. znów złożył p.rojekt 
i będzie przeróbka. \Vzywano mnie 
do POP na tzw. prasówki. Ciągle 
z:nusiałem się tłumaczyć. 
Miał jednak konkursy, w któ­

rych był niezależny od kogokolwiek 
- głównego inżyniera, kierownika 
odlewni 'czy sekretarza POP. W Il 
i III kwartale 1953 r. wziął udzia~ 
w dwóch: „Bezpiecze11stwa i ochro­
ny pracy" oraz „Najaktywniej::;zy 
racjonalizator zakładu". ,W obu za­
jął pierwsze miejsce, składając w 
pierwszym 25 projektów racjonali­
zątorskich, . a w drugim . - aż 75! 
Czasami składał od 2 do 6 projek­
tów tygodniowo l 

Od stycznia 1951 r. tlo lis topada 
1953 Jan N. złożył 150 projektów, 
które przyniosły łączny efekt eko­
nomiczny wartości 2 milionów 450 
tysięcy złotych. W swojej aktyw­
ności był jednak osąmotniony. A 
„Głos Robotniczy" ponownie na­
woływał: „Ożywić działalność ~lu­
h:J techniki i racjonalizacji w Pa-

. bianiGkiej . F'(JM". Winą za stagna­
cj~ gazeta obarczała „radę zakla­
dową, pod~tawową organizację par­
tyjną i kierownictwo zakładu". 
Jan N. przestał być zakładowi po­
trzebny. Czuł, że wkrMce zarzucą 
mu jakieś szkodnictwo gospodarcze 
lub, w najlepszym przypadku, zwol­
nią. Wolał uprzed~ić fakty. 

* Zgłosił się do Centralnego Za-
rządu Przemysłu Obrabiarek z proś­
bą o przeniesienie 'Służbowe gdzie­
kolwiek, aby tylko mieć możliwoś­
ci wyżycia się. „Jest taka możli­
wość, kolego N. - stwierdził dyr. 

Wopii1ski. - Budujemy centralną · 
m,odelarnię dla przemysłu maszy­
nowego w Chocianowie kolo· Leg­
nicy." Kiedy w pabianickiej fabry­
ce, w której przepracował 17 lat 
zaproponowano mu zwolnienie „z~ 
porozumieniem stron", miał jUŻ w 
kieszeni decyzję przeniesienia z 
dniem 1 grudnia 1953. · 

Olbrzymi zakład, pierwszeństwo 
dostaw Do końca grudnia zorgani­
zował zakładową modelarnię (s pro­
wadził materiały, maszyny, narzę­
dzia, zwerbował fachowców), aby 
na jej bazie stworzyć modelarnię 
centralną. 

- Był to dla mnie front bojo­
wy, na którym s-prawdziłem się nie 
tylko technicznie, ale i politycz­
nie. Praca nie ograniczała się do 
zakładu. Obowiązkowy był udział 
w akcjach: żniwnych, _wykopkach, 
agitacjach. 
Boże Narodzenie i Sylwestra 

spędził samotnie. Z pierwsze j pen­
s ji zabrakło _pieniędzy na wyjazd 
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do domu. Wkrótce zgłosił kolejne 
projekty racjonalizatorskie. Ich e­
fekt ekonomiczny: milion 50 . ty­
sięcy złotych! 
Tuż przed Swiętami Wielkanoc-

nymi do Chocianowa dotarła wia­
domość o skreśleniu centralńej mo­
delarni z' planów inwestycyjnych 
przemysłu maszynowego. Po blisko 
półroczu ktoś kompetentny dosze~ł 
do wniosku: po co tworzyć central­
ną modelarnię i wozić później mo­
dele >przez pół Polski, kiedy mogą 
powstać , modelarn.ie przy_ .każd!m 
zakładzie .. Jan N. z dłonm1 „Jak 
podeszwa" . nie do"."'ier.zał. Dopiero 
we virześruu zwolmł się „na włas­
ną prośbę" i powrócił do rodzin­
nego Chcchła k . Pabianic. 

* w październiku 1954 trafił do 
pabianickich Zakładów Metalowych 
przemysłu Terenowego, gdzie -po­
weli zaczął się rozglądać po za­
kładzie i dostrzegać niedociągnięcia 
organizacyjno-techniczne i techno-

ZĄ NIEMAL WSZYSCY; MŁODZIEŻ 
A JEDNA Z KO~ALŃ CHLUBI SIĘ 
J NIŻ JA" - OBIEGŁO W 1947 R. 
IMl~SKIEJ CZY HUTNIKU WŁADV • 
IELICZNI, MIMO ŻE W LATACH 

SZYCH STRON GAZE·T. O TYCH 
KżE BYLI Z „MARMURU", OPRÓCZ 
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~ogiczne. Nie zdążył jed~ak złożyć 
zadnegQ z projektów, które opra­
c.<:>wał, gdyż w kwietniu został zwol"­
m?ny. „w zw. z reorganizacją". Już 
wie?zi~, że. w P-abianicach nie 
znaJdz1e pracy. 

W czerwcu 1955 r . zatrudnił się 
w Centralnym Biurze Technicznym 
Przemys!u ~aszyn Włókienniczych 
w Łodzi. Mimo ukończenia zaled­
we 3-letniej szkoły zawodowej już 
P? pół . roku awansował z pracow-
nika fizycznego (modelarza) na ~ 
s~arsze?o technologa. Co mógł czuć, 
kie~y . Jego kolediy po studiach za­
rab1ah mniej niż on? Zaczął ślę­
cze~ po nocach, doczytywać i snuć 
proJekty ? wzorcowej modelarni. 
Łaknął w1eelzy, której mu brako­
wa!o. Urlopy wypoczynkowe po­
św1~cal na praktyki zawodowe, or­
gamzow~ne dla slużb inżynieryj- . 
no-techm:znych, gdzie poznawał 
p~acę duzych kombinatów metalur­
g~cznych, nowe procesy technolo­
gi~zne. Na co diień jednak sie­
dział za biurkiem I stopniowo za-
7zął z,~uważać, że jego „twórczy 
zywot zaczyna zamierać. Poza 
tym CBT zaczęło funkcjonować w 
z~yt obcjs~ym dla Jana N. „gorse­
~1e adm1mstracyjnym". Wynalazca­
-praktyk ~ie. widział tam już miej­
sca d~a siebie. Zanim jednak w 
grudniu 1959 r. zwolnił si~ „na 
~łas_ną pro~bę",. pozostawił 10 pro­
Jektow racJonalizatorskich z efek­
tem 850 OOO złotych. 

* „W. okresie_ pracu w naszym za-
kładz.ze ~ykazał się dużymi wiado­
mośc.iamz fachowymi i organizacyj­
nymi. Wprowadzil normowanie cza­
sów, ~łożył katalog kalkulacyjny 
mo~elz~ opracował technologie- mo­
deli, znormalizował okucia met4lo­
we do rdzewnic i modeli. Był 
wzo~em pracowitości i zdyscypiino­
wama [ ... ]. Jest pracownikiem sa­
modzielnym t inteligentym, posia­
cla d ~żo. inicjatywy [ ... J U czy się 
chętnie i śledzi postępy techniki." 
tZ opinii wydanej w CBT w kwiet­
ni u 1960 r.) 

* Jan N. postanowił postawić na 
s~mod~ielność. · Wierzył w gwaran­
CJe ,,zielonego światła" dla rzemio­
sła. 

Odejście z. CBT - oceni po 
latach -:-- ~yło n~jwiększym głup­
stwem, Jakie zrob1łęm. Drugim głup­
shyem. było przejście do rzemiosła. 
\V1edz1ałem, że po doświadczeniach 
okupacyjnych mam uszkodzony krę­
gosłup, że choruję na serce ale że 
daltonistą jestem i nie od~óżniam 
koloru zielonego oo czerwonego nie 
wiedziałem. ' 
Właściciel zakładu „Stolarstwo-

modelarstwo". r eprezentowanego · 
na zewnątrz przez Rzemieślniczą 
Spółdzielnię „Drewno" w Łodzi 
nie ograniczył się do świadczeni~ 
usług dJa ludności. Jan ·N., nie ba­
czą.c . na to, że czasy się zmieniły, 
wciąz pragnął współzawodniczyć i 
wygrywać! Zaczął oą wykonywania 
modeli odlewniczych (na t~m znał 
się najlepiej!) dla przedsiębiorstw 
szkół, zakładów doskonalenia rze~ 
miosła, spółdzielni pracy. Wygry­
wał przetargi na wykonawstwo ka­
set do nakryć stołowych (eksport 
do ZSRR). Wreszcie nawiązał kon­
takt z autorami pomocy naukowych 
i zawarł z nimi umowy licencyjne. 
Wykorzystał w ten sposób lukę, ja­
ka powstała między potrzebami 
wyposażenia pracowni szkolnych 
(szczególnie przedmiotów ścisłych 
i zawodowych), a niedostatecznymi 
możliwościami przemysltl, nastawio­
nego na wieloseryjną produkcję. 
Jan N. był jedynym · w . kraju rze­
mieślnikiem produkującym zestawy 
modeli do nauki rysunku technicz­
nego, geometrii, algebry i trygo­
nometrii we wszystkich typach 
szkół! Jak obliczył później, co ósma 
szkoła w Polsce posiada p~moce 
naukowe sygnowane: „KT 131". 

- Znakiem wytwórni w Chech­
le. Departament Pomocy Naukowych 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia większość z nich uznał za uPO­
moce obowiązujące dl,a uż11tku 
szkolnego", a PZS „Cezas" włączył 
Jana N. na listę swych dostawców. 
Równocześnie rzemieślnik otrzymał 
propozycję „rozszeTzenia produkcji" 
i „przystąpienia do branży pom.o­
cy naukowych i sprzętu szk.olnego 
w oparciu o uchwalę nr 116 'RM". 
„Drobny rzemieślnik wielkiej -wy­
twórczości, jak się określa,. zaciąg­
nął kredyty, zaczął rozbudowywać 
zakład, powiększył asortyment, za­
warł kolejne umowy na targach 
krajowych w Poznaniu. 

Równolegle z pomocami nauko-
wymi Jan N. produkował sprzęt 

... 

sportowy: . rakietki do badmintona 
i ping-ponga, kije hokejowe, dyski, 
komplety łucznicze. w. latach 1911-
-73 wytworzył 100 OOO par rakietek 
do badmintona na eksport. Kraje 
Demokracji Luoowej zakupiły tak­
że dyski. Wartość sprzętu przezna­
czonego na eksport osiągnęła kwo­
tę kilkunastu milionów złotych ! 

Będc:tc rzemieślnikiem Jan N. 
nie przestał być wynalazcą. Zapro­
Jektowal konstrukcję kolejnego ki­
ja o nazwie ochronnej „Poltor" (pa­
tent „p1:zejściowy" nr 147370). Dzię­
ki oryginalnej technice połączenia 
odręcznej części kiJa z łopatką o­
trzymał kiJ lżejszy i wytrzymalszy 
od produkowanego w znanej pod­
halańskiej firmie Smolenia! Na 39 
Międzynarodowych Tragach Poz­
nańskich w czerwcu 1971 kontra­
hent skandynawski zaproponował 
Janowi N. zawracie umowy: 20 OOO 
sztuk z dootawą w III kwartale; 
wartość kontraktu - 5 milionów 
złotych dewizowych. Rzemieślnik 
był zaszokowany ilością i tenninem, 
gdYż w ciągu miesiąca mógł wy­
produkować zaledwie 200 kijów. 

- * Działając w Cechu Rzemiosł Róż-
nych w Łasku Jan N. zainicjował 
„długofalową akcję czynów spo­
łecznych". W 1975 r., na jednym 
ź zebrań, rzemieślnicy - dla ucz­
czenia VII Zjazdu -partii i 30 rocz­
nicy zwycięstwa nad faszyzmem -
zaproponowali posprzątanie kwi&t­
ników albo bezpłatną naprawę 
sprzętu żniwnego. Jan N. uważał, 
że to za mało; zobowiązał się, że 
przez 1 O lat przekaże bezpłatnie po­
moce naukowe i naprawi sprz~t 
szkołom, które tego szczególnie po­
trzebują, na sumę 580 OOO złotych. 

- Zawrzało jak w ulu. Później 
zauważyłem te ironiczne uśmiechy 
i zrozumiałem, że znowu jestem 
sam. 

* \V czerwcu 1977 Rada Ministrów 
wydała uchi,,1ałę· nr 87, redukującą 
możliwości kooperacji jednostek 
gospodarki uspołecznionej z rzemio­
słem. Ponownie kompetentna decy­
zja zmieniła bieg życia Jana N., 
tym razem - radykalnie, gdyż u­
czyniła go bankrutem. „Cezas" zrY.­
wał kolejne umowy. Skończyły się 
Jana N „sny o potędze". Pozostał 
mu 10-letni kredyt do spłacenia 
(285 000), surowce, specjalistyczne 
maszyny, sterty instrukcji i poczu­
cie przegranego życia. Już bez 
młodzieńczej euforii oaliczał: przez 
17 lat pracy w rzemiośle - 22 
miliony za produkcję - i usługi. 
Gdyby tę całą „masę towarową" 
pomieścić w wagonach, pociąg 
miałby długość kilometra. 

W lipcu 1978 Jan N. wyrejestro­
wał zakład i uzyskawszy z ZUS-u 
1750 złotych miesięcznie - rozpo­
czął „cichą wegetację inwalidzkiej 
jesieni". Pozostały mu społeczne 
funkcje radnego, członkostwa klu­
bów i komitetów. 

* Z okazji „brylantowych godów" 
giserni, czyli 75-lecia FUM-u „Po­
nar-Pabianice", na łamach „życia 
Pabianic" (z 17.09.1981 r.) Henryk 
Berner, kierownik zakładowej ko­
mórki wynalazczości w latach pięć-

. dziesiątych, stwierdził: „Znakomite­
go racjonaLizatora Jana Neugebaue­
ra i jego 150 wniosków racjonaliza­
torskich nie zd11stansowal nikt do 
dzisiaj". Szkoda, że przy okazji ju­
bileuszu nie ujawnił, iż w ciągu 
15 ostatnich lat trzech najaktyw­
niejszych racjonalizatorów zakładu 
złożyło łącznie 59 projektów. 

* Mocno zgarbiony, 67-letni czło-
wiek wciąż czuje sit: kaleką w nie­
zrealizowaniu. Nie może zrozumieć, 
dlaczego, mimo że chciał, nie poz­
wolono mu. Wciąż powtarza, że był 
i jes.t twardy, ale z przykrością pa­
trzy, jak dawni koledzy przechodzą 
ze wstydem na drugą stronę ulicy,. 
dyskretnie zakrywając miniatury 
„chlebowych" odznaczeń. W.ciąż nie 
może ocenić, czy poszed~ właściwą 
drogą, choć zawsze 'bł'ł przekona­
ny, że wykonywał dobrą robotę. 
Już na rencie zaczął dokumento­

wać swoje życie. Uskładało się kil­
kadziesiąt albumów, wyklejonych 
- „metodą anonima"~ - tytułami 
z gazet, zaświadczeniami (setki), 
dyplomami (ponad 200). Wciąż za­
pytuje siebie, jaką to ma wartość 
i jak to ·można spożytkować. 

Nie znajdując odpowiedżi, wstaje 
codziennie o świcie i wyrusza z 
synem - który prowadzi rucho­
my punkt wyświetlania filmów 
wideo - w. trasę. Jeżdżą po szko­
łach, domach kultury, klubach i 
pokazują filmy karate. I . horrory. 

W „Konkursowej futrynie z wier­
s-:::ykiem" ukazal się swego czasu 
utwór, w którym autor na::wal Łom­
żę „zaściankiem". Wkrótce pr:;eko­
nał się osobiście, iż „świętości" szar­
gać bezkarnie nie wolno, a dobitnie 
wyłus.=c2yli mu to, również w ier­
szem, dwaj autorzy „Wiadomości" -
p:sma Towar::ystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyfisldej. Polemika to piękna 
sprawa i można by się tylko cie­
szyć, iż do niej doszlo, gdyby nie 
kołtmiska demar;ogia obu autorów. 
Pierwszy odmawia prawa wypowia­
dania się o mieście tym, którzy się 
tu n ie urodzili, czyli „spadochronia­
r=om"1 i radzi: „wracaj w swoje 
strony; boś n ie nasz i ... basta:'. Dru­
gi przywoluje hasełko o kalaniu 
własnego gniazda. Lansowane w 
ściśle określonet sytuacji historycz­
nej (czas zabQrów), wartościowe 
społecznie i narodowo wówczas, 
teraz jest jedynie szkodliwym 
sloganowym s=aT-tażem, by zamknąć 
usta tym, którym coś może się nie 
podobać we wiasnym otoczeniu. 
„Marny to .ptak buwa ten, co to 
własne gniazdo kala", pis::e poeta 
„Wiadomości". „Nie ten swe gniazdo 
kala, co je kala - odpowiada zza 
grobu poeta Norwid - lecz ten, co 
o tym mówić nie pozwala." -·-Pracownicu Gminnej Sp6ldzieLni 

· w Sokołach od czterdziestu lat ko­
. rzystają z „toalety", na którą skla­
dają się deska z dziurą. smród i 
woda na gl.owę w czasi e deszc::u. 
„Z tylu Spółdzielni - p is=e jeden z 
użytkowników owego przybytku -
leży kilka tysięcy · pustaków, część 
już ubyla, bo nie są zabezpiec:one i 
lud::ie «pożyc::::ają».'' Zarzqd nato­
miast od iat pociesza, że sptawa 
byla już wielokrotnie O'ntawi an a i 
na pewno się „toto" postawi. N a ra­
zie c::eka - Ucząc na to, iż w zre· 
formowanym centrum znajJ::::ie się 
może premier od „sławojek" i z je­
go wsparciem pójdzie latwzej -·-Trafiliśmy nc torebkę pie pr:u 
ziolowego o wad~e netto 20 gramów 
za 48 ztotych, gdzie indziej nato­
miast ten sam pieprz w opakow a­
niu o wad::::e 60 gramów kosztował 
tylko 35 zfotych. Jest dylem.at: czy 
to reforma gospodarcza, c:u znowu 
coś się zwyczajnie popiepr:::ylo. 

~ -·-Lekarz Zespolu Opieki Zdrowot-
nej w Kolnie otr.::ymal po 25 Latach 
pracy okrojoną nagrodę jubileus.::o­
wq, w dodatku oka::::alo się, że o.y­
rektor o jubileuszu i nagrod::źe· n z. c 
n i e w i e, co dla żadnego pracow­
nika pr::yjemne nie jest. Choć nie 
zawsze. Niedawn~ badan ia sonda­
żowe wykazały, iż czterech na pię­
ciu Polaków pracuje glównie dla 
pienięcky,„ za nic- mając dyplomy, 

· o,rabę szefa, list pochwalny, a na­
wet odznaczenia. Tak dlugo odd::::ie­
lano ducha od materii, aż odd:::: ie­
lono! -·-Wedlug ocen Wojewód"':kiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wt!wnętrz­
nego - w Łomży wadliwość kontTo­
lowanych partii obuwia prod;zi.kcji 
Zakładów Przemysłu Skórzanego 
wynosi 46 proc. Podobne wyniki 
„osiągnięto" w innych wojewód::­
twach. Kto ob i: j .e „Syrenę"? 

-*-
Po uka:aniu się wuwiadu ze spo-

lecznym inspektorem pracy w „Bie.­
~rzy" otTzymaliśTJtfl informację, iż 
3eden z P1'acownik6w tego zakladu 
'J!O p~awie roku. _przypomnial sobie, 
ze mial zawal (3uż po pr::ybyciu do 
domu) i zgłosi! ten fakt jako wy­
pa,dek przy pracy. Pierwsza komisja 
zdarzenia za wypadek nie uznqla, 
więc dyrektor powolal drugą, która 
st.wierdzila, iż wypadek byl. Czytel­
nik sugeruje, jak wiele zależy od 
admini stTacji, a spoleczne komisje 
mogą być parawanem woluntaryz­
mu. Nie lekceważmy parawanów: 
po odsłonięciu najtepie j widać kto 
jest nagi. ' -·-Nagrodę 500 złotych ::a najteps::y 
sygnał tygodnia „To się nadaje do 
«SP!ęb>'' otrzymuje autor informacji 
o pieprzu . 
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SZCZUCZVNIANA 

Obok złotej, o"1ioramiennej 
gwiazdy, b~d~ej herbem od 
chwili założenia miasta, ma 
Szczuczyn również i swoją „Zło­
tą księgę„, za\vierającą czasy 
jego świetności i lata upadku, 
spowodowane katastrofami, epi­
demiami lub niefortu.nnymi 
rządami. Do oryginału, opraco­
wanego przez jednego z kroni­
karzy w 1914 roku, dotrzeć dziś 
nie sposób. Mirosława Barbara 
Niklińska posiada tylko odpi~ 
- jedyny dokument, przypomi­
nający uczciwość j~dnych i ło­
buzerstwo innych władców. Nie 
ma już ich grobów na szczu­
czyńskim cmentarzu prawo­
sławnym; nie ma też cmenta­
rza. Pozostał tylko kawałek -
wiodącej niegdyś do. niego -
bramy. Młodzi byli zdumieni 
moim pytaniem o sakralny 
charakter tego ułomka muru. 
A i starsi nie za dobrze znają 
historię swego miasta. Sędziwy 
Józef Marcinkiewicz twierdzi, 
iż Aleksander Spirydonow, naj­
surowszy z najsurowszych i naj­
chciwszy z najchciwszych, spo­
czywa na szczuczyńskim cmen­
tarzu jak potępieniec po­
śród chwastów i rozlicznych 
krzewów. U czci wsi, choć może 
mniej zaradni od Spirydonowa, 
naczelnicy Szczuczyna żyją w 
pamięci potomnych godniej. 

,,[ ... ] dopiero w 1867 Toku Szczu­
czyn zaczął się wznosić, kiedy zo­
stał zamieniony na miasto powia­
towe. Zarząd powiatu, wraz z kom­
pletem urzędników, potTZebowal 
dużo pomieszczeń. Poczęto więc bu­
rzyć domy drewniane, a na ich 
miejscu wznosić · domy murowane. 
Pierwszym naczelnikiem powiatu 
był KRAJSKI, ·który niczem nie 
odznaczyl się w Szczuczynie. Szczu­
czyn dzisiejszy piękny wygląd { ... ] 
zawdzięcza następnemu naczelniko­
wi pqwiatu, AN AST AZJEWOWI, 
który przybył do Szczuczyna w 1869 
roku i który jako sprężysty i ener­
giczny gospodarz miasta troszczył 
się o jego dobro. Rynek i ulice 
wybrukował Plan rynku i ulic 
sam nakreślił. I wskazał porządek 
stawiania domów. Wybudował szo­
sę ze Szczuczyna do Wąsosza i 
miał zamiar prowadzić ją do Radzi­
łowa. Założył szkolę czterokla­
sową w 1874 Toku, która mieściła 
się w gmachu popijarskim, ze­
bTawszy pewien fundusz na jej za­
łożenie i utrzymanie już to z do­
browolnych ofiaT, już to urządza­
jąc przedstawienia teatralne, wie­
czorki, loteTyję fantową, majówki 

Jak pomysłowym byl Anastazjew, 
świadczy fakt następujący: Tynek 
i ulice miasta były niebrukowane. 
Z tego powodu na wiognę i w je­
sieni błoto było nie . do przebycia, 
a na wybTukowanie nie było fun­
duszu, bo kasa Magistratu. była pu­
sta. Anastaz3ew udał się z prośbą 
do proboszczów, nadal rozpoTządze­
nie do wójtów gmin, aby ogłosili 
w parafiach i gminach, że kcrżdy 
gospodaTZ, jadący na jarmark lub 
na targ do Szczuczyna, obowiązany 
jest przywieźć jeden kamień bru­
kaTski. Mieszkańcom okolicznych 
wiosek tak się ten projekt podobał, 
że w ciągu jednego roku zwieźli 
tyle kamieni, że naczelnik Ana-
stazjew był w stanie wybrukować 
rynek i ulice miasta. 

Naczelnik Anastazjew troszczył 
się [ ... ] i o dobro mieszkańców. Każ­
dej biedzie staTał się zaradzić ~uż 
to sam osobiście, już to drugich 
pociągając do tego. Toteż pam~ć 
o naczelniku Anastazjewie pomiędzy 
mieszkańcami Szczuczyna żyje do 
dzU. 

Anastazjew byl dumny, ale du­
ma jego była szlachetna. Poga1dzal 
tymi, którzy na dobre traktowanie 
nte zasługiwali lub przed nim pła­
szczyli się jak żaki. A szanował 
tych, którzy szanowali swoją god­
ność, ·którzy szanowali sami siebie. 
Takich uważał za ,równych sobie i 
tylko tym Tękę podawal. 

Anastazjew ze Szczuczyna w 
1868 roku poszedł do Płocka na· 
wicegubernatora. Z Płocka na guber­
natoTa do Czierczigowa. Następnie 
wezwany do Min~sterium Spraw 

. Wewnętrznych i na tym stanowis­
ku umarł. Cześć Jego pamięci. Zaj­
mując wysokie stan.owisko i będqc 
od Szczu9zyna daleko zawsze Szczu­
czunem się interesował. [ ... ] 

Szczuczyn w 1817 roku miał 
mieszkańców katolików 579 akato­
lików - 473, żydów - z4o5. Ra­
zem - 2457 mieszkańcew. Obec-
nie, w 1914 roku, ma mieszkań-
ców katolików 1687, prawosław-
nych - 19, luteran - 20, żydów 
- 4779. Razem - 6525 mieszkań­
ców, nie ~icząc Pułku Dońskich Ko­
zaków i Straży Przygranicznej jed­
ne3 brygady 

Szcz·uczyn obecnie należy do pięk 
niejszych miast powiatowych ;1u­
berni lomżyskiej - już to z powo­
du odległości dwumilowej , od stacji 
kolejowej w Grajewie jest mia­
stem ospałym i ze słabym handlem. 
Podstawą względnego dobTobytu 
jest wojsko, które stale obozuje w 
mieście. Od 1868 do 1888 byli to 
dragoni, a od 1888 do chwili obec­
nej stoi IV Pułk Kozaków Doń-
skich. · 

Po Anastazjewie byl naczelnikiem 
powiatu USZAKOW, który troszczyi 
się tylko o swoją egzystencję. [ ... ] 
Za jego czasów szkoła pobudowa­
na za Anastazjewa upadla, bo nie 
było fuduszów na dalsze .jej utrzv-

perfekcji. Bral na prawo i lewQ. 
Brał ctużo i mało. Brał, co mógl 
wziąć. . 

Po przybyciu do Szczuczyna Spi­
rydonow potrzebował pieniędzy i 
to dużo. Ale skąd je wziąć i jak? 
Potarł się po czole, podrapał za u­
chem i spojrzał na prawo · i lewo, · 
i spostrzegł szosę wiodącą ze Szczu­
czyna do Wąsosza. U ~miech'11.4ł się . 
Uderzył ręką po szynce i powie­
dział sam do siebie: „Jest deńgi. 
TTzeba się brać do dzieła. Trzeba 
reperować szosę". w tym celu 
przez wójtów na~azal mieszkańcom 
gminy szczuczyńskiej i wąsoskiej 
z;wozić na szosę wyżej wymienio­
ne kamienie. Każdy gospodarz, każ­
dy obywatel miał naznaczoną ilość 
fuT kamieni do zwiezienia i do 
tł.uczenia na szaber. Ten projeict 
sprytnie był obmyślany. Był to lt­
piec. Czas kośby i żniwa. Gospoda­
rze biedniejsi płakali, ale wozili, 
bo w przeciwnym razie szli do ko­
zy. Obywafele zaś i gospodarze 
zamożniejsi zwalniali się od tego 
obowiązku - czym kto mógł: ten 
furą siana, ten dziesięcioma. korca­
mi owsa, a inni - kwotą pienięż­
ną. 

Ludzie sporo kamieni zwieźli i 
potłukli na szaber, a szosa nie zo­
stała poprawiona, bo Spir11donow 

wielcy i mali 
nacZelnjcy 

Szczuczyna 

manie. A jeżeli byl jaki fundusz, 
zebrany przez szczu<'zyńskich oby­
wateli, to ten ginął w kieszeni 
Uszakowa. Szkola upadla, ale za 
to U sz•kow wy bud.owal w Szczu­
czynie kamienicę piętro_wą. 

Po Uszakowie ?taczelnikiem po""' 
wiatu byl JURIEW, czlowiek dobre­
go charakteru i w oli. Nic dla mia­
sta nie zrobil, bo miastem wszyscy 
rządzili, tylko nie naczelnik Juriew. 
Po Juriewie nastał naczelnikiem 
Aleksander SPTRYDONOW, czło­
wiek energiczny, spręźysty i ~dol­
ny, ale marnęj opinji. Przyl)yl z 
Ostrowia w 1891 roku, skąd za ta­
pówki ~ostał usunięty. W Szczu­
czynie zdolności . lapowe doszły do 

.· 

inny cel miał. Jemu chodzilo tyl-
ko o to, aby wszystkim pokazać 
swoje ja i zebrać pewną kwotę 
pieniędzy. I komedyję odegrał 
świetną. Ki:eszeń pełna. bankno-
tów, koniki ładnie wyglqdajq, o­
bywatele i księża plaszczą s.ię pTzed 
nim jak żaki, fi ludzie z daleka 
czapki .zdejmują. Kto się przed nim 
nie plaszczyl i o względy nie za­
biegał, tych starał się z drogi usu­
nąć wszelkimi niegodziwymi sp.oso­
ba mi. Jednakże znalazł się jeden 
gospodarz w gminie szczuczyńskiej, 
we wsi Lipnik, Stanisław Ramotow­
ski, k.tóry nie tylko nie lękał się 
Spirydonowa, ale przeciwnie, Spiry­
donowa przyprowadził do względne-

go porządku i ocal_ił_ niektórych 
kilka tysięcy rubli, danych w for­
mie łapówki. Była to historia tego 
rodzaju 

1 
W 1905 roku - w cżasach, kiedy 

w Królestwie, z powodu strajków 
i rozTuchów był wprowadzony stan 
wo3enny, Spirydonow starał się w 
jakikolwiek Sposób Ramotowskiego 
z dragi usunąć jako niebezmeczne­

·go_ dla siebie albo pnynajmniej u.-
czynić nieszkodliwym. W tym ce.­
·lu przy pomocy Straży Przygfanicz­
·nej, w której zięć jego byl ofice­
rem, urządził w nocy rewizję u 
Ramotowskiego. Znalazł ·kitka . o­
brazków - z orłem polskim, za co 
go aresztował, zakuł w kajdany t 
odstawił do więzienia w Łomży. 

Ramotowski na drugi dzień, ku · 
wielkiemu zdumieniu SpiTydonowa 
powr6'ci1 do Szczuczyna i za · ka3~ 
dany nałQżQne sobie przyrzekł kai­
dany założyć Spirydonowi. Wiedział 
o jego wszystkich sprawach. Po­
słał do gubernatora, a Spirydono1v 
dostał kopiję skargi, w kt&rej byŁu 
wymienione wszystkie" jego łapów~i 

Spirydonow wziął sufego admi-
nistracyjnego pomocnika, Baranow­
skiego, i objeżdżają caly powiat, do 
wszystkich osób wymienionych w 
prośbie, oddają im wzięte pie­
niądze i nawet procent od tej su­
my, mówiąc; «Pożyczyłem, a 'teraz 
oddaję z procentem». 

Kiedy było śledztwo, wszyscy po­
wiedzieli: «Naczelnik pożyczył od 
nas, ale już nam oddal. Nie mamy I 
do niego pretensji». 

Ramotowski powtórnie podał 
skargę do gubernatora i Jenerał 
Gubernator powtórnie przesłał do 
Spirydonowa jej kopię. Wówczas 
Spirydonow spotkał Ramotowskiego 
na ulicy - całował go po· twarzy 
i rękach, prosząc, aby miał litość 
n·ad jego dziećmi. Aby go nie gubiŁ. 
Ot, co człowiek z charakterem i 
szlachetną ambicją zrobić może. 
Gdyby nasi obywatele i księża po­
siadali ten charakter i ambicję Ra­
motowskiego, Spirydonow byłby 
nawet może i dobrym czlowiekiem. 
Ale obywatele i księża płaszczyli 
się przed nim, zabiegali o względy, 
a on nimi pogardzał. Tę ·pogardę, 
wypowiedzianą przez samego Spi­
'rydonowa względem niektórych o­
bywateli i . księży, którzy byli prze­
konani o jego przyjaźni, słyszałem 
kilkakrotnie na własne uszy, jak się 
odbywały rewizje zarządów gmin­
nych robione przez Spirydonowa. 
Przyjeżdża Sptrydonow do gminy 

w dzień z góry naznaczony. Pi<Jarz 
gminny, mieszkający przy kance­
laryi gminy, prosi naczelnika na 
śniadanie Lub do obiadu. Po ga­
wędce Spirydonow kład.zie papie-
rośnicę otwartą na stole i mówi I 
do pisarza tak: «N o, tepier pajdiom 
i zdelajem rewizju». W czasie re­
wizji pisarz przestraszony słyszy 
tylko wyrazy: «Uda. Uda». Nic 
więcej. Po skończonej rewizji wra­
cają do mieszkania pisarza. Spiry-
donow siada na kanapie, bierze 
papierośnicę i patrzy. Jeżeli ::tu-
rublówka siedzi za papierosami 
wtedy rewizja wypadła dobrzP.. 
«Wsio u was w pariadkie i chara­
szo. Spasiba za waszu paleznoju 
rabotu. Budtie tak wsiegd..a truda­
iubiwy». Jeżeli zaś w papierośni­
cy sturublówki nie było, bo pisarz 
nie miał lub się nie domyślił, 
wtencza~ biada pisarzowi. Wtenczas 
pisarz słyszał gromy od naczelni ­
ka satrapy: «U was bezparadkie 
w kancelatyji. Knigi płocho wie­
dutsa. Wy niczewo nie deła3ete 
[ ... )». Wtenczas pisarz był przerzu­
cony z jednej gminy do drugiej z 
adnotacją: «Plachoj pisar». [ ... ] 

Spirydonow w 1888 roku zacho­
rował poważnie. Widać choroby ka­
walerskie wyłaziły mu na starosć 
kośćmi. Robili mu w Warszawie 
we wrzesniu operacyję na nodze. 
Było mu już lepiej, ale trzeba było 
w klinice leżeć pod obsftrwacją Le­
karza ordynatora. Jak tu . jednak 
leżeć, kiedy pobór Tekrutów do 
w ojska następuje. . Okazy ja piękna 
do zebrania_ grosza. Rzuca więc 
klinikę i wraca do Szczuczyna. Po­
bór się odbył, kieszeń przepetnio­
na, ale na nie$zczęście ;ego choro­
ba się odzywa. Z powrotem trze~ 
ba WTacać do kliniki. Pojechał 1 
za dwa tygodnie - ku ra.do§ci 
wszystkich. mieszkańców Szczuczyna 
- życie w listopadzie zakończył. 

Zwloki jego sprowadzili do · Szczu­
czyna. Obywatele urzędnicy Polacy 
byli w cerkwi na nabożeństwie. 
Takich Ziemia Szczuczyńska m~ 
obywateli. Bili czołem za życia i 
po śmierci". 

Przygotował 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 

swo 
star: 
Prac 
„byi 
li wy 
cję, 

trc:fl 
tyst; 
to gr 
stkii 
dzia 
kusi 
Zdję 
Nie 

„J 
CIA 
foto 
l l! 

w ' dagi 
łuct1 
SUnJ 
foto 
kiec 
graJ 



órych 
t> for­
t tego 

I 

kiedy 
ajków 

stan 
się w 
~kiego 
.czne­
·ej u-

o-
a eo 

ny i 
ry. 

ku · 
nowa 
· ka3~ 

ka)­
ed"?:iał 

Po­
nno10 
by Lu 

~W1ti 
1dmi­
now-
t, do 

w 
pie-

!I po-
od 

namy I 
podał 
ner at 

do 
lt'CZas 
kiego 
Darzy 
litość 
~ubił. 

i 
noże. 
t po­

Ra-
yłby 

dem. 
tczyH 
lędy, 

rdę, 
Spi­

o-

nce-
na 

ga-
ri~ie~ I 
owi 

t:iiom 
re­

yszy 
Nic 
ra­

iry­
ierze 
::tu­

sami 
brzP.. 
ara­
rnoju 

f~~-
~sni-

fsarz 
!jŚlił, 
lczas 
elni­
ia.kie 
fie­
t3ete 
~zu-

~~;~ 
wie 
dze. 
ylo 
te­

nak 
do 

kna 

~
ięc 

Po­
io­

pro­
rze­
ł i 
o§ci 
yna 

C ezon koncertowy rozpoczął 
O się w Ło1nży 23 września, kie-

dy ·to Łomżyńska Orkiestra 
Kameralna pod batutą .Henryka 
Szwedy, przy współudziale zapro­
szonych z "Warszawy solistów: Gra­
żyny Ciopii'lskiej (sopr-an), Kazimie­
rza Pustelaka (tenor), Jana Dobo­
sza (baryton), wykonała estrado­
wą wersję „Traviaty" Giuseppe 
Verdiego -·. 4-aktowej opery li­
rycznej, opartej na fabule słynnej 
powieści Aleksandra Dumasa „Da­
ma Kameliowa". 

. . --,.-..,..--·---- --

CZŁOWIEK-INSTYTUCJA. Wy­
trwali badacze i ci, którzy co ja­
kiś czas „odkrywają" na nowo Ada- ' 
ma Chętnika, stwierdzają zgodnie, 
że dokonaniami tego niezwykłego 
~owieka mofula by o bdZ!ielić 
wielu naukowców 1 każdy z nich 
byłby nietuzinkowy. Już sam prze­
gląd jego zainteresowań budzi, sza­
cunek: nie tylko badacz Kurpiow­
szczyzny i założyciel muzeów, dzia­
łacz społeczny i plebiscytowy, po­
seł na Sejm, pisarz i wydawca a­
le również propagator krajozn'aw­
~twa i harcerstwa, organizator stra­
zy -<>6;iio~ych,_ spółek spożywczych, 
czy.tein,, koł oswiatowych, bibliotek, 
związ~ow młodzieży patriotycznej, 
~ół śp~ewaczych i teatralnych, para­
Jący si~ w dodatku muzyką,- poezją, 
~Ysunlnem, fotografią itd. Wiele 
~~ludnej pracy czeka rzetelned'o 
biografa. Nie wszystko zostało z"'e-
f rane i zbadane, np. Chętnil_t jako 
otograf pozostaje prawie nie zna­
~Y- .on ~am przyczynił się do tego 
~oJą skromnością. Tymczasem wy­

s ~rczy uważniej przejrzeć jego 
Ptace, aby stwierdz.ić że nieraz 
rbYWał" artystą fofogr'afem, wraż-
1.WYrn na światłocień i kompozy-

~;.~· .który zwykłą dokumentację po­
t .-.f~ „ zrc.alizować w formie ar­
tYsty 1.:zneJ. Tak się złożyło że fo.-
s~f~ie_ traktował przede ' wszy­
d· . 1111 Jako materiał uzupełniający 
k zi~łal~ość pisarską. Nigdy nie po­
zg~1~ się o zaprezentowanie swoioh 
Ni~ęc '!" formie odrębnej wystawy. 
cow wie:i1y, na jaki\n sprzęcie pra­
tor· al, Jak wyglądało jego labora­
str iurn - ~hoć. niewyk~~czone, że 
w zępy ~ak1ch informacJ1 czekają 

rękopisach na odkrycie. 
ciiAK FOTOGRAFOW AŁEi'\'I BO­
foto NY?_': Najstarsza z zacho':ivanych 

grafu Adama Chętni.ka pochodzi 
~ 1909 r. W rok później kończył 
da W~rszawie I?~ywatne Kursy Pe­
łuj0?iczne, a Jednocześnie, po po­
~u~iu, uczęszczał na Kursy Ry­
fot ow~. im. Gersona i wykłady z 
kieografu. Nie wiemy dokładnie. 
grj! rozporzął przygodę z fot o­
z ią, ale - jak sam wspominał 
ły rozbawieniem - początki nie by­

łatwe; pierwszą kliszę zaświet-

Łomżyó.skie Towarzystwo Mu-
zyczne wystąpiło z propozycją ka­
meralnych wieczorów muzycznych, 
które będą odbywały się w auli Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej I i II st. 
w Łomży (przy ul. Swierczewskie­
go 36) we wtorki. o ggdz. 17 .30. 
Inauguracja tego cyklu odbyła się 
6 października. Wystąpiło Warszaw­
skie Trio Fortepianowe w składzie: · 
Barbara Standziak {fortepian), Mał­
gorzata Golnik-Gryska (wioloncze- -
la) i Wojciech Czamecki (skrzyp­
ce), które grało utwory Józefa 

Haydna i Feliksa Mendelssohna. 
Brak reklamy spowodował, że spo:.. 
ra grupa melomanów nie wiedzia­
ła o nowej formie spotkań z mu­
zyką, a szkoda. 
Najwięcej emocji i przeżyć es­

tetycznych dostarczyło 4-częściowe 
Trio Mendelssohna z 1839 r. Soli­
styczne potraktowanie instrumen­
tów, zagęszczona raktura, dająca 
orkiestrowe brzmienie zwłaszcza w 
pogodnym scherzo, piękna kanty­
lena w tematach części I, II i IV 
oraz ekspresja i dynamizm w te­
matach kontrastowych - to atuty 
tego utworu, wykonanego z całą 
staranhością i dojrzałością emocjo­
nalną. Był to popis trzech solis­
tów. W odróżnieniu od Haydnow­
skiego Trio, gdzie dominowały 
skrzypce, tu dużą rolę odegrały wio­
lonczela i fortepian. 

Po jeenodniowej przerwie (dob­
rze byłoby, aby muzyczne wtorki 
i czwartki nie spotykały się w tym 
samym tygodniu) w tej samej auli 
Szkoły Muzycznej odbył się 8 
października koncert muzyki kla­
sycznej, który wykonała :t.omżyń­
ska Orkiestra Kameralna pod ba­
tutą Bogusława Kręglewskiego, 
drugiego jej dyrygenta i od tego 
sezonu - nowego dyrektora arty­
stycznego. Solistą był oboista z 
Filharmonii Bydgoskiej, Krzysztof 
Wroniszewski. 

W I części koncertu usłyszeliś­
my menuet-rococo i koncert C-dur 
na obój z orkiestrą Haydna. 3-
-częściowy koncert Haydna w in­
terpretacji :Krzysztofa Wroniszew­
skiego ukazał duże możliwości tech­
niczne i piękną barwę instrur_nentu, 
który wykształcił się w XVII w. z 
frańcuskiej szałam.ai i szybko roz­
powszechnił się w całej Europie. 
Odegrał on poważną rolę w mu­
zyce barokowej i klasycznej. 
Brzmienie oboju odpowiadało idea­
łom estetycznym baroku, a możli­
wościamL technicznymi przewyższał 
on pozostałe instrumenty drewniane 
aż do końca XVIII w. W XIX w. 
stracił popularność jako instru­
ment solowy. natomiast zajął stałe 
miejsce w orkiestrze syrnfonicz­
nej . 

. -·· -·---- - ---- -

lił, niecierpliwie wyciągając na 
światło dzienne w nadziei, że od 
razu zobaczy elekty swojej pracy. 
Przed I wojną - światową druko­
wał zdjęcia na łamach - słynnej 
warszawskiej ,iZiemi", później w 
„Tygodniku Ilustrowanym", „Zorzy" 
i innych. Ze swoim aparatem na 
płyty szklane penetrował wielokrot­
nie pusżczaó.skie osady, zagrody, 
uroczyska, ~ wykorzystując umiejęt­
nie znajomość rodzinnych stron. O­
pisuje to m.in. w humorystycznej 
gawędzie, która zachowała się w 
„Drużynie" z 1914 r., czasopiśmie 
przeznaczonym dla młodych czytel­
ników: „Nie sz luka sfotografować 
chałupę,• drzewo, krajobrazy lu.b 

czlowieka stojącego na zamówie­
nie. Spróbiijcie zrobić zdjęcie psa 
szczekającego, ryby pŁywającej, ja- · 
skólki w locie... Co prawda to ja 
osobiście ryb i jaskółek nie zacze­
piałem aparatem. [ ... ] za to posta­
nowilęm sfotografować bociany. Po­
czciwe te ptaki siedzą spokojnie na 
stodole, patrzą mądrze na świat i 
ludzi się nie bojq... A tymczasem 
- na skraju lasu pod Gawrycha- . 
mi moja wybujała pewność siebie 
w11pŁoszyla ptaki z gniazda [ ... ]. We 
wsi Kadzidło stare bociany uciek­
kly jeszcze przed założeniem kli­
szy, młode zaś schowały się na dno 
gniazda. Po dltlgich dopie'l"o poszu­
kiwaniach udalo mi się upolować 

Niefortunnie rozpoczęła się I 
część koncertu obojo-wego. Orkie­
stra weszła nierówno, co od razu 
pociągnęło za sobą wpadki intona-
cyjne. Sytuację uratował solista 
wprowadzając delikatnie piękną 
kantylenę. Także w figuracjach · i 
ornamentach można było podzi­
wiać ładny, subtelny dźwięk i 
dobrą technikę oboisty Krzysztofa 
Wroniszewskiego. 

Po przerwie -zaprezentowano IV 
symfonię B-dur op. 60 Beethovena. 
Pogodna w swym nastroju - nie 
kryje żadnej programowej (filo­
zoficznej czy poetyckiej) myśli, jak 
inne symfonie tego wybitnego kom­
pozytora, stojącego na pograniczu 
dwóch epok: klasycznej i roman­
tycznej. Interpretacja Łomżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej nie oddawa­
ła właściwego jej brzmienia. Przy­
czyną było m.in. to, że jest ona 
przeznaczona na mocniejszy skład 
kwintetu smyczkowego, tu zaś 
pełnię brzmienia niskich rejestrów 
starały s.ię oddać dwie wioloncze­
le i kontrabas. Najsłabsze były 
miejsca utrzymane w piano i frag­
menty o imitacyjnych wejściach 
instrumentów solowych lub grup 
instrumentałnych; wątpliwa była 
intonacja smyczków w części po­
wolnej, nieprecyzyjna koresponden­
cja pomiędzy instrumentami w trio 
części III. Ładne było solo klarne­
tu, fagotu, oboju. Już mniej podo-· 
bać się mogła waltornia. 

Dobrze, że w symfonii tej prze- I 
ważały fragmenty utrzymane w 
żywym tempie i o mocnej dynami­
ce. Instrumentaliści oraz dyrygent 
czuli się lepiej w orkiestrowym 
tutti. Tak więc tęniąca tempera­
mentem IV część wypadła dosyć 
dobrze, co spowodowało, że w su­
mie publiczność przyjęła program 
gorącymi oklaskami, z których 
część była przeznaczona zapewne 
.na zachętę dla młodego dyrygen­
ta. Równie serdecznie przyjęli go 
do swojej społeczności członkowie 
orkiestry, którzy wręczyli mu pięk­
ny bukiet z życzeniami owocnej 
współpracy. 

MELOMAN 

bociana na strąconej brzozie. Nie 
ustawiłem · jednak aparatu pod go­
łym niebem, mialem już praktykę 
z poprzednich prób. Brzoza rosła 
we wsi przy drodze, naprzeciw cha­
łupy z oknem w ścianie szczyto­
wej. Z tej to chalupy skorzystałem." 

SWIAT ZAGINIONY. Dostojnych 
Kurpiów w burych sukmanach, 
kobiety strojne w „burśtyny", cha­
ty z.e „śparogami" - resztki daw..; 
nej świetności życia w Puszczy i 
jej dumnych, samowystarczalnych 
mieszkańców notował aparatem 
Chętnik, świadom jak nikt inny, 
że ten świat zanika na jego o­
czach. Egzotyczny świat bartników, 
strzelców, oryli... Nie brakło po-
przedników: pod koniec XIX w. 
uwieczniali upozowanych - Kurpiów 
Franciszek Malinowski z Ostrołęki, 
Grzegorz Worobjew z Kadzidła, A­
dam Zakrzewski z Myszyńca, a w 
okresie międzywojennym - Wła­
dysław Teplicki i Witold . Swią­
teeki. Sięgał Chętnik do tych zdjęć 
przy ilustrowaniu artykułów i ksią-
żek, najobficiej jednak wykorzy-
stywał własne, bogate archiwum. 
Na ulotce z 1933 r. pisał, że w 
Stacji Naukowej Dorzecza Srodko­
wej Narwi zgromadził ok. 1600 klisz. 
Po wybuchu wojny wywiózł całą 
kolekcję do pewnego gospodarza na 
przechowanie. Sam, poszukiwany 
przez Niemców, wyjechał pod przy­
branym nazwiskiem. Los okazał się 
okrutny: oto pewnego dnia, na 
wieść o planowanej rewizji nie­
mieckiej, gospodarz schował szkla­
ne negatywy do. . studni, widocz­
nie nie uprzedzony o niszczących 
właściwościach wody. Być może w 
rękach prywatnych są jeszcze zdję­
cia Chętnika nie znane historykorn; 
apelujemy o udostępnienie ich Mu­
zeum w Łomży - trzeba koniecz­
nie wykonać fotokopie, ocalić od 
zapomnienia. 

Na zdJęciu (z lat trzydziestych) 
Zofia z Kl~kowskich, żona Adama 
Chętnika. prezentuje archiwu1n fo­
tograficzne Stacji Na11kowej w 
'J "Woe:rodzie. 

- Tekst i reprod. 
BOLESŁAWĄ DEPTl)ŁV 
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Pisałem przed tygodniem w 
„Fan-clubie" o kłopotach - ze 
sprzedażą koncertowego albu­
mu · Bruce'a Springsteena i po­
dejmowanych sposobach zara­
-dzenia finansowej kłapie całe­

go przedsięwzięcia. Okazuje - się, 

że kilka dni tęmu · ukazał się 

nowy singel „Bossa „, zatytuło­
wany „Brillan t Disguise", któ­
ry powoli pniP się po sz.czeblach 
listy przebojów. Za kilka dni 
- według zapowiedzi - poja­
wi się w sklepach jego kolejny 
longplay „Tunnel Of Love". W 
związku z tym w prasie i tele­
wizji USĄ coraz ~zęściej" spot­
kać można wywiady z Brucem, 
jego teledyski i specjalne rekla­
mówki zapowiadające nową 

płytę. 

POWROT·_ BRUCE' A 
- Co zdarz11lo się w . twoim życiu 

w ciągu .ostatni ch siedmiu Lat, po 
z wycięstuiie na festiwalu Eurowiz;i 
w 1980 roku.? M6wilo się, że nawet 
siedziałeś w więzieniu. 

- Z siedi;eniem w więzieniu to 
oczywiście plotka, chociaż nie do 
końca. Mogłem s1edz.ieć w więzieni u 

~ długl , l:t tóre pozaciągał mój me­
nad żer Wtedy byłem zbyt naiwny, 
rn wier zy tern c złowiekowi i swoim 
'noi.11 wośc1om. że już zrobiłem suk­
t:es i ka r ie ra przede mną. Sądziłem, 

ze s ingel z nagraniem „J ust Another 

Potem. bo musiałem przecież z cze­
gos żyć, wyjechałem do rurcji, gdzie 
występowałem w klubach i restau­
rae~eh. Przy ·okaz}i poznałem wie-

lu wspaniałych ludzi. którzy mi po­

m<>gli W Istambule miałem własny 

apartament i kierowcę. 

- A co stało się z Twoją rodzi­
ną w l rlandii? 

- Na ten czas musieliśmy się 
rozstać. Wysyłałem rodzinie p1enią­

dze, bo tylko w ten sposób mogłem 

Ta ciemnoskóra i ekscentryczna 
modelka OTaz piosenkarka lubu;e 
się w zaskakiwaniu 1wo;e; publicz- · 
naści coraz nowszvmł pomysłami. 

Kilka miesięcy temu o~wiadczyla na 
spec;alnie zwołane; konferen.c;i pra­
sowe;, że rezygnuje ze śpiewania ł 

pragnie po~więrcić się reali.Zac;i wla­
snych pomysłów plastycznych. Oka-....._ 

zalo się potem, u Grace otworzvla 
k-,{a;pkę, którq nazwala ,.La Vie En 
Rose''• czyli tak, ;ak brzmiał tytuł 

;e; najpopu.larnie;sze; piosenki. 

' GTace Jones po;awi la się w show­
-businessie 1b 1911 ro[cu ;ako mo­
delka, potem zaczęia wsp6lpraco­
w~ z Jeanem Paulem Goudem; zna­
nym autorem collage'y. Zajęła się 

także filmem i nagrywaniem piose­

nek, które lepiej ogląda się na tel e­

dyskach. niż słucha z plyty. Jest bo­

wiem na co popatrzeć. 

goś sensownego, stracę wszystko. 
Pojecllałem więc do Londynu i po 
raz kolejny postanowiłem przebijać 
S·ię. 

- Żonel bardzo narzek . na ciebie 
i twoje zachowani e?' 

- Ma chyba rację. Pobraliśmy się 

bardzo wcześnie, gdy miałem 21 lat. 
To było za wcześnie, nie byliśmy 
wewnętrznie ukształtowani t dosto­
tecznie przygotowani do zakładania 
rodziny. Chociaż nie mieszkam teraz 
z rodziną, to jednak bardzo kocham 
żonę i nasze dzieci. Jako artysta nie 
mogę jednak obciążać ich swotmi 
humorami, dlatego· też spędzam z 
nimi tylko weekendy. 

- Jak tę decyzję przy j m u j e two· 
ja żona? -

- Ailis jest też bardzo zajęta. 

Uczy teraz upośledzonych umysło­

wo czytania i pisapia . Ma jeszcze 
do wychowania nasze d zieci. To zaj­
muje wiele czasu. 

Czy często zakochu jesz się? 

Szczerze mówiąc, chyba zbyt 
często. Najpiękniejsza moja miłosna 
przygoda w życiu to flirt z tancer­
ką, z którą wspólnie występowaliś­
my w Istambule. 

- Czy żona o tym w ie? 
-

- Oczywiście, żyjemy p rawie w 
XXI wieku i te sprawy traktujemy 
bardzo indywidualnie. 

- Tw6j ideal dziewczyny? 

- Musi być bardzo atrakcyjna.. i 
mieć zawsze dobry humor. 

- Jak uklada;ą się twoje stosun­
ki z rodzicami, kt6rzy mieszkają w 
dalekie; Australii? 

- Bardzo tęsknię za rodzicami. 
Brakuje mi szczególnie ojca, który 
zawsze mnie rozunnał f pomagał. 

Widziałem się z nimi w ubiegłym 

JOHNY LOGAI , ODPOWIADA 
Year" zapewni mi pieniądze i sła-
w~. No cóż, przeliczyłem się. · 

Przez tych siedem lat zdobyłem je­
dnak trochę doświadczenia, mam 
teraż dobrego menad fara, którym 
jest Cris Morrison. Po sukcesie na 
fostiwalu Eurowizji •mieszkał em 
prze z dwa i pół roku w niewielkiej 
mieJscowości pod Londynem. cze­
kając na )ak;~s sensowne ~ropozy­

cje . które Jednak nie nadchod ziły. 

jej pomóc. Kiedy Jedna k urodził mi 
się syn Floon, wróc·łem d-0 Irlandii 
i spróóowałem przebić s ię · jako 
kompozytor. Nap1 :; ałem wówczas 
piooenkę „Termma: 3· 1.ttórą na fe ­
stiwalu Eurowizj~ ~0 1 ewała Lind a 
Martin. J ed nak . ·„vtedy te.ż nie' wy­
szło. NadeszłY. kh •p · •ty . za równo f i­
nansowe, jak 1 r oa?.111 ne Wszyst ko 
mnie drażniło · d t:'n "'" ' o.10wało Wie­
działem, że jeśl i n ·E" ..v v rnyślę cze-

roku, k iedy to realizowa"ł w' I rlandii 
swoje show. 

- Ukazal się twój n ow y singel 
„I 'm Not In Love". · Czy to dobr y 
znak na przyszlo§ć? 

- Nie przywiązuję więks zeJ uwa­
gi do śpiewania. Zająłem s1ę pisa­
niem piosenek dla innych wykonaw­
ców. Marzę. aby zamiesz.kać w Mo­
nachium i tam spokojnie pracować. 

..STANIE . SI~ 
CUD•• 

- tak brzmi tytuł nagranego wspóJ. 
nie przez naszych· mu~yków rocko· 
wych utworu, który rozpoczyna! 
cykl koncertów „Nasz wspólny 
świat". Dochód z imprezy przezna· 
czony .ma być na działalność Ko· 
mitetu Solidarności z Narodami Af· 
ryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Muzykę do tegoż songu skompo­

nował widoczny na zdjęciu Jan Bo· 
rysewicz, zaś słowa napisali Małgo· 
rzata Ostrowska, Marek Piekarczyk, 
Marek Gaszyński i Krzysztof Ruciń· 
ski. Wśród wykonawców znajdują 
się Jan Borysewicz, Waldemar Tka· 
czyk, Edmund Stasia, Grzegorz Ska· 
wiński, Marek Piekarczyk, Małgo­
rzata Ostrowska, Piotr Zander, .Ja· 
nusz Panasewicz, Rafał Paczkowski, 
Wiesław Gola, Krzysztof Ruciński, 
Ryszard Piekarczyk i Andrzej Sta· 
szczak. 

Koncerty „Nasz wspólny świat" 
odbyły się w ·Katowicach (10 X), we 
Wrocławiu (12 X), Poznaniu (14 XI, 
Bełchatowie (16 X), Gdańsku (18 XI, 
z udziałem grup: „TSA", „Kombi" 
, ,Lady Pank", „Lombard" „Gedeon 
Jerubbaal", „Daab", „Detonator 
BN" oraz znanego z - Sopotu zespo· 
lu „Autograf„. 

...... 
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-ceny bilelów PKS-u z l.omiy od .I X hr. 
Makowskie 60 
Maków Maz p. Ostrołękę 160 
Maldanin (na . ż.) p fisz 140 
Malec . 140 
Maliszewo (na z.) p. Wiznę 80 
Mały Płock 40 
Mały Płock, leśniczówka (na ż.) 40 
Mamino . - 110 
Marianowo (na z.) - . 20 
Mazury p. Wys. Maz - 110 
Mątwica - 40 
.Mężenin p. Rutki - 80 
Mężenin p. Zambrów - 100 
Miastkowo - 40 
MichnY (na ż.) - 60 
Miecze p. Grajewo - 140 
Miłki p. Pisz - 220 
Mława p. Przasnysz - 240 
Mocarze p. Wiznę . - 80 
Mocarze p. Jedwabne, Grądy - 80 
Moczydły - 160 
Morgowniki - 40 
Mońki p. Wizn~ - 140 
Mońki k. Rutek (na ż.) - 60 
Mroczki k. Trzciannego - 120 
Mroczki k. Zambrowa - 80 
Mroczki p. Przytuły, Stawiski - 100 
Murawskie (na ź.) - 220 
r1urawy - 40 
Mystki Rzym - 100 
Myszyniec p. Kolno, Łyse - 16(} 
Myszyniec p. Lyse - 120 
Nadbory p. Jedwabne, Przestrzele - 80 
Nagórki k. Chludni - 40 
Nagórki k. Zambrowa - 60 
Nasiadki k. Gąsek - oo 
Nasiadki (na i.) k_. Gąsek - 100 
Netta, skrzyż. - 220 
Netta, kol. (na ż.) - 220 
Niedźwieckie p. Radziłów - 160 
Niedźwieckie p. Stawiski - 140 
Niewodowo - 40 
Niwkowo p. Drozdow_o - 80 
Niwkowo p. Wiznę - 60 
Nienałty (na ż.) - 140 
Nowa ·N'ieś k. Trzciannego - 110 
Nowa Wiet Zach. k. Ostrołęki -- 110 
Nowa Wieś (na ż.) k. Ostrołęki - 80 
Nowa Wie~ ~łc~a p. Stawiski - 160 

Nowa Wieś Ełcka p. Radziłów 
Nowe Guty p. Pisz 
_Nowodwory 
Nowogród p. Kupiski 
Nowogród p. Miastkowo 
Nowogród p. Sławiec 
Nowosiółki p. Wiznę 
Nowosiółki p. Rutki 
Nowosiółki p. Zambrów 
Nur p. Czyżew · 
Nur p. Andrzejewo 
Obrębiec p. Ostrołękę 
Obryte 
Obrytki p. Jedwabne 
Obrytki p. Stawiski 
Obrytki p. Stawiski 
Okrągłe (na ż.) 
Olszewo Góra 
Olszyny k. Lomż~ 
Olszyny p. Kolne 
Olszyny p; Lyse 
Ołdaki (na ż.) 
Ołowskie (na ż.) 
Ołtarze (na ż.) 
Orlikowo 
Orzysz p. Pisz 
Osipy 
Osobne 
Osowiec p; Zambrów 
Osowiec p. Wiznę 

• 

r 

Ostrołęka p. Mfastkowo 
Ostrołęka p. Nowogród, Gąski 
Ostro.żany (na i.) ' 
Ostróżne p. Zambrów 
Ostrów Maz. 
Ostrykół (na ż.) p. Stawiski 
Ostrykół (na ż.) p. Radziłów 
Osuchowo N owe 
Ożary · 
Paproć (na ż.) p. Zambrów 
Pasichy k. Stawisk 
Perlejewo-
Pęsy p. Rowy 
Pęza 
Patoki Cna z.) 
Piątnica 
Piątnica, skrzyż (na z.) 
Pieńki p. Jedwabne 
Pieńki p. Przytuły 

W Dąbrowach Moczydlach do re­
mizy OSP nieznany sprawca wla­
mai się i ze zbiornika motopompy 
oraz samochodu skradl 140 litrów 
benzyny. Wartość 'Skradzionego pa­
liwa wynosi zaledwie ok. 10 OOO zl, 
ate gdyby strażacy musieli wyje­
chać do pożaru .... 

baśni „Tomcio Pahuzek'(;kradł ta­
śmę z nagranq sztuką oraz magne­
tofon, aby móc jej wysłuchać. Do 
dziś niczego jednak nie zwrócil, ale 
milicjanci z RUSW poszukujq go. 

-·-Znacznie mniejsze potrzeby pali-
wowe posiadał włamywacz do ga­
raży przy ul. Rządowej w Łomży . 
Zadowolil się ośmioma &itrami spu­
szczonymi z motocykla oraz narzę­
dziami. Widać, że pojazd mu się 
psuje, a i benzyny niewiele. Oj, da-

1 łeko się nie zajedzie! -·- · O tym, że kradzione nie tuczy, 
przekonali się dwa; chlopcy (20 lat 
i prawie 17), kt6rz11 w nocy z 13 na 

-·-w okresie od 14 do 18 WTześnia 
trwaly poszukiwania wędkarza, któ­
ry nie powr6cil do domu z wypra­
wy nad Biebrzę. Domysl6w w spra­
wie było sporo. Okazalo się, że przy­
czyną śmierci i wypadnięcia z iodzi 
był zawał serca. -·-w miejscowości Dobrylas miesz-
kańcy nie używqją oświetlenia 
swoich pojazdów. 14 września o 
godz. 22.30 M.G. powoził nie oświe­
tloną furmanką, a z przeciwka je­
chal - rownież bez §wiateł - ro­
werzysta. Na prostym odcinku dro-

z· kronik ' o 
14 września wlamali się do sklepu. 
w Modzelach Górkach (gm. Rutki), 
s~ skradli wino, cukierki ora~ pa­
pierosy n.a sumę okola- 40 tys. zlo­
t~ch. Rano caly lup odnaleili funk­
cionariusze MO w zabudowaniach 
rodziców jednego z włamywaczy. 
Okaza.lo się, źe dopukili się tróchę 
wcześniej innych P'J'Zestępstw, w 
których dokonaniu dopomagai im 
18-letni kolega. -·-. Zjawil się w Łomży teatr i już 
~st zainteresowanie .. ~. ale po kolei. 
P ;i.ocy z 14 na 15 września artyści 
k a~stwowego Teatru Lalek -,,Frasz„ 

8 
°. z Warszawy spali w lomżyń-
ktm hotelu .~ol'Onez", zaś autokar 
~al na przyhotelowym parkingu. 

ano stwierdziti wlamanie do sa­
mochodu. Wspólnie z funkcjonariu­
s~ami MO ustalili, że wielbiciel 

gi doszło do zderzenia obu pojaz­
dów. Rowerzysta doznał ogólnych 
obrażeń ciala i został przewieziony 
dJ szpitala. -·-Łomża .się 1'ozbudowuje. Jedni z 
mozołem gromadzą materialy na 
wymarzoną willę, drudzy okradają 
tych pie<rwszych. Tak było z glazurą 
wartości 100 tysięcy złotych, która 
zostala wyniesiona z budowanej 1ca­
mienicy. Faktem jest, że właściciel 
nie zadbal o jej bezpieczeństwo. po­
nieważ odgrodził jq od reszt11 -świa­
ta tylko deskami. -·-Większe jeszcze straty poniosla 
rodzina z Grajewa, która - wycho­
dząc z domu - zostawiła otwaTte 
okno. Tą drogą „wyparowalo" kilka­
naście bluzek, kurtka, pieniądze. 

(W.S.) 

180 
160 
120 
40 
80 
40 

140 
140 
160 
120 

P~sz p. Kolno , 
Pisanki p. Trzcianne 
Piszciaty · 
Piwowary (na ż.) p. Osowiec 
Piwowary (na ż.) p. Mońki 
Pluty p. Jedwabne · 
Pniewo 
Podrężewo k. Ostrołęki 
Podgórze 
Podgórze (na ź.) 

- 120 
- 120 

110 
180 
180 
80 
40 

100 
20 
40 

Rakowo p. Nowogród 
Ramoty p. Jedwabne 
Ramoty p. Stawiski 
Ratowo Piotrowo 
Rawy p Zambrów 
Rogienice 
R9gowo (na iJ 
Romany p. Jedwabne 

80 
80 
80 
40 

140 
40 
80 
80 
80 
80 

180 
- 180 
- 220 

Podjanowo a.ia ż.) k . l .ndrzejewa -
Podliśno (na ż.) ·p. Bronowo 
Podliśno (na ż.) p. Wiznę 

110 
80 
80 
80 

Romany p. Stawiski 
Rosochate (na ż.) p. Stawiski 
Rostki, skrzyż (na ż.) p . Pisz 
Rosfki Skom (na ż.) p.- Pisz 
Rowy 

- 140 
- 220 · 
- 20 

- 80 
- 80 

100 
- 120 
- 60 
- 40 
- 220 
- 180 
- 100 
- 220 
- 180 
- 60 
- 180 
- 100 
- 40 
- 80 
- 160 
- 80 
- 110 
- 180 
- 80 
- 100 

Podłatki (na ż.) p. Zambrów 
Połosiecz (na ż.) p. Kolno 
Podosie p. Chojny 
Poniat (na ż.) 
Poniaty k. Ciechanowca 
Popiołki Kurpiowskie 
Popiołki (na ż.) p. Kolno 
Popowo p. Jedwabne, Radziłów 
Popowo p. Stawiski 
Poryte Jabłoń (na ż.) 
Prostki p. Radziłów 

· Pro~tki p. Stawiski 
Pruszki Więlkie 
Przasnysz p. Ostrołękę 
Przestrzele p. Jedwabne 
Przestrzele p . Jedwabne, Grądy 
Przytuły p. Jedwabne 
Przytuły p. Stawiski 
Ptaki p. Kolno 
Puchały, skrzyż (na ż.) 
Pułazie $wierze p. Zambrów 
Pupkowizna p. Kolno · 

- 100 
- 60 
- 40-
- 160 
- 80 
- 100 
- 140 
- 110 
- 60 
- 160 
- 140 
- 60 

··- 180 
- 60 
- 100 

80 
- 80 
- 80 
- 40 
- 120 
- 110 

Rozgi p. Nowogród, Myszyniec 
Rozgi p . Kolno, Myszyniec 
Ruda p . Orzysz 
Rudne p. Kolno 
Rudniki p. RÓtki 
Rudniki p. Wiznę 
Ruska Wieś p. Grajewo 
Rudka Skroda 
Rutki 
Rutki, skrzyż. p. Zambrów 
Rutkowskie (na ż.) 
Rybno (na ż.) 
Rybno 
Rydzewo p. Grabowo 
Rydzewo p. Jedwabne 
Rydzewo k. Miastkowa 
Rzędz1any p. Rutki 
Rzędziany p. Wiznc: 

Sambory p. Wiznę 
Serwatki 

- 140 
- 180 
- 220 
- 120 
- 100 
- 100 
- 220 

60 
60 

100 
80 
40 
40 

120 
120 

60 
140 
120 

60 
sa 
80 
80 - 140 

- 160 
1

Racibory p. Jedwabne - 80 

Sędziwuje k. Zambrowa (na ż.) 
Sieburczyn 
Siemiatycze - 220 

- 100 Racibory P• Jedwabne, Nadbory - 101> Siemień, skrzyż. (na ż.) 
Siemień, wte~ 
Sie:m.nocha (na ż.) 
Sierzputy 

- 20 
- 80 · Racibory p. Jedwabne. Przytuły - 80 - 60 
- 100 Radule p. Rutki - 120 - 100 
- 80 Radule p. Wiznę - 110 20 

6 1) 

100 
140 

- 160 

- 166 
- 40 
- 20 

Radziłów p. Jedwabne, Chrzano-
w·o - 100 
Radziłów, p. Jedwabne, Pieńki • - 100 

Siestrzanki p. Jedwabne 
Siestrzanki p Jedwabne, Grądy 
Sikory Janowięta 

- 160 Radziłów p. Jedwabne, Supy - 110 Sikory Pawłowięta 
- 20 Rajgród - 160 Sikory Tomkowięta (na i.) 

Sitniki (na ż.) p. Zambrów 
Sitniki p. Jedwabne 

- 160 
20 
80 
80 

Rakowo Boginie 40 220 
100 
100 

Rakowo Czachy (na :i.) 40 
Rakowo Zalesie - 60 Siwki p. Stawiski 

. ZARZĄD 
SPÓŁDZIELNI PRACY 

,,KURPIANECZKA'' 
w Łysych woj. ostrołęckie 

zal rudni 
nPlychmiasl 

niżej wymienionych praco­
wników: głównego księgowe­
go, specjalistę ds. eko·nomicz­
no-finansowych, technika 

odzieżowego. 
Spółdzielnia oferuje wyso­

kie zarobki, ciekawą pracę, 
sprawy mieszkaniowe do o­
mówienia z Zarządem 
Spółdzielni. 

Oferty prosimy kierować 
pod ardesem; Zarząd Spół­
dzielni Pracy „Kurpianecz­
ka,,, 07-437 Łyse, ·tel. 90, 
\Voj. ostrołęckie. 

K-409187 

o~toszenia- drobne 
. CZYSZCZENIE dywanów. Ryczywolskl 
Łomża, 23-35. 

K-4038 
POSZ UK U.JĘ lokalu „ ł.omty lub Piąt­
nicy na zakład „R~etbtarstwo w drew. 
nte„. t.omta, tel te-38 (pO godz. 19.00). 

K-ł038 
DEZYNSEKCJA. deratyzacja, szybko, so­
lidnie. Grabska, tel. 68· 941 Lomta. 

p 1127-1 

WZGS SCH' • „ 
ZAKŁAD OBROTU ARTYKUŁ!'„Ml 

PRZEMYSŁOWYMI 
i SPOŻYWCZYMI 

ogłasza przetarg nieograntczoi1y 
na sprzedaż samochodu marki żuk 

All-M, rok produkcji 1973, cena w y ­
woławcza - 250 OOO zł. 

Wadi urn w wysokości 1 O proc. ceny 
wywoławczej należy wpłacić naj póź­
niej w przeddzień przetargu (w kasie 
naszego zakładu), który odbędzie się 
w dniu 17 XI 87 r. w budynku Zakła­
du o godz. 1 O.OO. 

Pojazd można oglądać we wszystkie 
dni robocze w godz. 9.00-14.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia 
przetargu bez podania pczyczyn. 

K-405 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA 
TRANSPORTU SANITARNEGO 

w Łomży 
zatrudni 

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
Wymagane kwalifikacje wy-

kształcenie wyższe ekonomiczne oraz 
6 lat stażu pracy, w tym 4 lata na 
stanowisku kierowniczym lub samo­
dzielnym. 

Warunki pracy i pl :_~( . uzgodnie-
nia w WKTS w Łomży, ul. Szosa 
Zambrowska 1119, tel:- 30-63. 

K-408 
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Traf może sprzyjać nawet 
wtedy, gdy zajrzy się do „Te­
lewizyjnego Kuriera \Voje-

wództw". Oto światło szklanego 
ekranu „wybłysło" mi bujną grzy­
wą i okularami na wydatnym nosie 
autora nowej powieści, która może 
być bestsellerem. Powieścią tą, do­
piero przekazywaną przez wydaw­
nictwo księgarzom, jest „Ktoś po­
wiedział" - rzecz o rzeczywistości 
prowincjonalnej, wiejskiej i mało­
miasteczkowej, tudzież o szarpią„ 
cych się w niej lub opływających 
w zadowolenie z siebie i układów / 
działaczach zeteselowskich. Autorem 
jej jest Edward Kupiszewski, pro­
zaik i .poeta zamieszkały w sąsied~ 
niej Ostrołęce. • 

RUCHOME OBRAZKI 

toś-
Dziennikarz „Kuriera" rozmawiał 

z Kupiszewskim w jego ostrołęckim 
mieszkaniu, na tle półek bibliotecz­
ki domowej, a między rozmówca­
mi leżały na stoliku książki pisarza: 
powieść o roku 1980 - „Pokochać 
w sierpniu", dwie z trylogii zetem­
powskiej - „Miałbym taki piękny 
pogrzeb" i „Wiara, nadzieja, miłość", 
zbiór opowiadań „Kto był wyżej", 
powieść „Koniak dla Anioła Stróża" 
oraz trzy tomiki poezji - ,,Opisa­
nie ciszy", „Okruchy iglastego ser­
ca" i „Nie bójcie się dnia". Więk­
szość książek Kupiszewskiego wy­
dała Ludowa Spółdzielnia Wyda\v-. 
nicza. „Ktoś powiedział" to także 
pozycja LSW, opatrzona znakiem 
dzie~ri.ęćdziesięciolecia ruchu ludo­
wego, jako że Kupiszewski napisał 
ją na konkurs ogłoszony z tej okazji 
otrzymał trzecią nagrodG. 

Z nagrodą za „Ktoś powiedział" 
związana jest' anegdota, o którel_ 
wspomniał dziennikarz „Kuriera", a 
pisarz jej prawdziwości nie zaprze­
czył - ponoć, gdy na posiedzeniu 
wysokiego jury konkursowego de­
cydowała się sprawa nagrody dla 
tej powieści, obrady opuścił je'1en 
z jurorów, działacz wysokiego szcze­
bla, jak wieść głosi na znak sprze­
ciwu. Powieść ma więc już swoją 
legendę, a gest JUrora-dżiałacza 
świadczy, że obraz przedstawiony 
przez Kupiszewskiego nie jest laur­
kowy ani słodkomdlący... Nie bez 
przyczyny autor „Ktoś powie.dział" 
klarował swoje.mu telewizyjnemu 
rozmówcy, że partia pochlebców 

winna się wystrzegać, bo ma ich 
aż w nadmiarze. 

N a-jwiększe . powodzeqie spośród 
książek Kupiszewskiego zdobyła po­
wieść o sierpniu roku 1980, ukoń­
czona w 1981, tyle że wydana z 
pewnym opóźnieniem, bo już po np. 
„Roku w trumnie" Bratnego. Po­
wieść przedstawia figle-migle dy­
rektora fabryki z młodą wieśniaczką, 
w nadnarwiańskim pejząiu, gdy rap­
tem z radia tranzystorowego słychać 
wiadomość o rozpoczęciu strajku 
przez robotników jego fabryki. Sy­
tuacja -ta rozwidla się w całą fabu­
łę, która odbija zdarzenia, konflik­
ty i nadzieje tamtego czasu. Powieść 
""jest warta uwagi, choć nie każdy 
czytelnik musi być jej entuzjastą, 
wystarczy, że ma ona takich entu­
zjastów jak Piotr Kuncewicz, który 

• 

pewnego czasu ńazywamy sygnalnie 
manipulacją polityczną. 

W rozmowie telewizyjnej Kupi­
szewski nie mówił prawie nic o swo­
jej poezji, ale wypowiedź jego na . 
ten temat przyniósł wydarły niedaw­
no 7 numer miesięcznika „Poezja„. 

Wspomniał w niej o cyklu „Czter- . 
dzieste pierwsze okrążenie", napisa­
nym w latach 1980-81, a opubliko­
wanym w 'wyborze w „Warmii i 
Mazurach" (1981 r.). Cykl ten za­
wiera m.in. świetny wiersz. ((16.06 • . 
1981 r.'', związany z Łomżą, rozpo-
czynający się od słów: 1 

„dzisiaj 
w Łomży 
byl milosz 
i proszek do prania" 

• 

-ZAMIAST RECENZJI 

podziemna 
rze a 

N a przełomie XVII i XVIII 
wieku Francois Gayot de Pi 
t~wal opublikował w Paryż· 

kilkadziesiąt tomów sprawozdań zu 
słynnych procesów sądowy_ch; od te~ 
pory określenie „pitaval" stało si l 
słowem pospolitym, oznaczający~ 
zbiór kronik i . rep?rta~y kryminał. 
nych. Warto w1edz1eć, ze Paryż by! 
dla pisarzy - zainteresowanych 
przestępczym półświatkiem - miej. 
scem wręcz wymarzonym. Już u 
schyłku średniowiecza stolica Fran 
cji zaroiła się od wszelkiej maścl 

owie zia 
osobników, których jedynym zaję. 
ciem były ,żebranina i rozbój. Or. 
ganizowały. się potężne przestępcze 
cechy, czyli - Jak byśmy dziś po. 
wiedzieli - ~af ie i gangi. Wkrót. 
ce ponurą sławę zdobyły również 
Londyn, Neapol i, nieoo później 
Nowy Jork. 1 

dał temu wyraz w swoim serialu w 
„Przeglądzie Tygodniowym". 

Inni czytelnicy bardziej cenią po­
wieści Kupiszewskiego z cyklu ze­
tempowskiego, dalekie od zetempow­
skich sentymentów, przedstawiają­
cego okrucieństwo lat 1949-1956 w 
środowisku prowincjonalnym i wy­
korzystywanie unies1en młodocia­
nych aktywistów do tego, co od 

Ot, powiodła mnie telewizyjna '. 
rozmowa z Edwardem Kupiszew- i' 
skim od ruchomych obrazków na 
kineskopie do wydrukowanych ! 
słów ... Trudno karmić szare komór- : 
ki samą tele_wizją, o czym ona sama '. 
ma okazję niekiedy przypadkiem . 

- I 

przypomnieć. \ .. 
tv AMATOR; 

W tej klasyfikacji Warszawa jawi 
· się (na szczęście!) jako_ senne pro. 
wincjonalne miasteczko. Okazuje si~ 
jednak, że mieszkańcy naszej sto­
licy również potrafili efektownie 
łamać prawo, zwłaszcza w XIX i 
na początku XX wieku. Niezbite 
dowody przedstawia Ryszard Dzie­
szyńs ki, autor rodzimego pitavalu. 
Kiedyś jako repo.tter jednego ze sto­
łecznych dzienników tropił ślady 
„podziemnego" życia, dziś oprowadza 
nas po najgłębszych zakamarkach 
Warszawy. Zaglądamy do więzień 
knajp, burdeli, sądów i gabinetó\~ 
szef ów policji. Odżywają postacie 
Szpicbródk~ Hipka-Wariata i braci 
Zielińskich; przypominamy sobie I 
efektowne skoki warszawskiej szkoły 
kasiarzy w Moskwie i Petersburgu. 
Nie Paryż to, ani Chicago, ale swoje 
osiągnięcia mieliśmy i w tej branży. 

W owych czasach człowiek, który 
skazany został w sprawie kryminal­
nej, r az na zawsze wykreślony był 
ze społeczności ludzi uczciwych i 
skazany na dożywotnią wegetację 
na marginesie. Bez powrotu. O żad­
nej społecznej rehabilitacji nie było 
wówczas mowy, •stąd tak wyraźnie 
ukształtowany i wydzielony świat 
zawodowych złodziei, fałszerzy, 
bandytów i prostytutek - swoista 
podziemna rzeka, w której nurt 
spycJ1any bywał na powrót każdy, 

· '. kto starał się wydostać do oormal· 
n~go świata. Pojedynek policjantów 

· I i złodziei wyglądał wówczas zupeł· 

I 
łlys Henrykll Cebull ; 

,..._.-&mlliiamiliilmililiillililiil„ ... .__..iiilillmiiil ...... „ ......... _.._„„„.__.._._smm ... -.I 

, nie inaczej. Henryk · Lange, szef 
brygady przedwojennego Urzę,du 
Sledczego w swoich wspomnieniach 
,.,Alarm na Cedergrenie" pisał: „Jeżeli 
porównać sytuację pracownika służ· 
by bezpieczei1stw~i w moich czasach 
i dziesiejszych, to nasuwa się wy­
obrażenie dawnego myśliwca, który 
wyruszał na. niedźwiedzie z oszcze­
pem w ręku. W tych zamierzchłych 
czasach zwierzyna miała niemal te 
same szanse, co myśliwy, i sprawia· 
ło to specyficzną satysfakcję łowcy. 
Ja również musiałem własnym spry­
t em, własną pomysłowością , odwagą 
a nieraz siłą fizyczną walczyć z ta· 
kimiż walorami przestępcy. Brałem 
ich niemal golą ręką. Walka ze 
zbrodniarzem niejednokrotnie przy· 
bierała charakter pojedynku mózgu 
i mięśni. To była satysfakcja spor· 
towa". 

Afryka zajmow11ła skromne m1eJ­
sce w badaniach uczonyc·h rzym­
skich oraz w ich zainteresowaniach 
geograficznych. Uważano, że życie 
ludzi w - gorącej strefie równikowej 
riie jest możliwe. Hipo'teza antycz­
na o niezamieszkałej strefie gorą­
cej przetrwała ponad tysiąc lat i 
nstąpiła innym poglądom dopiero 
wówczas, gdy po licznych podró­
żach przez lądy i morza nagroma­
dzono tyle faktów, by obalić to 
mniemanie. 

Niektórzy historycy, analizując 
informacje o wyprawach rzyms~ich 
w głąb Afryki, są skłonni dopro­
wadzić marszruty legionów do 
Czadu, Nigru, a nawet do Benue. 
Afryką interesowali si~ także 

Kartagińczycy. Ich żyłka kupiecka 
i chęć d.Qminacji na wybrzeżach 
Morza Sródziemnego, wpłynęła na 
decyzję o zorganizowaniu wielkiej 
wyprawy. 
Podjął- się tego admirał Hanno 

(500 r. p.n.e.). Kompletowanie floty 
trwało miesiące. Armąda skła­
dała „ się z 60 pięćdziesięciowio:Sło­
wych okrętów, a zabrała pon0ć 30 
tysięcy mężczyzn i kobiet. ,~Po 
wyjściu na morze i minięciu Slu­
pów ( M elkarta) - opowiada Hanno 
płynęliśmy poza - nimi dwa dni. 
[ ... ] Stamtąd skie1'owali§my się ku 
zachodowi. minęliśmy gęsto zale­
siony cypel lqdu libijskiego. Zalo­
żywszy w tym miejscu świątynię 
Posejdona, oply71ęliśmy przylądek. 
[ ... ] Dalej pl11n-ęliśmy przez pięć dni 
w::dluż brzegu, aż ·dotarUśiny do 
wielkiej zatoki, która według tlu­
maczy nazywa się R6g Zachodni. 
Wylqdowawszy na mni.ejszej wy­
spie, nte widzieliśmy nic prócz la­
su, jednak w nocy wiele ogni pło­
nęło naokola t słyszeliśmy odglo­
sy piszczałek i cymbałów, loslµ>t 

, 

tam-tamów i okrzyki tlumów. 0-
garnql nas strach, a nasi tłuma­
cze radzili opuścić wyspę. 
Wyruszyliśmy w pośpiechu i · ply­

nęliśmy brzegiem lądu, z kt61·ego 
dochodził dym plonqcego drzewa i 
widać było strumienie ognia. Do 
tego lądu nie można się bylo zbCiżyć 
z powodu wielkiego gorąca. Tak 
więc wyruszyliśmy stamtąd w 
wielkim strach'l.l i w ciągu ·czterech 
dni podróży widzieli§my ląd pło­
nący pośród nocy. W samym środ-

ŚWIAT PEŁEN TAJEMNIC 
„ 

• nogi 
rzymskich 
lęgi on.istów 

kt.. strzelające w górę plamienie 
wznósil31 się jeden nad drugim, 
zdając się sięgać .gwiażd. Byla to 
największa góra, jakq widzieliśmy 
- naz11wają ją Ra~wanem Bo­
gów. 
Później wplynęliśmy do zatoki _ 

na wyspie. Pełna byla dzikich lii.­
dzi, wś,..ód. kt6T1Jch najwięcej było 

~ kobiet i owłosionym ciałem. N.asi 
tlumacze nazywali ich Gorylami. 
Urządziliśmy polownaie na męż­
czyzn, ale . nie zdołaliśmy schwytać 
żadnego, gdyż ?pszyscy umknęli rui 

k 
, I 

strome s aly. Schwytaliśmy nato- 1 
miast trzy kobiety. Zabili~ je i , 
zawieźli§my do Kartaginy. N a tym 1 
skończyła się nasza podróż." 1 

Gdy Rzymianie zaorali miejsce : 
po wielkiej Kartaginie i umocnili i 
się w Afryce Północnej, zapragnęU.' 
powtórzyć wyczyn swoich n iedaw- · 
nych wrogów. Odkrywanie niezna- . 

· nego lądu powierzono żołnierzom i 
- cć1iturionom niezwyciężonych le- ; 
gioąów. Klimat ·do wypraw był ; 
korzystny: na tronie cesarskim za- i 
siadł Neron (54-68 r. n .e.), wlad- : 
ca-artysta, nade wszystko lubujący : 
się w literackich i bajkowych opi:- i 
sach świata. ! 

Wyprawy ruszyły lądem. By u- ~ 
łatwić wędrówkę, Neron rozkazał,: 
by centurioni trzymali się koryta ! 

• I Nilu. , 
„Dotarliśmy do nieskończonych -; 

bagien - relacjonuje jeden z u- : 
czestników - · których zasięgu ża- 1 
den z mieszkaców nie .znal ani ; 
nie miał nadziei poznać, albowiem 1 

rośliny są tam w taki sposób splą- 1 
taue z wodą, że nie można się prze- j 
bić przez nie ani piechotą, ani lo- i 
dzią; błotniste i niedostępne bag- ~ 
na nie dopuszczają żadnej · lodzi, ~ 
chyba że jest bardżo mala. i niesie : 
tylko jednego człowieka." ' 
„ Wysłannicy Nerona dotarli aż ~ 
do Juby; jest te> m1e3sce, gdzie '. 
Nil z gór Etiopii · spływa na rów- : 
ninę. Musieli więc pokonać ogrom· ( 
nie trudną do sfort owania (ciągną- , 
cą się na długość około 600 km) : 
stre~ę Qagienną. Warto dodać, że l 
nast~pnym Eurąpęjczykiem, który . 
pojawił się w _ tych stronach, był ; 
austriacki geolog Joseph \"on Musse- -· 
ger. Było to w 1a~s roku. · . Tym.,, 
wi~kszy pokłon dla nóg legionis- ' 
tów. 

(dik) 

I 

Nic dodać, nic ująć. Aż dziw bic· 
rze, że nasi pisarze prawic zup~· 
nie nie korzystali z tego znakom1· 
tego tworzywa · literackiego. Chlub· 
ny wyjątek stanowią „Dzieje grze· 
chu" Stefana Żeromskiego i parę 
książek Dołęgi-Mostowicza. W kra· 
jach anglosaskich powstał nawot od· 
rębny gatunek literacki - czaroY 
kryminał, a tacy giganci jak Zola, 
Durrenmatt czy Faulkner nieraz 
wykorzystywali prawidła tego ga· 
tunku w swoich utworach. lJ nas 
- gdyby nie film - owe roman· 
tyczne czasy poszłyby w zap01n· 
niepie. 
Cóż, nie ma czego żałować, ale 

prawie z sentymentem myśli~~Y 0 

upadku „sztuki przestępczeJ , .1 
•
0 

degrengoladzie „honoru» złodz1eJ· 
skiej profesji. Na ulicach naszy~h 
miast niepodzielnie · panu.je J?rymi· 
tywny chuligan, bezmyślnie i b~Z.. 
sensownie niszczący zcjrowie i rn~e· 
nie ludzkie. Taka to już. chyba _d~te~ 
jowa kohi.eczność. -

JAN ·0N1sz~zu«i 

"ę· Ryszard Dzieszrński - „Ciemna, a· 
6Ząca, żeruj~ca. Pitaval", Krajewa A:i 
cja Wyda, wnlcza, Rzeszów 1911. 

16. 
17 
17. 
do 
1s.1 
18. 
19. 
20. 

2i.: 
ws 
i z 
22. 

17. 
18. 
ak 
19.' 
czł 
20 .( 
20.~ 

2U 
21. . 
(!I­
o.o ~ 

16.~ 
16. 
17. 
lV 
18.3 

18. 
19.~ 
19.~ 
20.0 

21.3 
21.5 
nie 
22.4 
23.0 
us 

17.3 
19.q 
18.3 
19.3 
cho 
20.0 
21.3 
21.4 
23.4 
0.10 

9.00 
świ· 
10.3 
10.4 
ll. 
pus 
12.4 
13.l 
13.5 
neg 
tam 
14. 

.,Bo 
15.5 
ce c 
17.1 
17.3 
nie 
18.2 
sto _,. 

Pe 
dy 
zmi1 
Wy~ 
Cie 
os ta 
Sta 
Orł 
wan 
zwy 
le 
Rucl 
Spa1 

1. 
2. 
3. 
4. 
5 . • 
6. I 

7. 
8. 
9. 

10. 

m 
(god 
z C< 
z 
tem 
c=ek< 
Wiss 
szan. 
sien1 
Orla 



XVIII 
dep· 1. 
Paryżu 
zdań ze 
t; od tej 
~al.o si~ 
aJącyrn 

Ymina1. 
:i.ryż by! 
wany eh 

- miej. 
Już u 

fl Fran. 
O maści 
~. zaję. 
OJ. Or. 
stępcze 

1ziś po. 
Wkrót. 
ÓWnież 
Później, 

a jawi 
ne pro. 
zuje się 
.ej sto. 
ktownie 

XIX i 
Niezbite 
~ Dzie. 
itavalu. 
ze sto. 

ślady 
rowadza 

arkach 
;vięziei1, 
i netów 
os tacie 
i braci 

sobie I 
j szkoły 
sburgu. 
c swoje 
branży. 

i\:, który 
·yminal­
pny był 
wych i 
egetację 

O żad· 
:iie było 

łszerzy, 
swoista 
j nurt 
każdy, 
ormal­

cjantów 
; zupel-
~ , szef 
Urzędu 

:iieniach 
: „Jeżeli 
rn służ. 
czasach 
się wy­
, ldóry 
oszczc­

~zchłych 
emal te 
iprawia-
łowcy. 

1 spry­
oclwagą 
ć z ta­
Brarem 
lka ze 
e przy· 

mózgu 
a spor-

iw bic· 
zupeł-

1akomi· 
Chlub· 

e grze· 
i parę 

w kra· 
wot od· 

czarnY 
k Zola, 

nieraz 
go ga· 
u nas 

roman· 
zapo1n· 

ać, ale 
SlimY o 
re3'll I 0 

I • 

tłodzieJ· 
nasz1c.b 
prym i· 
i beZ• 
i rnie· 
a d~ie· 

czo« 

,_ 

CZWARTEK - 29.10.87 
Program 1 

16.25 „Kwant". 
17.15 Teleexpr~.~ „ 
17 .30 „Rezerwisci wojsk. progr· . . 
dok. 
1s.20 Sonda. 
lS.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. . 

t k Love3'oy" (1) 20.oo ,,An y wanusz 
_ ang. film fab. . 
21.30 „Maria Kun~ewiczovi:'a 
wspomnienia o ludziach, książkach. 
i zdarzeniach". 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 

17 30 Magazyn „102". 
18:30 Georges Bizet - „Carmen" (I 

18.50 · Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Garderóbiany" - film fab. 
USA. 
2ł.55 „Czas". 
22.35 Sportowe rytmy tygodnia. 
23.05 DT - Wiadomości. 
23.15 K ino Nocne: „Porachunki" 
- franc. film fab. 

Program 2 
15.00 „Auto-sport". 
15.30 „Atlas nadziei". 
16 .OO Balet gruziński. 
16.30 ,,Spektrum". 
17.00 ,,Jean Gabin" - franc. film 
dok. 
18.30 „Pies na środku drogi" 
pel. nowela film. 

akt). kli'ru'k1' d l9.30 Konsylium z rowego .., 
człowieka. Wl a. •• 
20.oo Auto-m~to-fan:-klu~. • .... 
20.30 Spotkania. wę~1ersk1e. IW Vlillr • 
21 .30 P a norama ~ma. -----~ 
21.45 Georges Bizet „Carmen" -,,, • ~ 
(II-III akt). . . „ - ..... 
0.05 Wiadomosci. - • O 4iii 

PIĄTEK - 30.10.87 _, 
.Program 1 

- R ~Jot" · teletu nieJ· 19.30 Transmisja koncertu z Tea-16.2~> " amu1 - r . 
16.50 „Okienko Pankracego". tru Wielkiego w Warszawie. 
17.15 Teleexpress. 20.30 „Umarli ze Soon. River" 
17.50 Skarbiec. widowisko. 
18.30 ,,Wieś królewskich rybaków" 21.30 Panoi:ama dnia. 

f ·i d k 21.55 ,,W cieniu wielkiego dębu" - im o . 
18.50 Dobranoc. (2) - serial włoski 
19.00 Monitor rządowy. · 22.55 „Mój jazz". 
19.30 Dziennik. 23.40 Wiadomości. 
20.00 „Wakacje w Amsterdamie" NIEDZIELA - 1.11.87 
- pel. film fab. . Program 1 
21.30 Al Cohn w Warszawie (-1). 9.00 „Teleranek" i „Diabeł mor-
21.50 Maria Dąbrows~a - spotka- ski" (2). 
nie I. 10.30 DT - Wiadomości. 
22.40 DT - Komentarze . 10.35 „Swiatłośc i ciemności" - tel. 
23.05 „Matka Teresa" - film dok. film dok. 
USA. 11.05 ,,Serce smoka" (10). 

Program % 11.55. „Siedem anten". 
17.30 Między nami rodzicami. 12.40 ,,Biała broń" (1) - pol. filpl 
19.00 Magazyn „102.". dok. · 
18.30 , .Strażnicy echa". 13.10 Teatr dla dzieci: Junji Kino-
19.30. Dookoła świata: „Na wierz- shita - „Wieczorny żuraw". 
chołku Australii". 14.10 Kraj za miastem. 
20.00 Kraków na antenie ,,D wójki". 14.35 ,,W r ytm ie disco" (14). 
21.30 P a norama dnia. 115.20 Maria Dąbrowska - spotka-
21.45 „Puccini" - ang. film fab. nie III. 
23.40 ,.Stan krytyczny". 17 .15 Teleexpress. 
0.10 . Wia·domości. 17.30 Pamięci Krystyny Jamroz. 

SOBOTA - 31.10.87 18.20 Antena. 
Program I 19.00 Wieczorynka. · -' _ 

9.00 „Drops" i „W ao dni dookoła 19.30 Dziennik. 
świata z_ Willym Foggiem". 20.00 „Miast~czko ją_k Alice Springs" 
10.30 DT - Wiadom-ości. <2>· 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 20.55 ,,Czego chcesz od nas, pa-
11 .40 „Nie jestem sam pod niebem nie.„" - progr. poetycko-muz. 
pustym" - wojsk. progr. dok. 21.30 „Pegaz". 
12.40 ,.Morze wokół nas". 22.00 Sportowa Niedziela. 
l3.10 z Polski rodem. 22.35 Klub międzynarodowy. 
13 5 23.10 DT - Wiadomości. . O Antologia dramatu powszech-
nego: William Saroyan „Jest Program 2 
tam kto?". 13.20 „Kino-Oko". 
14.45. Telewizyjna lista przeb.ojów 14.30 „Heitor Villa Lobos" suita 
muzyki poważnej-. brazyl. 
15.10 W~drówki aalekie i bliskie: 15.15 ,,Jedwabny szlak" (4). 
. ,Borobudur". 16.05 Przeboje Bogusława Kaczyń-
15.55 „Włodzimierz Lenin - szki- skiego. 
ce do portretu" (4). • 16.55 Kino Familijne: „Słońce w 
17.15 Teleexpress. gałęziach". 
17.30 Maria Dąbrowska - spotka- 18.20 Strofy i mury. 
nie II. · 19.00 Goście Daniela Passenta. 
18.25 „Opowieści Puszczy Augu- 19.30 Polskie koncerty skrzypcowe. 
stowskiej". 20.00 Wiara, nadzieja, miłość. 

Po rozegraniu przedostatniej run­
dy w A. k!as ie nastąpźla kolejna 
zmiana l idera. N a czolo tabeli, po 
wygraniu zaległego meczu z Unią w 
Ciechanowcu 1:0 oraz pokonaniu. w 
ostatnią niedzielę 2:0 Smolnik w 
Stawiskach, wysu.nęla się drużyna 
Orła Kolno. Na czwarte miejsce a­
wansowali Ę_omunaZni z Grajewa po 
zwycięstwie 4: 1 nad Wissą. Pozosta-
łe wyniki tej 1'olejki: Czarni -
Ruch 0:1, Z iemovit - Unia 5:1, 
Sparta - Sokół ~:O. 

1. Orze i 8 12 24: 8 
2. Sparta 8 ' 12 21: 16 
3. Wissa 8 11 25:12 
4. Komunalni 8 9 22:14 
5. Smolniki 8 9 14: 8 
6. Sok6Ł 8 9 10: 13 
7. Ruch 8 7 16:22 
8. Ziemovit 8 s· 13:21 
9. Unia 8 5 7:21 

10. Czarni 8 1 5:22 

W ostatniej lcolejce, 8 listopada 
(godzina 12.30), spotkają się: Sokól 
z Czarnymi , Wissa ze SpaTtq. Unia 
z Komunalnymi, Orzei z Ziemovi­
t~m oraz Ruch ze Smolni kami. Naj­
C ·~kawiej zapowiada s..,ię pojedynek · 
Wissy ze SpaTtą, ale największe 
s~anse na tytul mistrza rundy je­
Slenne j ma w tej sytaucji drużyna 
OtiQ · -*- . --:~ 

Natomiast w kla~ie o.kręgowej 
tK.s Praktycznie zapewnił już sob·ie 

mistrzostwo ;esieni, pokonując lokal­
nego T1JWala - Grom z Czerwonego 
Boru - 2: 1. Kolejne potrzebne pun1c­
ty zdobyła Olimpia, wygrywając z 
Sokołem 4: 1, a grajewska Warmia 
zremisowła z Makc:n.Qianką 2:2. Po­
zostałe wyniki: Start - Ostrovia 
3.: 1 Przasnysz - Blękitni 5:0, Polo-' . ni a - Bug II 1:3. O sporą niespo-

dziankę postaraLi się pŁŁkarze fao- -
Lacji Małkinia, którzy wygrali z 
Płońskiem 4: 1. W ostatniej kolej'łe 
rundy jesiennej Grom poqejmowal 
będzie piika.r zy z Przasnysz.a, pozo­
stałe nasze drużyny rozegrają mecze 
wyjnzdowe; Warmia w Ploftsku., O­
limpia w Ostrowi Mazowieck ie j , -a 
ŁKS w Grudusku. 

. -*-
w · poniedziałek, 19 bm„ w " Łomży 

rozegrali mecz oldboye ŁKS-u i Biq­
legostoku. Pojedynek zakończy! się 
remisem 1; 1.- Bramkę. dla gości strze-

• 
21.30 Panorama dnia. 
20.30 Studio Sport. I 
21.45. ,,Korzenie" (3). . . 
22.30 Wiadomości. 

zonaczcie 
koniecznie 

PONIEOZIALEK - 2.11.87 I 
Ptogram 1 

16.25 „Z wierzyniec". (

2

) _ se-17 .15 Teleexpress. 
17.30 „Dni Szecheny'ego" 
rial węg 
18.30 Laboratorium. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Ee.ha stadionów. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr Telewizji: Zofia Nał­
kowska - „Dom kobiet". 
21.35 „Okrągły stół". 
22,05 „Wyznanie" - tel. film dok. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102" . 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00 Galerie świata : „National Gal­
lery w Londynie" (8). 
19.30 Program muzyczny. 
20.00 Osądźmy sami. 
21 .00 Ignacy Das~y~ski. 
21 .30 Panorama dma. 
21.45 Biografie : Gabriel Garcia 
Marquez. 
23.10 Wiadomości. 

\VTOREK - 3.11.87 
Program 1 

16.25 „Krąg". 
16.50 „Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego" 
17 .15 Teleexpress: 
17.40 „Wspólna Polska wspólne 
sprawy". 
18.00 · Jeremi Przybora: „Znów 
wiosna". 
18.30 Klinika zdrowego człowieka. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Karetka pogotowia" (5). 
21.15 „Być w Porażu" - tel . film 
dok. 
22.15 Jazz Jamboree '87 
22.40 DT - Kom en tarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 Wielkie bitwy historii: „O-
blężenie Ja Rochelle". 
19.30 Gwlazdy wielkiego sportu. 
20.00 Program publicyst. 
20.30 Klucz do nowej muzyki. 
21.30 Panorama· dnia. 

· 21.45 „Martwe dusze" (5). 
23.10 Wiadomości. 

SRODA - 4.11.87 
Program 1 

16.25 „Tik·-tak". 
16.55 Studio Sport. 
18.50 Dobranoc. · 
19.0"0 Sejmowe spotkania. 
19.30 Dziennik. 
20.00 .,Poczekaj, błyśnie" pel. 
film fab. 
21.05 Poczta obywatelska . 

.· 21.40 Zielona Góra '87. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30 Magazyn „ 1O2". 
18.30 Zwyczaje i obrzędy. 
19.00 „Dekoratorzy planet" . 
19.15 Zwierzęta wokół nas. 

· 20 .OO Algierskie przemiany. 
21.00 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Jerzy - Andrzejewski - ,,Pro­
me~eus:z.". 
23.15 Wiadomości. 

lil Omeljaniuk, a dla gospodarzy -
Kierażyński. 

-*-
Sekcja tae-kwon-do lomżyńskiego 

MKS-u. ,,Zorza" ogłasza zapisy chłop­
ców urodzonych w latach 1975-1977. 
Chętni proszeni są o przybycie w 

· czwartek , 29 października, do sali 
SP 3 o godz. 16.00. Bliższych infor­
macji udziela biuro Klubu przy ul. 
Sciegiennego 1, tel. 56-08. 

-*-w piątek, 16 października, odbyly 
się w Łomży indywidualne biegi 
przeiajowe o mistrzostwo Tejonu. W 
biegu dziewcząt 1-!'YYrala Alicja Be­
k ier (SP 7), podopieczna J erzego 
W itkowskiego, druga byla Agnieszka 
Perzan z- Tarnowa, trzecia - · Ewa 
Witkowska (SP 7), a następne miej­
sca zajęly: Małgorzata Dąbek z Ko-· 
narzyc i Ewa Traskowska (SP 7). 
W śród chłopców zwyciężył Adam 
Ramotowski (SP 9), wychowanek Ai­
dony Nowińskiej, przed Arturem 
Gosiewsk im (SP · 7), Danielem Kar­
pińskim z Tarnowa, Danielem. Ka­
sprzykiem z Konarzyc, DaTzuszem 
Kosińskim (SP 1) i Marcinem Sied­
lanow~kim (SP 7). W imprezie wzię­
io udzial 58 dziewcząt i 68 chłopców. 

-*-
A n t o n i Kiełczewski z LZS-u · Ma-

ratonka Grajewo zająl 36 miejs.ce w 
supermaratonie „Calis ia '87° (b ieg 
na 100 k i lometrów). Uzyskał on czas 
9: 13,51. 

* W czwartek, 29 października 
pierwszy odcinek angielskie­

go serialu sensacyjnego „Antykwa­
riusz Lovejoy". ~1Jody, przystojny 
antykwariusz rozwiązuje skompli­
kowane zagadki, związane z hand­
lem i przemytem antyków. W 
głównej roli występuje popularny 
aktor Ian Me Shane, znany m. 
in. z takich filmów, jak „Bitwa o 
Anglię" i „Godziny grozy" (pro­
gram I, godz. 20.00). * W sobotę. 31 października -
francuski film gangsterski „Pora­
chunki". Jeden z szefów podziem­
nego świata pała chęcią zemsty 
na konkurentach. Przebiegły komi­
sarz policji wykorzy:..tuje rozgryw­
ki do własnych celó\\r. Krwawe 
zmagania toczą się od pierwszej do 
ostatniej sceny. W roli komisarza 
p()licji - Francois Perier; poza tym 
występuje Christophe Lambert (p&o­
gram I, godz. 23.15, Kino nocne) . * W niedzielę. 1 listopada 
pierwszy odcinek polskiego seria-
lu dokumentalnego „Biała broń" 
Będzie to filmowa historia białf~j 
broni od XIII wieku aż do c1.a-
sów najnowszych. Wzorcowe poje­
dynki toczyć będą między sobą 
sławny szermierz Wojciech Zabłoc­
ki z synem Michałem (program l, 
godz. 12.40). 

Ciechanowiec, „Meteor": 30 X-
1 XI Niesamowity jeździec" , 
USA, od 1. 'is; ;3-6 XI - „Nie koń­
~ca się opowieść", RFN. bo. 

Grabowo, „Roma": 30 X-1 XI -
Gremliny rozrabiają". USA, od 1. 

l2; 3-6 XI - „Bracia Graczowie„, I 
ZSRR, od 1. 15. · 

Grajewo, „Relax": 29 X-1 XI -
„Obcy - decydujące starcie", u.SA, 
Od 1. 15; 2-3 XI - „Tajemniczy 
Budda'', chiń„ od 1. 15; 4-5 XI 
„Byle do pierwszego", rad z., od 1. 
12. 

Jedw~bne, ,,Oaza": 31 X-1 XI -
Błękitny grom" USA{ od 1. 15; 4-5 „ „ 1 d XI - „Sprawa się rypła , po ., o 

1. 15. 

Kolno Wrzos": 30-31 X - .,Ser-' ., . . ,, 
deczne pozdrowienia z Ziemi . 
CSRS, od 1. 12; 1-2 XI - „Naj­
lepszy kumpel'', USA. od 1. 15; 3-4 
XI - „Człowiek, który zamknął 
miasto". radz., od 1. 12. 
Łomża, „Millenium": 29-31 X 

„Mewy", pel.. od 1. 15; 1-2 XI -
„Borys Godunow", radz., od I. 15; 
3-5 XI - „Misja specjalna". pel., 
od 1. 15. 

Mały Plo,ck, „Naprzód": 1-2 XI 
- „Spotkanie po latach", jug., od l. 
18; 4-5 XI - „Greystoke: Legen­
da Tarzana, władcy małp", ang., od 
1. 12. 

Stawiski, „Saturn": 29-30 X 
, Sprawa się rypła". pel., od 1. 15; 
.31 X-1 XI - „Boskie ciała", USA. 
od 1. 12. 

Wąsosz, „Awangarda": 29 X -
„Greystoke: Legenda Tarzana, wład­
cy małp", ang., od 1. 12; 31 X-1 XI. 
- „Ostatnie metro,', franc., od 1. 
15; 3-4 XI - ,,Skalpel", CSRS, od 
1. 15. 

Zambrów, „Kosmos": 30 X-1 XI 
- ,:Pociąg do Hollywood". pol.. od 
1. 15; 2-3 XI - „Oskarżony", radz., 
od 1. 15; 4 XI - ,,Wujaszek Wania". 
radz., od L 15. 

Kol. RYSZARDOWI 
DVBIKOWSKIEMU 
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nauczycielowi Szkoły Podsta­

wowej Nr 1 w lomiy 
wyrazy głębokiego współczu • 

cia z pow~du zgonu 

OJCA 

składają Dyrekcja i Rada Pe­
dagogiczna Szkoły Podstawo-

wej Nr 1. w lomiy , 
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Rys. Andrzeja Podulki 

Już n'ie z roku na rok, ale Narodzie chrześcijański, 
niemal z dnia na dzień pro- Matko Przenajświętsza! Jeśli 
dukujemy coraz więcej bubli. przyjąć, że nie jest to spół­
\Vśród wytworów radosnej dzielnia, w której pracują. 
twórczości licznych przedsta- sami inwalidzi umysłowi 
wicicli naszej klasy robotni- pierwszej grupy, należałoby 
czej znajdują. się takie, które . niezwłocznie zamknąć do kry­
powstają. w poniedziałek, minału jej prezesa, wra;z z 
kiedy ten i ów po szczelnie gronem licznych zapewne za­
przepitej niedzieli na oczy nic stępców, głównego technologa, 
widźi, ale są też inne, zmaj„ inżynierów, majstrów zmiano­
strowane świadomie, czyli - · wych, a nawet facetów obsłu­
jeśli tak można powiedzieć - gujących maszyn~. Przecież 
z pełną premedytacją. pra- wszyscy ci ludzie musieli wie„ 
cowniczą. dzieć, co czynią. l\1usieli wie-

WIEŚCJ . POIADGMllRE 
Przed paroma dniami oglą­

dałem partię klameczek okien­
nych, wykonanych przez spół­
dzielnię metalbwców w Gó­
rzyńcu bodajże. Klamki te na 
pierwszy rzut oka wyglądają 
całkiem solidnie, ale po do­
kładniejszych oględzinach o­
kazują się towar~m jednora­
zowego użytku. Rzecz w tym, 
że sztyfcik łączący rączkę , z 
zasuwką wykonany został z„. 
aluminium. 

' 
dziec, że po ldlku obrotach 
rączka klamki odpadnie od 
korpusą, i nic ich to nic ob­
chodziło! To już nie upadek 

· 'moralności producenta ani 
nawet nie degrengolada lum­
penrobotnicza. To ostatnie sta-
dium pracowniczego syfilisu, 
duo, pod którym jest już tylko 
pustka śmierdzą.ca obr~ydli-
wie. 

~OMENTATOR 
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uć palenie 
. ' 

.r, 
Rzuć palenie 
poprowi się twoje mienie 
Rzuć papierosa 
nie będzie dym leciał do nosa 
Wstajesz rano - kachu, kachu 

.. , 

prędko prżez palenie pójdziesz do piachu 
Od tego palenia coś w piersiach huczy 
jakby ta~ siedział kot i mruczy 
Tu strzyka, tam strzyka 
.z palenia wychodzi taka muzyka [.„] 
Rzuć palenie, nie pal, .synu kochany! 
już w twoich oczach troją się barp.ny 
Nie smrodź, nie bierz do ręki papierosa 
będę cię chwalić ludzie pocL niebiosa. [.„] 
Już go więcej nikt nie posłu,'cha 
bo zabrała go na wieczne wieki ta kostucha. . . 

Amen. 

Nota \:>iogra!iczna: Patrz „Podredakcyjna Ekstrapoczta". 
I 
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przedruki przedruków 

- A ja wam radzę po dobroci, zacznijcie wreszcie gadać, 
obywatelu JUylliciel. Nie takie ptaszki u na.s śpiewały? 

Druk: „Kr.okodił", •przedruk: ,,Kr.aj Rad", ~omen.tara: własiny. 

~ \ I . 

uni11Jersalna 
wróżba 

tygodnia 
Tydzień znakomity pod każ­

dym względem, albo nawet 
jeszcze lepiej. Czego się nie 
dotkniesz, .... zaraz rozkwitnie, 
tylko nie dotykaj uczuć osób 
Ci bliskich; bowiem dotknięte 
mogą - niestety - zwiędn.qć. 

KASSANDBR 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZVSŁOW POLSKICH 

GR- D:O GROSZA 
B·ĘDZIE. 

NFLACYJNY 
I 

NA 
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• z urzęaowej 
tablicy 
ogłoszeń · 

„Zarządzenie wewnętrzne nr 
171/87/MBN 

Ustala się niniejsz11m tok 
postępowania w przvpad.ku 
stwierdzenia przez służbę so-. 
cjalną braku higieny w toa­
letach piętrowych pięter 1-6. 
Służby socjalne po stwier­

dzeniu, że iv toaletach gini e 
papier rolkowy bądź znajdują 
się tarrt zanieczyszczenia 
świadczące o nieprzestrzeganiu 
higien11, uprawnione zostają 
niniejszym zarządzeniem do 
intęrweniowania odręcznego, 
z zamknięciem toalet-u włącz­
nie. VI przypadku zasadnego 
dokonania takiej czynności, 
protokoły z jej dokonania 
włącznie z nazwiskami win­
nych zostają przedstawione 
dyrekcji i Radzie Pracowni­
czej do wglądu i ewentualne­
go ukarania. winnych. Jedno­
cześnie oznajmia się, że pra­
cowni cy pięter ma3ą 1 prawo 
do ni ewpuszczania na teren 
swoich toalet pracownik6~ 
z pięter niższych bądź wyż­
szych. Zarządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem 
ukazania się na tablicy. 

Dyrektor ds. pracowniczych 
' ftig1 I • I e ł • t I ł • I I • I 1

11 
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·LUKSUSOWE 
JEDNO DANIE 

KRUPNIK 
A•LA 

II ETAP 
Krupę ugotować lub udu­

sić, bądź usmażyć albo uwa­
rzyć, ewentualnie uprażyć na 
ogniu wolnym (może być i na 
prędkim). Dodać pośpiesznie 
zaplanowane dodatki, osoąć, 
przypieprzyć, wydawać na 

1późny obiad lub wczesne śnia-
danie. 

z życia 
Gdy Maria Anna, księżnicz­

ka austriacka, zaręczona z 
królem 'hiszpańskim F'ili­
pem IV, odbywała podróż 
przedślubną do stolicy Hisz­
panii, w każdej miejscowości, 
w której zatrzymywał się or­
szak, oczekiwało ją specjalne 
owacyjne powitanie. W jed­
n.ym z miast burmistrz ofia­
Tował jej w darze tuzin par 
jedwabnych pończoch. Major­
domus królewskiej panny 

młodej odsunął jednak z groź­
nym wyrazem twarzy pudłu 
z pończochami i oświadczył 
stropionemu burmistrzowi: 
„Zechce pan przyjąć do wia­
domości, że królowa Hiszpanii 
nie ma nóg" • 

Podobno księ~niczka zem­
dlała po tych' słowach, przera­
żona, że w Madrycie pbetną ~ 
jej nogi, by uczynić zado~ć 
nieubłaganej etykiecie. 

.'. PODREDAKCY JNA EKSTR.AP.O.CZTA 
Mott o: 
Dobrze, czy tle, 
byle dużo. 

Do Redakcji! 
Dr<>r;a Redakcjo, w zeszłym 

roku wvdrukowaliście mój 
wiersz pt. „Chleb". W poczcie 
podredakcyjnej napisaliście, 
że dobrze ·czy źle, byle dużo 
pisać. Jestem już na rencie 
grupy trzeciej i wciąż piszę, 
al~ fłtikt memi wiersza.mi nie 
interesu.je się, ot, piszę, bo 

'lubię pisa6, a ostatnio napł­
salem „Rzuć palenie". . 

Droga i szanowna Redak­
cjo, gdzie m6glbym zwrócić 
się z moimi na.pisanymi wier­
szykami, a może do gazety 
„Szpilki", nie wiem? 
Proszę mi doradzić. 

HENĘYI{ ŁAPI'!VSKI 
zam. Zubole 18a 

19-225 Trzcianne 
woj. Łomża 
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rodzaj dachówki, · 6) maszyna 
prosta, 11) ąiuzykant, 12) za· 
słona w hełmie opnszczana na 
twarz, 13) część drzewa, pozo· 
stała w ziemi po jego ścięciu, 
14) ręczny w ręku pasażera, 
15) nacja, 16) mebel do spa· 
nia. (GENTO) 

POZIO~IO: 1) zapas, 7) 
mlejscowośc wypoczynkowa w 
woj, suwalskim, 8) boczna 
część czoła, 9) potląża przez 
pustynię, 10) kwitnie raz w 
życiu, 14.) frazes, 17) coś z 
podrobów, 18) M-1 samocho· 
du, 19) pieśń wieczorna tru­
badurów, 20) broń pszczoły. 

PIONOWO: 1) śnieżna prze- \Vśród Czytelników, którzy 
szkoda na szosie, 2) dawny w ciągu 10 dni nadeślą pra~ 
instrument wojskowy, 3) my- widłowe rozwiązanie, rozlosu· 
dlana, 4) psy myśliwskie, 5)' jemy nagrody książkowe. 

ROZ\VIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 41/87 

POZIOMO: pięść, „Filipinka", leszcz, agrest, talent, ciasto, 
wiewiórka, agent. PIONOWO; finisz, ośmina, więzienie. Skar­
żanka, zegar, psota, trwoga, czółno. 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki ksiąi.ki wylosowali: 
TERESA GRACZEWSKA (Grajewo), GRAŻYNA SWIĘCKQ. 
WSKA (Pieócżykówek) l JOZEF WRONA (Lublin) GOSPODYNI 
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